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Mróz wychodzi 
na... zdrowie

♦  Pustki w przychodniach ♦  Słabe zaopatrzenie w leki
DO PRZYCHODNI trafia- sze organizmy — jak się S p o ro  p a c je n tó w  p r z y jm u ją  p o d le  

my zmuszeni konieczno- okazuje — znoszą te aurę “ am . m m i- p r z y c h o d n ie  d z ie c ię -  

ścią, tylko wtedy, gdy znakomicie. Przekonaliśmy się w tei p^crwszei^uiiio iię wyśóśpo-' 
zcrowie zaczyna szwankować, o tym w czasie rajdu po miej- d a ro w a ć  w re s z c ie  oso bn e  p o m ie sz - 

Wydawałoby s!«j, że pogoda skich przychodniach. Pacjotl- Sz'eborych?l!'co‘ iidz lc i^ irty jtn^ze  
sprzyja zaziębianiem, mrozy tćrw nie ma zbyt wielu, nie ma z r o z u m ia ły m  z a d o w o le n ie m , 
trzymają już bowiem dru- tęż żadnej epidemii grypy czy Trzeba przyznać, że pacjenci zgła 
gi miesiąc. Tymczasem na- fa li przeziębień -  przy okazji K S S d J i t ó o 'S t , ? ?

d o s t r z e g l iś m y  W ie le  spraw god- do n a rz e k a ń . No, m oże  oprócz je d  
r . y c h  u w a g i ,  a  w  n i e k t ó r y c h  " eJ, rzec^ -  T r u d n o  tu  bowiem s ię  

°  ’  , ,  . . d o d z w o n ić .  P rz y c z y n a  p ro z a ic z n a .

Dobiegła końca wizyta w Indiach

Dziś wieczorem
Wojciech Jaruzelski 

powraca do kraju
DELIII PAP. Prezes Rady Ministrów PRL kończy dziś -4- 

-dniową wizytę oficjalną składaną w Indiach i udaje się w 
drogę powrotna do kraju specjalnym samolotem It-62. Pre­
mier Wojciech Jaruzelski w drodze zatrzyma się w Taszkien­
cie, a w Warszawie jest oczekiwany w godzinach wieczor­
nych.
WCZORAJ w godzinach 

południowych gon. Wojciech Ja 
ruzelski zwiedził bombajskie 
Centrum Badań Atomowych 
im. Homiego Bhabhy. Jest to 
czołowy największy ośrodek ba 
da Wozy tego typu w Indiach.

Generałowi Jaruzelskiemu to­
warzyszył prezes Państwowej 
Agencji Atomistyki Mieczysław 
Sowiński.

Wieczorem gubernator Maha- 
rasztry, główny marszałek lot­
nictwa Idris H. Latif podejmo­
wał prezesa Rady Ministrów o- 
biadem.

Zakończenie czterodniowej wi 
zyty oficjalnej w Indiach na­
stąpiło dziś o godz. 9.30 czasu 
miejscowego.

Na bombajskim lotnisku San- 
tacruz generała Jaruzelskiego

(Dokończenie na str. 3)

Konferencja sprawozdawcza

PZPR w „Skolwinie"

Jak skutecznie 
przewodzie'?

ZAKŁADOWA konferencja 
sprawozdawcza PZPR w skoł- 
wińskiej papierni odbywała się 
w nie najlepszym dla fabryki 
okresie. Od kilku dni na sku­
tek trudności z dostawami opa­
łu prawie zaprzestał działalno­
ści produkcyjnej Zakład Ma­
teriałów Biurowych, natomiast 
węgiel dotarł do fabryki po 
d r a m a t y c zn y ćh dm t er we n c j  a c h 
k ii kanaście godzin po zakoń­
czeniu konferencji. Zapewne m. 
m. 2 tych względów tematyka 
gospodarcza dominowała na ze­
braniu.

(Dokończenie na str. 2)

Smolarek —  jurorem

Wybory Miss 
w pełnym toku

DZlS we Wrocławiu, jutro  w 
Lcdzi, w  niedzielę w Gdańsku 
wybrane zostaną najładniejsze 
dziewczyny, które następnie 
wezmą udział w centralnych 
eliminacjach (bez publiczności 
i  dziennikarzy) konkursu Miss 
Polonia 85. Informujemy, iż jed 
nym z jurorów w Łodzi jest 
znany piłkarz Włodzimierz 
Smolarek, zaś w Gdańsku ry ­
sownik Zbigniew Jujka.

przypadkach nawet potępienia.
W  P R Z Y C H O D N I R E J O N O W E J  

n r  4 p r z y  u l .  A b r  D m o w s k ie g o  o 
g o d z . 9 ra n o  — c isza  i  s p o k ó j.  P la  
c ó w k a  c z y n n a  je s t  od  g o d z . 7 do  
19, In fo r m a c ja  ( d w ie  d u ż e  ta b l ic e )  
p r z e jr z y s ta .  r e je s t r a c ja  s p ra w n a , 
( p a c je n t  o t r z y m u je  n u m e r e k  i  w  
p r z y b l iż e n iu  o k re ś la  s ię  g o d z in ę  
p r z y ję c ia  p rz e z  le k a rz a ) .  D z iw i  f a k t  
z u p e łn e g o  b r a k u  r u c h u .

—  O te j  p o rz e  r z e c z y w iś c ie  je s t 
m a ło  p a c je n tó w ,  p o za  ty m  w y d a je ­
m y  n u m e r k i  I m ó w im y  k ie d y  n a le ż y  
p r z y jś ć ,  w ię c  ra c z e j n ie  c z e k a  s ię  
p o d  d r z w ia m i  g a b in e tu  — m ó w i k ie ­
r o w n ik  p r z y c h o d n i d o k to r  R o b e r t  
S a jd o w s k i.  — N a jw ię c e j  lu d z i  je s t  
w c z e ś n ie  r a n o , p o te m  d r u g a  tu r a  
p o  p o łu d n iu ,  g d y  -  o d w ie d z a ją  nas 
lu d z ie  w ra c a ją c y  z p r a c y .  C o d z ie n ­
n ie  p r z y jm u je m y  15(>—lł>0 osó b  i  o d ­
b y w a m y  o k o ło  20 w iz y t  d o m o w y c h . 
A  r e jo n  s p o r y ,  b o  o b e jm u je  część 
P o g o d n a , o s ie d la : K a l in y .  P r z y ja ź n i ,  
K lo n o w ic a ,  G łę b o k ie ,  B e z rz e c z e  i  
P i lc h o w o .

p r z y c h o d n i  t e j  fu n k c jo n u je  
p u n k t  a p te c z n y  z le k a m i p o c h o d z ą -

(Dokończenie na str. 16)

Przed fesiiwalem 

„Moskwa— 85"

„Okrągły stół 
w sprawie 

rozbrojenia"
W A R S Z A W A  P A P . T r w a ją  

p r z y g o to w a n ia  d o  X I I  Ś w ia to ­
w e g o  F e s t iw a lu  M ło d z ie ż y  l 
S tu d e n tó w , k t ó r y  o d b ę d z ie  s ię  
w  M o s k w ie . U c z e s tn ic z ą  w  n ic h  
c z ło n k o w ie  S tu d e n c k ie g o  S to ­
w a rz y s z e n ia  P r z y ja c ió ł  O N Z  
w  n a s z y m  k r a ju .  Ż  in i c ja t y w y  
K o m is j i  Z a g ra n ic z n e j R N  Z S P  
i  P r e z y d iu m  S S P  O Ń Z  p o d  k o  
n ie ć  b m . o d b ę d z ie  s ię  w  W a r  
s z a w ie  — p o  c z te r o le tn ie j  p rz e  
r w ie  — d o ro c z n e  n ie g d y ś  s p o ­
t k a n ie  p n . . .O k rą g ły  s tó ł w  
s p r a w ie  r o z b r o je n ia ” .

Warszawa, Szczecin...

Wypożyczalnie
wideofiimów

MIAŁY zostać uruchomione 
w końcu ub. roku, ale wpad­
ły w „poślizg" i dopiero teraz 
(II kwartał) Warsiawa, Kato­
wice, Kraków, Gdańsk i Szcze­
cin otrzymają państwowe w y­
pożyczalnie film ów na kasetach 
wideo. Początkowo repertuar 
obejmie wyłącznie produkcje 
fralską, chociaż jest już zaku­
piony do rozpowszechniania w 
tym systemie 1 (słownie: jeden) 
film  zagraniczny. To „Gha-n- 
di” , pozycja niewątpliw ie war­
tościowa, ale czy aż taik atrak­
cyjna aby — przynajmniej na 
początek — ,robić kasę” ?

XIV Wojewódzki Zjazd Delegatów SD

Pod hasłami 
porozumienia i postępu

WCZORAJ odbył sie w Szczecinie X IV  Wojewódzki Zjazd 
Delegatów Stronnictwa Demokratycznego. Uczestniczyło w nim 
151 delegatów z różnych środowisk członkowskich SD. w tym 
połowa ze Szczecina. Na Zjazd przybyli przedstawiciele władz 
centralnych Stronnictwa z sekretarzem CK członkiem Prezy­
dium CK SD Adamem Karasiem. Obecni byli przedstawiciele 
władz wojewódzkich: I sekretarz KW PZPR Stanisław Miśkic- 
wlcz i  wojewoda Stanisław Malec oraz prezes WK ZSL Ry­
szard Szunke.

PRZEKAZUJĄC Zjazdowi so­
juszniczej partii życzenia owoc­
nych obrad I sekretarz KW 
PZPR przedstawił sytuację spo­
łeczno-gospodarczą wojewódz­
twa, podkreślając zarysowujące 

(Dokończenie na str. 2)

śladem pewnej kontroli

Dlaczego wagony PKP 
s q  b r u d n e ?

ODPOWIEDŹ na pytanie 
znajdujące się w . tytuł« jest 
prosta: dlatego, że nie są sprzą­
tane, myte, odkurzane i;td. Taik 
•odpowie logicznie myślący czło­
wiek. Tymczasem, gdy przeglą- 

(Dokończenie na str. 2)

Z argentyńskiej stoczni

N o w e  s ł o i k i
dla PŻM

W  A R G F .N T Y N S K IE J  s to c z n i w  
B u e n o s  A ir e s  t r w a  b u d o w a  d w ó c h  
w ie lk ic h  m a s o w c ó w  o n o ś n o ś c i 61 
ty s . to n  k a ż d y . O b a  p rze zn a czo n e  
sa d la  P o ls k ie j Ż e g lu g i M o rs k ie !  
w  S z c z e c in ie . P ie rw s z y  z n ic h  o -

(Dokończenie na str. 2)

W  rocznicę zwycięstwa

nad faszyzmem

Zapowiedź skrócenia  
wizyty Reagana w RFN

W A S Z Y N G T O N  P A P . J a k  z a k o m u  
n ik o w a ł  w  c z w a r te k  B ia ły  D om ,- 
p re z y d e n t U S A , R o n a ld  R e a g a n  n ie  
w e ź m ie  u d z ia łu  w  o b c h o d a c h  n a  
t e r y t o r iu m  R F N  40 r o c z n ic y  z w y c ię  
s tw a  n a d  h i t le r o w s k im i  N ie m c a m i. 
R e a g a n  p o s ta n o w ił s k r ó c ić  o d w a  
d n i  w iz y tę  o f ic ja ln ą  w  R F N , p r z e ­
w id z ia n ą  p ie r w o tn ie  w  te r m in ie  5
— 8 m ą ja  b r .  i  w  d n iu  8 m a ja  w y ­
s tą p i  je d y n ie  n a  p o s ie d z e n iu  p a r la ­
m e n tu  z a c h o d n io e u ro p e js k ie g o  w  
S t ra s b u rg u .

Farah ma syna
S Ł Y N N A  b o h a te rk a  s e r ia lu  „ A n i o ł  

k i  C h a r l ie g o ” , F a ra h  F a w c e t u r o ­
d z i ła  s y n a , k tó re g o  o jc e m  je s t  n ie  
m n ie j  z n a n y  a k t o r  R y a n  O ’N e a l 
( ..P a p ie ro w y  k s ię ż y c ” ). J e s t to  z a ­
ra z e m  p ie rw s z e  d z ie c k o  3 7 - łe tn ie j 
F a ra h . k tó r a  p o p rz e d n io  b y ła  ż o ­
n ą  a k to r a  L e e  M a jo rs a .

Subwencjonowanie 
hutnictwa EWG

R Z Y M  P A P . D z iś  w  s to l ic y  W ło c h  
z b ie ra ją  s ię  m in is t r o w ie  p r z e m y s łu  
10 p a ń s tw  c z ło n k o w s k ic h  E u r o p e j­
s k ie j  W s p ó ln o ty  G o s p o d a rc z e j, a b y  
o m ó w ić  i  p o w z ią ć  d e c y z ję  w  s p r a ­
w ie  s u b w e n c jo n o w a n ia  h u tn ic t w a  
E W G  w  1985 r o k u .  P o m o c  ta k ą  o- 
t r z y m y w a ly  h u ty  w  p o p rz e d n ić h  
la ta c h ,  p r z e c iw k o  n ie j  w y s tę p u ją  
o b e c n ie : R F N , F r a n c ja  i  W ło c h y .  
K r a je  te  d o m a g a ją  s ię  r e o rg a n iz a ­
c j i  c a łe j g a łę z i p rz e m y s łu .  H u tn ic ­
tw o  E W G  p rz e ż y w a  k r y z y s  w  z  w ią z  
k u  z o g r a n ic z e n ia m i e k s p o r tu  w y ­
r o b ó w  h u tn ic z y c h  d o  U S A . D o ty c h ­
cza so w a  p o m o c  E W G  d la  h u t  w y ­
n o s iła  k i l k a  m il ia r d ó w  d o la r ó w .

105 rocznica organizacji 
polonijnej w USA

N O W Y  J O R K  P A P , D z iś  p r z y p a d #  
105 r o c z n ic a  z a ło ż e n ia  w  U S A !
— Z w ią z k u  N a ro d o w e g o  P o ls k i  t  
s ie d z ib ą  wf C h ic a g o . L ic z y  o n  t 
t y s .  o d d z ia łó w . J e g o  o r g a n a m i p r * -  
s o w y m i są : „ D z ie n n ik  Z w ią z k o w y * *  
i  „ Z g o d a  — A l ia n c e ” . .

Z w ią z e k  z a jm u je  s ię  s p ra w a m i k u l  
tu r a ln o - o ś w ia to w y m i i  u b e z p ie c z e ­
n io w y m i  P o la k ó w  w  U S A .

Bejrut

U prowadzony dziennikarz 
umknął porywaczom

D A M A S Z E K  P A P . U p r o w a d z o n y
p rz e d  r o k ie m  w  B e jr u c ie  a m e ry ­
k a ń s k i  d z ie n n ik a r z  J e r e m y  L e v in  
p rz e k a z a n y  z o s ta n ie  w  p ią te k  p rz e z  
w ła d z e  s y r y js k ie  a m b a s a d o ro w i 
U S A  w  D a m a s z k u . K o re s p o n d e n to ­
w i  A m e r y k a ń s k ie j s ie c i te le w iz y jn e j  
C N N  u d a ło  s ię  u m k n ą ć  p o r y w a ­
c z o m  i  z n a le ź ć  s c h r o n ie n ie  n a  t e ­
r e n ie  s y r y js k ie g o  p o s te ru n k u  w o j ­
sk o w e g o .
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Porozumienie i postęp
(Dokończenie ze sir. 1)

się coraz wyraźniej pomyślne 
tendencje w gospodarce, stop­
niowe wychodzenie z kryzysu.

Referat polityczno-programo- 
wy wygłosił orzewodniczący 
WK SD Adam Różyło. Wyłożył 
w  nim najważniejsze problemy 
podejmowane w ostatnich la­
tach przez działaczy Stronni­
ctwa.

N a B ałtyku  
-  sztorm

D Z IŚ  w  n o c y  n a  B a ł t y k u , ro z p o ­
c z ą ł s ię  k o le jn y  z im o w y  s z to rm . 
W ia t r  o  s i le  6—8 s t. B e a u fo r ta  w ie ­
je  z p ó łn o c y ,  co  z n a c z n ie  s k o m p li ­
k u je  s y tu a c ję  lo d o w ą  w  Z a to c e  
p o m o r s k ie j  i  w  p o r ta c h  na  p o łu d ­
n io w y m  B a ł t y k u .  D o d a tk o w y m  n ie ­
s p r z y ja ją c y m  c z y n n ik ie m  je s t  n i ­
s k a  te m p e r a tu r a ,  n p . w  p o łu d n io w e j  
S z w e c ji  i  D a n i i  b y ło  d z is ie js z e j n o r  
e y  o k o ło  15—22 s t.  p o n iż e j  z e ra . 
W ia t r  k te g o  k ie r u n k u  n ie s ie  n a d  
P o ls k ę  n a d a l m ro ź n e  p o w ie t r z e .  W  
S z c z e c in ie  b y ło  d z iś  w  n o c y  m in u s  
11 s t .  i  n ic  n ie  w s k a z u je , a b y  p o ­
g o d a  m ia ła  u le c  z m ia n ie  w  c ią g u  
n a jb l iż s z y c h  d n i ,  c h o c ia ż  n ie c o  w ię ­
c e j b ę d z ie m y  m ie l i  s ło ń c a  p r z y  
w z ra s ta ją c y m  ę iś n ie n iu  a tm o s fe ry ­
c z n y m .

Po procesie w Toruniu

Zapowiedzi rewizji
W A R S Z A W A  P A P . 14 b m  u p ły ­

n ą ł  t e r m in ,  w  k tó r y m  w  s p ra w ie  
o  u p ro w a d z e n ie  i  z a b ó js tw o  k s . Je  
rz e g o  P o p ie łu s z k i s t r o n y  p ro c e s o ­
w e  m o g ły  w y s tą p ić  z  w n io s k ie m  
o  d o rę c z e n ie  im  p is e m n e g o  u za s a d ­
n ie n ia  w y r o k u  w y d a n e g o  p rz e z  
S ą d  W o je w ó d z k i w  T o r u n iu .

W  t y m  cza s ie  —  ja k  p o in fo r m o ­
w a ł  d z ie n n ik a r z a  P A P  rz e c z n ik  p r a ­
s o w y  B a d u  W o je w ó d z k ie g o  — w n io ­
s k i  ta k ie ,  b ę d ą ce  z a p o w ie d z ią  r e ­
w i z j i  z g ło s i l i :  o s k a r ż o n y  G rz e g o rz  
P io t r o w s k i  i  je g o  o b ro ń c a  o ra z  o -  
b ro ń c a  o s k a rż o n e g o  A d a m a  P ie ­
t r u s z k i ,  a  ta k ż e  p r o k u r a to r .

Tydzień
i (Dokończenie ze str. 1) '
i 1 D a n ie l ;  17 lu te g o  (n )  -  A le k -  
. s y , J u l ia n ,  Ł u k a s z  i  Z b ig n ie w ;1 

18 lu te g o  <P) —  K o n s ta n c ja ,  i
i M a k s y m  i  S y m e o n ; 19 lu te g o  ( 
, i (w) —  A r n o ld ,  K o n r a d

, i  P io t r ;  20 lu te g o  (ś ro d a  
P opie lcow a) — L e o n , L e o n ty n a 1 

i 1 i  L u d m i ła ;  21 lu te g o  (cz )  — . 
, i  E le o n o ra , F e l ik s  l  R o b e r t ;  22 

i lu te g o  (p) — M a łg o rz a ta  1 M a r -  
. ta .

i H O R O S K O P  o só b  u ro d z o n y c h  
l ' m ię d z y  18 a  22 lu te g o :  ( t o , 
, o s ta tn ie  d n i  p a n o w a n ia  W o d -  

( n ik a ) .  L u d z ie  u r o d z e n i w  ty m  
1 c z a s ie  m a ją  n a tu r ę  i  p s y c h ik ę ,  
i u c z o n y c h , r o z u m ie ją  p r z y r o d ę  i  
, i j e j  t a jn i k i .  W  te j  d z ie d z in ie  

o s ią g a ją  z a d z iw ia ją c e  r e z u lt a -  
1 ty .  J a k o  p rz e ło ż o n y  W o d n ik  
i 1 w y s tę p u je  b a rd z o  rz a d k o  —
, n u ż y  g o  b iu r o w a  m o n o to n ia , 

i n ie c h ę tn ie  p o d e jm u je  d e c y z je ,
' n ie  l u b i  tz w .  n a s la d ó w e k . P a - 
i 1 n ie  s p o d  te g o  z n a k u  są k a -  
, 1 p r y ś n e  i  z m ie n n e  ja k  p o g o d a  

i w  m a r c u !  S ą  za  t o  p o w a b n e ,
' k o b ie c e  1 c z a ru ją c e . P a n n a  
i 1 W o d n ik  je s t  o r y g in a ln ą ,  w s p a -  
i ' n ia łą  to w a r z y s z k ą  w  n a u c e  i  

i w  z a b a w ie , b a rd z o  a t ra k c y jn ą ,  
c h o ć  n ie c o  c h ło d n ą . P a n ie  

1 W o d n ik  b e z  w z g lę d u  n a  w ie k  
i 1 są zaw sze  e n e rg ic z n e  i  p rz e d  - 
( i s ię  b io rc z e , z w y k le  n a  p o z io m ie  

. u m y s ło w y m  w y k ra c z a ją c y m  p o  
1 za  p rz e c ię tn o ś ć . N a jc z ę ś c ie j o d -  
i 1 n o szą  s u k c e s y  w  z a w o d a c h  le -  
, i k a r z a ,  p r a w n ik a  c z y  a k t o r k i .
, i MYŚL tygodnia; „Czło- 
, i wiek nauki musi być przy- 
( , gotowany na to, że w gma- 
, chu, który buduje, inni 
( mieszkać będą”  (Ludwik 
}  Hirszfeld).

KLARA

W  Gdańsku

Rozwiązanie
nielegalnego zebrania

W A R S Z A W A  P A P . W  g o d z in a c h  
p o p o łu d n io w y c h  13 b m . f u n k c jo n a ­
r iu s z e  W U S W  w  G d a ń s k u  r o z w ią ­
z a l i  n ie le g a ln e  z e b ra n ie  z o rg a n iz o ­
w a n e  w  p r y w a t n y m  m ie s z k a n iu  w  
g d a ń s k ie j  d z ie ln ic y  Z a s p a . J a k  
s tw ie r d z o n o ,  z e b ra n ie  t o  p o ś w ię c o ­
n e  b y ło  p r z y g o to w a n io m  p o d b u rz a ­
ją c y c h  a k c j i  , w  G d a ń s k u  i  W  i n ­
n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  w  k r a j u  1 
s łu ż ą c y c h  w y w o ła n iu  n ie p o k o ju  p u ­
b l ic z n e g o . S p ra w a  b a d a n a  je s t  
p rz e z  o rg a n a  p r o k u r a t u r y .  ,

P R O G R A M  w o je w ó d z k i  S D  od 
d a w n a  p o d k re ś la  ra n g ę  in w e s ty c j i  
o ś w ia to w y c h .  C z ło n k o w ie  S D , z w ła s z  
cza  r z e m ie ś ln ic y  w łą c z y l i  s ię  w  r e ­
a l iz a c ję  p r o g r a m u  b u d o w y  „50  
s z k ó ł n a  5 0 - le c ie  w y z w o le n ia  Z ie m i 
S z c z e c iń s k ie j” . W a ż n e  m ie js c e  w  
p ro g r a m ie  w o je w ó d z k ie j  o r g a n iz a ­
c j i  z a jm u je  k w e s t ia  o c h r o n y  ś ro d o  
w is k a  n a tu ra ln e g o ,  zw ła s z c z a  w  Po 
l ic a c h .  S z c z e c in ie  1 K a m ie n iu  P o ­
m o r s k im .  p ro g ra m , w ie lo f u n k c y jn e ­
go  u r e g u lo w a n ia  u jś c ia  O d r y  ó ra z  
b u d o w y  k a n a l iz a c j i  i  o c z y s z c z a ln i 
ś c ie k ó w  w  p a s ie  n a d m o rs k im .

Ś r o d o w is k o  S D  c z y n n ie  w s p le ro  
p rz e d s ię w z ię c ia  r e fo r m y  g o s p o d a r ­
c ze j.

W o k ó ł te z  r e fe r a tu  ro z w in ę ła  .sie 
d y s k u s ja . Z w ra c a n o  w  n ie j  u 
n a  p i ln a  k o n ie c z n o ś ć  p o d n ie s ie n i ' 
r a n g i  z a w o d ó w  in te l ig e n c k ic h  — 
zw ła s z c z a  in ż y n ie r a  i  n a u c z y c ie ’ ? 
— ja k o  k lu c z o w y c h  d la  p rz y s z ło ś  
c i .  J e s t z ja w is k ie m  w rę c z  s z k o d li­
w y m  —  w s p o m n ia ł je d e n  ż  d y s k u ­
ta n tó w  — że s ta ty s ty c z n y  in ż y n ie r  w  
p rz e m y ś le  z a ra b ia  ś r e d n io  40 p ro c  
m n ie j  n iż  s ta ty s ty c z n y  r o b o tn ik .  
Z w ró c o n o  u w a g ę  na  n ie p r' 
z m n ie js z a n ie  s ię  l ic z b y  w y n a la z k ó w  
n a  p o g łę b ia ją c e  s ię  z a c o fa n ie  te c h ­
n ic z n e  n ie k tó r y c h  d z ie d z in  g o s p o ­
d a r k i.

S tw ie rd z o n o . że b u d o w n ic tw -  
m ie s z k a n io w e  s ta n o w i d z iś  w a ż n y  
p ro b le m  p o l i t y c z n y  1 z a s o o k o w ”  
p o tr z e b  lu d z k ic h  w y m a g a  p rz e z n a  
czern ią na  te n  c e l i  d u ż o  w ię k s z y c -  
s i ł  i ś r o d k ó w  n iż  o b e cn ie .

Z a  t r e n d  n ie p o m y ś ln y  u z n a n o  
k u r c z e n ie  s ię  n a  te re n ie  w o je w ó ó  
tw a  s ie c i p r y w a tn y c h  p u n k t ó w  ga 
s t r o n o m ic z n y c h .  h a n d lo w y c h  i  u -  
s łu g o w y c h . W  t e j  m ie rz e  S zcze c iń ­
s k ie  o d b i ja  s ię  s z c z e g ó ln ie  n ie k o ­
r z y s tn ie  n a  t ie  in n y c h  w o je w ó d z tw

P a d ły  te ż  g ło s y , że o b e c n y  s y ­
s te m  p o d a tk o w y  p r e fe r u je  z a k ła d y  
rz e m ie ś ln ic z e  s ła b e , g d y  ty m c z a ­
sem  z a p o trz e b o w a n ie  na  p ro r  
i  u s łu g i je s t  z n a c z n ie  w ię k s z e  i 
w c ią ż  ro ś n ie . Z g ło s z o n o  p ro p o z y c  
o b ję c ia  o b o w ią z k ie m  a te s ta c j i  \ 
s tk ic h  w y ro b ó w  rz e m io s ła ,  w  c e lu  
w y e l im in o w a n ia  z r y n k u  w s ze ch ­
o b e c n e j ta n d e ty .

W PODJĘTEJ przez Zjazd 
uchwale zaakcentowano czynną 
postawę członków wojewódzkiej 
organizacji Stronnictwa w pro­
cesie normalizacji życia, budo­
wania porozumienia wszystkich 
Polaków wokół nadrzędnych ce 
łów narodowych. odbudowie 
gospodarki i wdrażaniu zasad 
reformy oraz doskonaleniu róż­
nych form życia społecznego — 
Sejmu i rad narodowych, samo­
rządów wszelkiego rodzaju o- 
raz związków zawodowych. W 
realizacji tyęh celów woje­
wódzka organizacja SD będzie 
nadal ściśle współdziałać z 
PZPR i ZSL na różnych szcze­
blach.

W bezpośrednim głosowaniu 
uczestnicy Zjazdu (po dwóch 
turach) wybrali na przewodni­
czącego WK ponownie Adama 
Różylę. Następnie wybrano 50- 
-osobowe plenum WK, Woje­
wódzka Komisje Rewizyjna o- 
raz 25 delegatów na X II I  Kon­
gres SD, który odbędzie się 11— 
—13 kwietnia w Warszawie.

(law)

(Dokończenie ze str. 1)

da się dokumentację mycia, 
czyszczenia etc. w Kolejowych 
Zakładach Usługowych w Szcze­
cinie — łatwo dojść do prze­
konania, że ...wagony są sprzą­
tane na wysoki połysk!

Taką refleksję wysnuli kon­
trolerzy Ministerstwa Komuni­
kacji, którzy wraz z przedsta­
wicielami organów ścigania 
przeprowadzili kontrolę pracy 
i dokumentów punktu usługo­
wego tych zakładów na szcze­
cińskim Wzgórzu Hetmańskim. 
Kontrola trwała od 1 sierpnia 
do 10 listopada 1984 r., a
wnioski z niej płynące mogą. 
przyprawić o zawrót głowy 
Mam właśnie notatkę służbową, 
sporządzoną przez kontrolerów.

P R Z E D E  W S Z Y S T K IM  w a r u n k i  w  
ja k i c h  c z y ś c i s ię  p o c ią g i są fa ta l ­
ne . C ie p ła  w o d a  d o n o s z o n a  je s t  ze 
s to łó w k i  lu b  g rz a n a  ( s ic ! )  n a  m a łe j 
k u c h e n c e  e le k t r y c z n e j.  S ta n o w is k a  
d o  c z y s z c z e n ia  są u s y tu o w a n e  na  
to ra c h  p o d  t r a k c ją  e le k t r y c z n ą .  B ra k  
ta k  z w a n y c h  p u n k t ó w  w o d n y c h ,  a 
je ś l i  o w e  „ p u n k t y ”  w  n ie k tó r y c h  
m ie js c a c h  są, to  n ie  m a  w ę ż y  g u ­
m o w y c h . . .

F a c h o w c y  o d  p o r z ą d k ó w  n a  '  
o k r e ś l i l i ,  że c z y s z c z e n ia  w a g o n ó w  
d z ie l i  s ię  n a :  o k re s o w e  —  w y k o n y ­
w a n e  s p o ra d y c z n ie <  g r u n to w n e  — 
w y k o n y w a n e  w e d łu g  u s ta lo n e g o  
h a rm o n o g r a m u  o ra z  n a  z le c e n ie  
s łu ż b y  t r a k c j i ,  i  p o b ie ż n e  —  ta k ż e  
na- z le c e n ie  i  z g o d n ie  z h a r m o n o ­
g ra m e m .

GUS o sytuacji
w styczniu

R O Ż N E  m o g ą  b y ć  o p in ie  n a  t e ­
m a t,  c z y  n ie  m o ż e m y  s ię  p r z y z w y ­
c z a ić  d o  z im y  — n ie m n ie j  w ie lo ­
d n io w e  s p a d k i u je m n e j  te m p e r a tu ­
r y  p o n iż e j 20 s to p n i — m u s ia ły  
w p ły n ą ć  n a  p ra c ę  g o s p o d a rk i.  Z n a j 
d u je  to  p o tw ie r d z e n ie  w  in fo r m a c j i  
G łó w n e g o  U rz ę d u  S ta ty s ty c z n e g o  o 
s y tu a c j i  g o s p o d a rc z e j k r a ju  w  s t y ­
c z n iu .

N ie ty p o w o  w y p a d a  za czą ć  od  
fu n k c jo n o w a n ia  t r a n s p o r tu  w  ty c h  
o s t rz e js z y c h  n iż  z w y k le  w a r u n k a c h .  
P o  p r o s tu ,  p r z y p o m n ia ło  s ię  s ta re  
p o w ie d z e n ie , że  je s t  o n  n e rw e m  
c a łe g o  s y s te m u  g o s p o d a rc z e g o . W  
s ty c z n iu  b r .  p rz e w o z y  ła d u n k ó w  b y  
ł y “ o  b l is k o  16 p r o c .  m n ie js z e  n iż  
w . s ty c z n iu  u b . r .  P a m ię ta ją c ,  że 
p r io r y t e t  m ia ł  n ie w ą tp l iw ie  tra n s ­
p o r t  w ę g la  d la  c e ló w  e n e rg ę ty e z  
p y c h  — m u s ia ło  s ię  to  o d b ić  na  sta 
n ie  z a o p a trz e n ia  w  in n e  s u ro w c e , 
m a te r ia ły  i  w y r o b y .

T y m  te ż  w  z n a c z n e j m ie rz e  m o ż ­
na  c h y b a  w y t łu m a c z y ć  s p a d e k  p r o ­
d u k c j i  D rze m y  s łu  u s p o łe c z n io n e g o , 
ch o ć  b y ł  o n  n ie z n a c z n y  • — w y tw o ­
rz o n o  o  1,2 p ro c . m n ie j  n iż  w  s ty ­
c z n iu  u b . r o k u .  (S z e rz e j o  w y n i ­
k a c h  s ty c z n ia  p is z e  p ra s a  p o ra n n a )

Po zatonięciu m /s  „Busko Zdró j’1

W  niedzielę do Szczecina
dotrą trumny 8 marynarzy

GDAŃSK PAP. W dalszym 
ciągu do dyrekcji PLO w Gdy­
ni nadchodzą depesze z wyra­
zami współczucia dla rodzin ma 
rynarzy z „Buska Zdroju” .

14 om. w Urzędzie Morskim 
w Gdyni odbyto się pierwsze 
posiedzenie komisji powołanej 
przez kierownika Urzędu Gos­
podarki Morskiej dla rozpozna­
nia okoliczności oraz szczegółów 
lej katastrofy. Wśród wielu 
przedstawionych materiałów, 
część .z nich przygotowali przed 
stawi ciele armatora, w tym 
główny nawigator PLO kpt. ż. 
w. Ryszard Borowski.

Do Gdvni' nadeszła z Kalinin

Jak skuteczni® przewodzić?
na lc -życ le  o p ła c a ć . P o d o b n e  s ta n o w i 

s k o  z a ję ło  k i l k u  in n y c h  d y s k u ta n ­
tó w  m in .  W a ld e m a r  W y c h a d a ń -  

•’ c z u k .

R E F E R A T  w y g ło s z o n y  p rz e z  1 se-

(Dokończenie ze . str 1)

R O K  U B IE G Ł Y  b y ł  w  „ S k o lw in u  
— m im o  n ie ry tm ic z n o ś c i d o s ta w
b r a k ó w  k a d r o w y c h  — k o łe jn v m  ... ------------------  • . . .
rz ę d u  r e k o r d o w y m  po d  w z g lę d e m  k r e ta rz a  K Z  A n o r z e ja  G ra o skxe g o  
w a r to ś c i p r o d u k c j i .  N a s tą p i ł  te ż  p o z b a w io n y  b y ł  g ła d k ic h  s fo rm u ło -

z ro s t e k s p o r tu .  T a k ie  e f e k ty  p a ­
p ie r n ic y  u z y s k a l i  p r z y  z m n ie js z o ­
n y m  z a t ru d n ie n iu ,  z w ię k s z a ją c  w y ­
d a jn o ś ć  p r a c y  o p o n a d  30 p ro c . w  
s to s u n k u  d o  n a jle p s z e g o  r o k u  sp rze d  
k r y z y s u .  M ó w i ł  o  ty m  w  s w y m  w y  ja a i  
s tą p ie n iu  d y r e k to r  n a c z e ln y  p rz e d -  ż y c ia

_ ... S tw ie rd z o n o  m  in . :
„ D z is ia j  o d p o w ie d z ie ć  m u s im y  s o ­

b ie  n a  p y ta n ie ,  c z y  m a ja c  ob e cn a  
k o n d y c je  Jes teśm y w  s ta n ie  s k u te c z  

p rz e c iw d z ia ła ć  n a ru s z a n iu  i  o rn i 
u n o rm  p r a w a  1 zasa d  w s p ó ł-  

s o o łe c z n e g o . le k c e w a ż e n iusiąpieniu ujiesiui iititiiriu.ł u‘ --------- -----
s ię b io r s tw a .  J e r z y  N a r a n ie c k i,  k t ó r y  o b o w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , n a w ro tu -  
s tw ie r d z i ł ,  że tz w . re z e rw y  pY oste  w i  z ły c h  n a w y k ó w  i  p r a k t y k ,  du a - 
w  „ S k o iw in ie ”  j u ż  s ię  w y c z e r p a ły .
W  z w ią z k u  z ty m  Jed yną  szanse 
u t r z y m a n ia  te m p a  p rp d u k c . ji s ta no -

U z m o w i p o s ta w ?
D o b rz ę  s p e łn ia  s w o ja  r o lę  w  za­

k ła d z ie  s a m o rz ą d  p ra c o w n ic z y .
w ić  b ę d z ie  w d ra ż a n ie  p o s tę p u  • te c h  P rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  P r a c o w n ic z e j 
n ic z n e g o . '  J a n u s z  K r z y s to i ik  s tw ie r d z i ł ,  że d o

b ie g a ją c a  k o ń c a  k a d e n c ja  b y ła  u czę  
k o n ie c z n o ś c i p r e m io w a n ia  tw ó r  n ie m  s ię  s a m o rz ą d n o ś c i. P o d d a ł ró w  

e z e j m y ś l i  te c h n ic z n e j m ó w i ł  P io t r  n o c z e ś a ie  k r y t y c e  c e n tr a l is ty c z n y
—  s y s te m  z a o p a trz e n ia  w  s u ro w c e  i
p o ję te g o  h a s ła  m a te r ia ły ,  c zeg o  w y n ik ie m  są w ła -  

d o c e n la ć  lu d z i  ¿n ie  p e r tu r b a c je  z d o s ta w a m i k o k s u  
w ę g la  d la  p o tr z e b  fa b r y k i .
D o  p o z y ty w ó w  p a r t y jn e j  d z ia ła l -

B a ry l is z y n .  k t ó r y  s tw ie r d z i ł ,  że na 
le ż y  o d e jś ć  od  ź! 
ró w n o ś c i.  T rz e b a  
z d o ln y c h ,  w n o s z ą c y c h  p o s tę p
p r z e d s ię b io rs tw a . J e d n o c z e ś n ie  _ .. ...... ...................
n ie c z n e  je s t .  a b y  te n  w y s i łe k  tw ó r c z y  n o ś c i n a le ż y  z a l ic z y ć  r e a k ty w o w a ­

n ie  o r g a n iz a c j i  m ło d z ie ż o w e j,  a 
p ie rw s z e  e f e k t y  p r a c y  z a k ła d o w e g o  
Z S M P  sa ju ż  w id o c z n e .

W  t r a k c ie  d y s k u s j i  p o d d a n o  te ż  
k r y t y c e  z a o p a trz e n ie  k io s k ó w  z a k ła  
d ó w y c h  PS S „ S p o łe m ” , w  k tó r y c h  
„ n ie  z w ię k s z a  s ię  w y b ó r  p r o d u k ­
tó w , le cz  t y l k o  lic z b a  e ta tó w  z a tru d  
n -io n ych  p r a c o w n ik ó w ” .

W C Z O R A J  — in fo r m u je  d z i­
s ie js z y  „ G lo s "  — E g z e k u ty w a  
K W  P Z P R  d y s k u to w a ła  n a d  
t r e ś c ią  i s p o so b e m  z a ła tw ia n ia  
l i s t ó w  i  i n te r w e n c j i  zg ła sza ­
n y c h  d o  in s ta n c j i  p a r t y jn y c h  
w o je w ó d z tw a .

E g z e k u ty w a  o c e n iła  ta k ż e , 
r e a liz a c ją  z a d a ń  s p o łe c z n o -g o ­
s p o d a rc z y c h  p rz e z  O k rę g o w y  
Z a rz ą d  L a s ó w . P a ń s tw o w y c h  
w  S z c z e c in ie . O ce na  w y p a d ła  
p o z y ty w n ie .

DUŻY zakres problemów 
które zostały poruszone w
n akcie konferencji świadczy o 
tym, że organizacja partyjna 
stara się reagować na wszyst­
kie istotne sprawy. nurtujące 
pracowników. Przysparza to 
oartii dalszych zwolenników. 
Jednak mówienie o pełnym od­
budowani« a-utorytetu organi­
zacji w „Skclwinie”  jest jeszcze 
przedwczesne. (Wab)

radu wiadomość, że jeden z 
radzieckich statków znalazł na 
morzu i podjął na pokład dru­
ga szalupę ratunkową z m/s 
„Busko Zdrój” , która niestety 
była pusta. Będzie ona również 
stanowiła przedmiot badań oko­
liczności tragedii.

PLO informuje, że na redzie 
duńskiego portu Aalborg zacu­
mował już statek PLO m/s „Ma 
rynarz Migała” , ktćry najpraw 
dopodobniej dziś — jeśli po­
zwolą na to warunki pogodowe 
— zabierze do kraju kontener z 
trumnami 8 polskich marynarzy 
z „Buska Zdroju” . W Szczecinie 
powinien sie on zameldować w 
najbliższa niedzielę — 17 bm.

Na początku przyszłego tygod 
nia na Skwerze Kościuszki w 
Gdyni odbędzie się uroczysty 
apel ku czci wszystkich mary­
narzy, którzy zginęli w katastro 
fie „Buska Zdroju” . Natomiast 
pogrzeby zmarłych marynarzy, 
w związku z koniecznością do­
pełnienia wszystkich niezbęd­
nych formalności, odbędą się w 
drugiej połowie przyszłego ty ­
godnia, w terminach i miej­
scach wskazanych przez rodzi­
ny zmarłych.

Wcześniej niż oczekiwano, bo 
już 14 bm. w godzinach wie­
czornych, na pokładzie statku 
PLO m/s „Jurata”  przybył do 
Gdańska jedyny uratowanv czło 
nek załogi statku m/s „Busko 
Zdrój”  radiooficer Ryszard 
Ziemnicki.

Nowe statki
(Dokończenie ze str. 1)

t r z y m a ć  m a  im ię  m /s  „O s s o lin e u m ” , 
a d r u g i  m /s  „ M a n i fe s t  P K W N ” .

P o d o b n ie  Jak w c z e ś n ie js z a  s e r ia  
26 -tys ie czn ikć> w . s ta t k i  te  b u d o w a ­
n e  b ę d ą  n a  z a sa d z ie  tz w .  sa rn o - 
S D ła ty . A  w ie c  be z  o b c ia ta n la  f u n ­
d u s z u  d e w iz o w e g o  p a ń s tw a . S o ła ta  
n a le ż n o ś c i b e d z ie  d o k o n y w a n a  z 
w p ły w ó w  u z y s k iw a n y c h  w  czas ie  
ic h  e k s p lo a ta c j i .

J a k  w y n ik a  z In fo r m a c j i  a rm a ­
to ra  n o w e  s ta t k i  c h a r a k te ry z o w a ć  
s ie  m a ja  n o w o cze sn a  k o n s t r u k c ja  
i  z n a c z n ie  m n ie js z y m  z u ż y c ie m  pa ­
l iw a .  P rz e z n a c z o n e  be da  d o  t r a n s ­
p o r tu  w ie lk ic h  p a r t i i  ła d u n k ó w  
m a s o w y c h  ta k ic h  ja k  w ę g ie l,  r u ­
da  i  s u ro w c e  c h e m ic z n e , n a  d łu g ic h  
o c e a n ic z n y c h  s z la k a c h . D z ię k i  b a r ­
d zo  m a łe m u  z a n u rz e n iu  z p e łn v m i 
ła d o w n ia m i be da  m o g ły  p rz e c h o ­
d z ić  p rz e z  K a n a ł  P a n a m s k i o ra z  
w p iy w a ć  d o  „ S w in o p o r tu ” .

P rz e w id u je  s ie . że Jeden z n ic h  
z a s il i s zcz e c iń s k a  f io t e  t r a m p o w a  
ieszcze ”w  ty m  r o k u .  a d r u g i  w  
p ie rw s z e j p o ło w ie  r o k u  1986.

Dlaczego wagony PKP 
s ą  b r u d n e ?

K O N T R O I.E R Z Y  n ie  m a ja  /.a s trze  
że ń  d o  c z y s z c z e n ia  o k re s o w e g o , U  w.» 
ż a ja  n a to m ia s t i d o k u m e n tu ją  to  
w y n ik a m i  o b s e r w a c j i  — że czyszcze ­
n ia  g r u n to w n e  J p o b ie ż n e  n ie  sa 
w y k o n y w a n e  w  p e łn y m  z a k re s ie  lu b  
w  o g ó le  s ie  te g o  n ie  r o b i.  T y m c z a ­
sem  — s tw ie r d z a ła  w  s w e j n o ta tc e  
— .„ „ n a le ż n o ś c i  za c z yszcze n ia  g ru n  
tGWsie n a lic z a n e  sa i w y p ła c a n e  w  
p e łn e j w y s o k o ś c i,  p o m im o  n ie w y ­
k o n a n ia  te g o  w  p e łn y m  z a k re s ie ” .

B y le  Ja k ie  s p rz ą ta n ie  • c o  rów -r 
n ie ż  s tw ie r d z a  k o n t r o la  — Jest w y -  
n ik le m  w a r u n k ó w .  Ja k ie  p a n u ja  w  
p u n k c ie  na  W z g ó rz u  H e tm a ń s k im , 
a le ... s k ą d  b e z tro s k a  p r z y  o b l ic z a ­
n iu  p ła c  i  k o s z tó w  czyszcze n ia ?

S tw ie rd z o n o , iż  w  w y k a z a c h  s p rza  
ta n ia  u m ie s z c z a n o  n p . czy s z c z e n ie  
w  z e s ta w ie  3 -w a g o n o w y m  E Z T -E N 5 7  
3 u b ik a c j i  i  3 ś c ia n  z s z y b a m i czo ­
ło w y m i,  p o d c z a s  g d y  t a k i  „ t r ó j -  
c z ło n ”  p o c ią g u  m a  2 u b ik a c je  i  2 
ś c ia n y  z s z y b a m i c z o ło w y m i.  P rz y  
z e s ta w ie  6 -w a g o n o w y m  w  d o k u tn e n  
t a c j i  w y k a z y w a n o  c z yszcze n ie  je s z ­
cze w ię k s z e j i lo ś c i te g o  t y p u  u rz a  
d z e ń . m im o . . .  i c h  b r a k u !

K o n f r o n tu ją c  d o k u m e n ta c je  ze Sta 
n e m  fa k ty c z n y f ń  m in is te r ia ln a  k o n ­
t r o la  o d n o to w a ła , że w  g r u d n iu  1983 
r .  w y k a z y w a n o  d u ż o  d o d a tk o w y c h  
c z y n n o ś c i p r z y  cz y s z c z e n iu . W y k o ­
n a n ie  t a k ie j  i lo ś c i p ra c  w  cza s ie  
je d n e j  z m ia n y  p rz e z  1edna c z y ś c i-  
c ie lk ę  je s t  f iz y c z n ą  n ie m o ż liw o ś c ią .

W Y J A Ś N IJ M Y  jeszcze p e w ie n  
is t o t n y  m e c h a n iz m : k a ż d o ra z o w e  
s p rz ą ta n ie  p o c ią g u  w y m a g a  p o ­
ś w ia d c z e n ia  n rz e z  m a s z y n is tę . W szy  
s tk ie  d o k u m e n ty ,  rze.c m o ż n a . „ g r a -  
ja ”  g d y ż  p r a w ie  k a ż d y  m a s z y n i­
s ta  p o d p is a ł w s z y s u to . cze g o  zażą­
d a ły  e k ip y  czyszczące . D z ie je  s ie  
ta k  — w y ja ś n io n o  — d la te g o , że 
m a s z y n is ta  n ie  m a  in n e g o  w y jś c ia .  
W  to k u  ro z m ó w  z o b s łu g a  p o c ią ­
g ó w  o k a z a ło  sie. że k o le ja r z e  sa.. 
s z a n ta ż o w a n i.  W  p r z y p a d k u  o d m o ­
w y  p o d p is u , n a s tę p n y m  ra z e m  p o ­
c ią g  w  o g ó le  n ie  b y ł  s p r z ą ta n y !  W  
k i l k u  p r z y p a d k a c h , m im o  Z as trze ­
żeń . r o z l ic z e n ie  p ra c  o d b y ło  s ie  bez 
ic h  u w z g lę d n ie n ia ,  c z y l i  ta k  ja k b y  
W s z y s tk ie  p ra c e  z o s ta ły  w  p e łn i  i  
n a le ż y c ie  w y k o n a n e !
. „N a le ż n o ś c i za  czy s z c z e n ie  g r u n ­
to w n e  i  p o b ie ż n e  fa k tu r o w a n e  sa 
p rz e z  K o le jo w e  Z a k ła d y  U s łu g o w e  
w e d łu g  s ta w e k , j a k ie  o b o w ią z u ją  
n r z y  w y k o n y w a n iu  ty c h  c z y n n o ś c i 
w  p e łn y m  z a k re s ie , a k tó r e  f a k t y ­
c z n ie  o g ra n ic z a ją  s ie  t y l k o  d o  c z y  
s z cze n ią  w e w n ę trz n e g o ”  — s tw ie r ­
d z i ł  k o n t r o le r  z e s o o łu  lu s t r u ją c e g o  
p u n k t  K Z U  n a  W z g ó rz u  H e tm a ń ­
s k im .

W SUMIE — dokumentacja 
„gra” , a wagony... N'e będzie­
my opisywali spraw i  rzeczy, 
każdemu aż nadto dobrze zna­

nych. Zastano-wilo nas jakie są 
- v kontroli. Czy na .przy­
kład KZU zaczęły wykonywać 
zalecenia 1 decyzje kolejowego 
„Sanepidu” w sprawie higieny 
w wagonach? Niestety. Sądząc 
na podstawie wyglądu pocią­
gów podmiejskich i dalekobież­
nych nic się nie zmieniło Usta­
lono. że sprawą zajmie się kon­
trola wewnętrzna w KZU Bar­
dzo wątpimy w efekty działa­
nia tego ogniwa.

Zastanawia nas także dla­
czego organa ścigania (w tym 
przypadku prokurator) nie za­
interesowały się bliżej co naj­
mniej dziwnymi fakturami za 
prace „wykonane”  przez KZU 
Skoro stwierdzono, że zarobki 
niektórych zatrudnionych przy 
czyszczeniu wagon-ów osób, wy­
nosiły niekiedy w ciągu jednej 
zmiany 5 tys. złotych, to chy­
ba coś tu nie jest w porząd­
ku?

Dalecy jesteśmy od uogól­
nień. W końcu kontrola doty­
czyła jednego punktu usługowe­
go KZU, ale czy w innych punk­
tach jest inaczej, jeśli wszyst­
kie niemal wagony wyglądają 
tak, że lepiej nie mówić?

Pytań •' wątpliwości jest w 
te j sprawie w:ele. Może zo­
staną wyjaśnione...

(WIT)
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Wojciech
powraca

(Dokończenie ze str. I)

żegnali gubernator stanu Maha- 
raszt.ra. główny marszałek lot­
nictwa. Idris H. La tif oraz pre­
mier rządu stanowego, Vasan- 
trao Patii.

ZAGRANICZNE środki ma­
sowego przekazu z zaintereso­
waniem relacjonują kolejne 
etapy wizyty Wojciecha Jaru­
zelskiego w Indiach. Associated 
Press i inne agencje podały o 
zakończeniu rozmów oficja l­
nych w Delhi i o wyjeździe pre 
miera Polski do Madrasu i  
Bombaju.

Zachodnieniemiecki dziennik 
„Frankfurter AUgemeine Zei- 
tung”  omówił tematykę rozmów 
Wojciecha Jaruzelskiego z Ra- 
jivem Gamdhim, zwracając 
zwłaszcza uwagę na poparcie 
strony polskiej dla apelu nie­
dawnej konferencji delhijskiej, 
podczas której wezwano m. in. 
do wstrzymania produkcji bro­
n i jądrowej i zapobieżenia mi­
litaryzacji kosmosu.

Inicjatywa
rozbrojeniowa

K R A J E  s o c ja l is ty c z n e  u c z e ­
s tn ic z ą c e  w  w ie d e ń s k ic h  r o k o ­
w a n ia c h  r o z b ro je n io w y c h  z g ło  
s i ły  w  c z w a r te k  n o w ą  in i c ja t y ­
w ę  ro z b ro je n io w ą .  W  ic h  im ie ­
n iu  p r z e d s ta w ic ie l Z S R R  
w n ió s ł „ P r o je k t  p o d s ta w o w y c h  
p o s ta n o w ie ń  p o r o z u m ie n ia  o 
p o c z ą tk o w e j r e d u k c j i  w o js k  
lą d o w y c h  Z S R R  i  U S A  i  u z b ro  
je n ia  w  E u ro p ie  ś r o d k o w e j o -  
ra z  o *  z m n ie js z e n iu  l ic z e b n o ś c i 
s i ł  z b r o jn y c h  i .  p o z io m u  z b r o ­
je ń  w  t y m  r e jo n ie ” .

,Wojny gwiezdna"

ZSRR
ostrzega USA
J E Ż E L I  S ta n y  Z je d n o c z o n e  b ę d ą  

n a d a ł k o n ty n u o w a ły  b a d a n ia  n a d  
b r o n ią  k o s m ic z n ą  1 w p r o w a d z ą  w  
ż y c ie  p ro g r a m  „ w o je n  g w ie z d n y c h ” , 
d o jd z ie  d o  s to rp e d o w a n ia  ro z m ó w  
r o z b ro je n io w y c h  m ię d z y  Z S R R  1 
U S A  — o ś w ia d c z y ł w  c z w a r te k  
a m b . W ik t o r  Is r a e l ia n ,  s ze f d e le g a  
c j l  r a d z ie c k ie j  na  k o n fe r e n c j i  ro z  
b r o je n io w e j  40 p a ń s tw  n a  s p o tk a n iu  
z d z ie n n ik a r z a m i w  g e n e w s k im  P a ­
ła c u  N a ro d ó w .

W . Is r a e l ia n  z w r ó c i ł  u w a g ę  na  
w z a je m n e  z w ią z k i  m ię d z y  u z g o d ­
n io n y m i  te m a ta m i r o k o w a ń  r o z ­
b r o je n io w y c h  Z S R R  — U S A . k tó re  
r o z p o c z y n a ją  s ię  12 m a rc a  w  G e ­
n e w ie , to  z n a c z y  m ię d z y  s p ra w ą  
b r o n i  n u k le a r n e j  ś re d n ie g o  z a s ię ­
g u , s tra te g ic z n e j b r o n i  n u k le a rn e j  
1 b r o n i  k o s m ic z n e j,  d la  k tó r y c h  u -  
tw o r z o n o  te ż  t r z y  o d rę b n e  g r u p y  
n e g o c ja c y jn e . • • •

N A L E Ż Ą C A  d o  N A T O  N o r w e g ia  
w y r a z i ła  w  c z w a r te k  — ja k  w y n ik a  
z  i n fo r m a c j i  n a p ły w a ją c y c h  z O s lo
— g łę b o k ą  re z e rw ę  w o b e c  a m e ry ­
k a ń s k ie g o  p r o g r a m u  „ w o je n  g w ie z d  
n y c h " ,  s tw ie r d z a ją c ,  iż  b ę d z ie  s ię  
s p rz e c iw ia ć  m il i t a r y z a c j i  p rz e s trz e ­
n i  k o s m ic z n e j.

M in is te r  o b r o n y  A n d e rs  S ja a s te d
—  p o d a je  R e u te r  — o z n a jm i ł ,  i ż  w  
N o r w e g ii  1 w  In n y c h  k r a ja c h  E u ­
r o p y  z a c h o d n ie j I s tn ie je  s i ln y  seep 
ty c y z m  w o b e c  a r g u m e n tó w  a m e ­
r y k a ń s k ie g o  m in is t r a  o b r o n y  C a sp a ­
r a  W e in b e rg e ra , że „ in i c ja t y w a  o -  
b r o n y  s t r a te g ic z n e j”  R e a g a n a  je s t  
J e d y n ą  d ro g ą  k u  r o z b r o je n iu  j ą ­
d ro w e m u .

Umiarkowana obniżka
kursu dolara

L O N D Y N  P A P . P o  s ie d m iu  
d n ia c h  n ie u s ta n n e g o  w z ro s tu  k u r ­
s u  d o la r a  a m e ry k a ń s k ie g o  n a  g ie ł ­
d a c h  c a łe g o  ś w ia ta ,  p o z y c ja  w a lu t y  
U S A  n ie c o  o s ła b ła . S p e c ja liś c i w ią  
ż ą  t o  z w y p rz e d a ż ą  d o la r ó w  p rz e z  
s p e k u la n tó w ,  k t ó r z y  d o ty c h c z a s  
s ta w ia l i  na  n ie u s ta ją c ą  z w y ż k ę  d o ­
la r a .  N a  ś w ia to w y c h  g ie łd a c h  w y ­
ra ż a n e  są r ó w n ie ż  p rz y p u s z c z e n ia  
że w  c e lu  z a p o b ie ż e n ia  d e w a lu a c j i  
w a lu t  n ie k tó r y c h  k r a jó w  z a c h o d ­
n ic h ,  b a n k i  c e n t r a ln e  t y c h  p a ń s tw  
m o g ą  in te r w e n io w a ć  n a  r y n k a c h  
f in a n s o w y c h .

Jaruzelski
do kraju
„Die Welt”  zrelacjonował wy­

wiad generała Jaruzelskiego dla 
..Times of India” , koncentrując 
się na fragmentach dotyczących 
stosunków państwo—-Kościół w 
Polsce. Dziennik przytoczył wy 
powiedź W. Jaruzelskiego na 
temat wielkich możliwości speł­
niania misji duszpasterskiej, ja 
k im i dysponuje Kościół w Pol­
sce oraz na temat nadużywa­
nia tych swobód przez niektó­
rych duchownych.

Prasa włoska z uwagą odno­
towała opinię premiera Jaru­
zelskiego na temat stanu sto­
sunków polsko-amerykańskich' 
oraz krytykę odradzania się re­
wanżyzmu w RFN. v

Papież przyjął
pielgrzymów z Polski

R Z Y M  P A P . N a  c o ty g o d n io w e j 
a u d ie n c j i  g e n e r a ln e j 13 b m . w  W a ­
t y k a n ie  p a p ie ż  J a n  P a w e ł I I  p o w i­
t a ł  l ic z n e  p ie lg r z y m k i  z  P o ls k i,  zaś 
d z ie ń  w c z e ś n ie j n a  s p e c ja ln e j a u ­
d ie n c j i  d la  P o la k ó w  w  P a ła c u  A -  

,p o s tó ls k im  p r z y ją ł  g ru p ę  p ie lg r z y ­
m ó w  z d ie c e z j i  k o ło b r z e s k ie j.  D z ię ­
k u ją c  j e j  za  p r z y b y c ie ,  z w r ó c i ł  u w a ­
g ę  n a  w ie k  d ie c e z j i  k o ło b r z e s k ie j,  
k tó ra ,  j a k  p r z y p o m n ia ł,  z o s ta ła  u fu n  
d o w a n a , r a z e m  i  G n ie z n e m . W ro c ła ­
w ie m  i  K r a k o w e m .

Miasto pożarów
N O W Y  J O R K  P A P . N ie  m a  w ie ­

c z o ru , a b y  te le w id z o w ie  n o w o jo r ­
s c y  n ie  o g lą d a l i  d r a m a ty c z n y c h  
sce n  z w ią z a n y c h  z g a s z e n ie m  p o ż a ­
r ó w .  N o w y  J o r k  z a c z y n a  b y ć  p o w o ­
l i  n a z y w a n y  m ia s te m  p o ż a ró w .

O k a z u je  s ię , że w  1984 r ,  w  p o ­
ż a ra c h  ś m ie rć  p o n io s ło  t u  p o n a d  
12 ty s .  osó b , a o k . 300 ty s . o d n io ­
s ło  ró ż n e g o  r o d z a ju  o b ra ż e n ia .

Sensacje XX wieku

Lloyda nikt 
nie oszuka...
ATENY PAP. Supersensacyj- 

ny posmak ma proces sądowy, 
wytoczony w Atenach szajce 
międzynarodowych kombinato­
rów, którzy próbowali naciąg­
nąć towarzystwo ubezpieczeń 
morskich, Lloyda na 78 min do­
larów. Na tyle bowiem zgra­
na paczka oszustów ubezpieczy­
ła specjalnie zakupiony tanko- 
wiec-gigant i zawartą w nim 
kuwejcką ropę naftową, sprze­
daną później „na lewo” w 
RPA. Statek wysadzono w po-, 
wietrze i  zatopiono na wodach 
terytorialnych Senegalu. Oto 
szczegóły tej koronkowej, oszu­
kańczej machinacji, zdemasko­
wanej przez funkcjonariuszy 
brytyjskiego towarzystwa ubez­
pieczeniowego i prokuraturę 
grecką.

N IE C A Ł E  p ię ć  l a t  te m u  ś w ia to w e  
a g e n c je  p ra s o w e , a za n im i  r ó w n ie ż  
p ra s a  p o ls k a , p o in fo r m o w a ły  c z y te l ­
n ik ó w  o t a je m n ic z y m  z a to n ię c iu ,  p o  
r ó w n ie  t a je m n ic z y m  w y b u c h u ,  w ie l ­
k ie g o  z b io rn ik o w c a  „ S a le m ”  o n o ś ­
n o ś c i 213 988 to n ,  p ły n ą c y m  p o d  
tz w .  ta n ią  b a n d e rą  ( l ib e r y js k ą ) .  
„ K a t a s t r o fa ”  w y d a rz y ła  s ię  u  w y ­
b rz e ż y  A f r y k i  Z a c h o d n ie j.  S p ra w ­
c y  k a t a s t r o f y  s ą d z i l i,  że n i k t  n ie  
ś le d z i ł  t e j  o p e r a c ji .  N ie s te ty ,  p r z y ­
p a d e k  s p r a w i ł ,  że w  p o b liż u  p ły n ą ł  
ta n k o w łę c  b r y t y j s k i .  Z a ło d z e  w y d a ł  
s ię  z b y t  p o d e jr z a n y  c a ły  w y p a d e k .  
Z e z n a n ia  m a r y n a r z y  p r z y c z y n i ły  s ię  
d o  ro z p o c z ę c ia  ś le d z tw a . T r w a ło  o n o  
b a r d z o  d łu g o .

O s ta te c z n ie  s p o rz ą d z o n o  a k t  o s k a r  
ż e n ią  w  są d z ie  w  P ire u s ie  d la  25 
o s ó b : 18 G r e k ó w  i  s ie d m iu  c u d z o ­
z ie m c ó w . G łó w n y m  o s k a rż o n y m  
je s t  5 0 - łe tn l N ik o la s  M lta k is ,  g r e c k i  
a g e n t  ż e g lu g o w y

A re s z to w a n o  g o  d w a  m ie s ią c e  t e ­
m u . N a  p ie rw s z y m  p o s ie d z e n iu  
s ą d u  na  p o c z ą tk u  s ty c z n ia  b r .  b y ł 
n ie o b e c n y . J e g o  o b ro ń c a  A le k s a n -  
d ro s  L ik u re z o s  z a k o m u n ik o w a ł,  że 
k l i e n t  „ p o w a ż n ie ”  c ie r p i  na  se rce

W s p ó łre ż y s e re m  a fe r y  b y ł  4 0 - le tn i 
„ w ła ś c ic ie l ”  z b io rn ik o w c a  F r e d e r ic k  
F . S o u d a n , b iz n e s m e n  a m e ry k a ń s k i 
p o c h o d z e n ia  lib a ń s k ie g o . T o  je g o  
f i r m a  „ O x f o r d  S h ip p in g  C o m p a n y ”  
z H o u s to n  n a b y ła  d la  t e j  m a c h in a ­
c j i  ta n k o w ie c  „ S o u th -S u n ” , p r z e ­
m ia n o w a n y  p ó ź n ie j na  „ S a le m ”  i  
p r z e re je s t r o w a n y  w  L ib e r i i .

T r z e c im  ase m  w  a fe rz e  je s t  g re c ­
k i  k a p i ta n  D im i t r io s  G e o rg u la s . T o  
o n  z w e r b o w a ł o d p o w ie d n ia  za ło g ę  
w  w ię k s z o ś c i m ło d y c h  m a r y n a rz y  i  
p r z y w ió z ł  190 ty s .  to n  r o p y  n a f to ­
w e j  z K u w e j tu  1 z a m ia s t d o  W ło c h  
s p rz e d a ł j ą  w  D u r b a n ie  p o łu ­
d n io w o a f r y k a ń s k ie m u  to w a r z y s tw u  
„ S o u th  A f r ic a n  S ta te  O i l  C o m p a ­
n y "  (S E F ). F i rm a  ta  w  z a m ia n  u lo ­
k o w a ła  n a  Jego k o n c ie  w  S z w a jc a ­
r i i  44 m in  d o la r ó w .  W  D u r b a n ie  
p u s tą  ła d o w n ię  w y p e łn io n o  w o d ą  
m o rs k ą . Z o s ta w io n o  t y l k o  15 ty s . 
to n  r o p y ,  k tó r a  ro z la n a  p o  e k s p lo ­
z j i ,  w ie lk ą  p la m ą  im i to w a ła  k a ta ­
s t r o fę .

W z n o w ie n ie  p rz e w o d u  n a s tą p i 20 
m a rc a  b r .  Z  c a łe j  s z a jk i  na  la w ie  
o s k a rż o n y c h  za s ia d a  t y l k o  13 osób, 
w  t y m  o r g a n iz a to r  a fe r y .  I n te r p o l  
p o s z u k u je  k a p ita n a  z a to p io n e g o  
s ta tk u  i  s ie d m iu  c u d z o z ic m c ó w -  
w s p ó ła u to r ó w  w ie lk ie g o  o szu s tw a , 
n a  k tó r e  n ie  d a ło  s ię  n a b ra ć  to w a ­
r z y s tw o  L lo y d a .

Nic odkryto jeszcze, tajemniczego genu

Czy długowieczność
jest dziedziczna?

MOSKWA PAP. Do ludzi długowiecznych zaliczane są osoby 
w wieku 90 lat i  starsze. Średnia długość życia współczesne­
go człowieka przekroczyła granicę 70 lat. Niektórzy naukow­
cy uważają, że w X X I wieku długość życia zwiększy się jesz­
cze o 8—10 lat, oczywiście, jeśli ludzie przestrzegać będą wie­
lu zaleceń lekarzy. Nawiasem mówiąc, jednym z podstawo­
wych jest aktywny tryb życia.
DZIŚ rozwija się specjalna 

nauka — gerontología. Bada o- 
na prawidłowości zmian związa' 
nych z wiekiem, ustala wpływ 
czynników genetycznych, socjal 
nych i  higienicznych na proces 
starzenia się organizmu czło­
wieka, opracowuje zalecenia do 
tyczące przedłużenia życia lu ­
dzi.

W ZSRR zajmuje się tym 
m. in. kijowski Naukowo-Ba­
dawczy Instytut Gerontologii. 
Jego pracownicy zrealizowali 
niezwykłe zadanie — 'zbadali 
stan zdrowia ponad 40 tys. 
mieszkańców Związku Radziec­
kiego, mających powyżej 80 lat. 
Jednym z aspektów ich analiz 
były sprawy dziedziczenia dłu­
gowieczności. Badano więc nie 
tylko • samych „matuzalemów” , j 
lecz również zbierano dane o - 
członkach ich rodzin w limii 
prostej oraz o krewnych. Licz­
ne fakty potwierdziły przy pusz 
czepią,, że długowieczność: może 
być dziedziczona. Między na­
ukowcami toczy się obecnie 
dyskusja, czy przekazywana 
jest ona w lin ii matki, czy też 
ojca.

Na ziemi sa regiony charak­
teryzujące się długowiecznością 
swych mieszkańców. Sa to 
głównie górskie rejony Abcha­
zji, górska kraina Hunze w gó­
rach Karakorum, w Kaszmirze 
i wiosce Vilcabamba w Andach 
(Ekwador). Rbdzice większości 
matuzalemów tych rejonów

również żyli b. długo. W Hun­
ze i  Vilcabambie znane są nie 
tylko pojedyncze przypadki dłu 
gowieczności, lecz całe rody dłu 
go żyjących ludzi. Jednakże na­
uce na razie nie jest znany 
„gen długowieczności” ; istnieje 
tylko potwierdzenie braku u 
osób długowiecznych szkodli­
wych genów, które zwiększają 
niebezpieczeństwo, różnych za­
chorowań i  skracają życie.

Po przeprowadzeniu licznych 
badań na całym świecie, na­
ukowcy doszli do wniosku, że 
program długowieczności, po­
dobnie jak wszelkie inne pro­
gramy zakodowany jest w apa­
racie dziedzicznym każdego 
człowieka. Mimo wszystko jed­
nak nasza długowieczność znaj­
duje się przede wszystkim w 
naszych własnych rękach. #

Eleganckie mandaty
K IE R O W C Y  rz y m s c y , k tó r z y  n ie  

p r z e s trz e g a ją  p rz e p is ó w  d ro g o w y c h , 
b ę d ą  o d  te j  p o r y  k a r a n i  m a n d a ta ­
m i p rz e z  c u d - p o l ic ja n t k i ,  u b r a n e  w  
m u n d u r jc i ,  z a p r o je k to w a n e  p rz e z  
d w a  n a jw ię k s z e  w ło s k ie  d o m y  m o ­
d y .  N o w e  u b io r y  s k ła d a ją  s ię  z 
b łę k i tn e g o  k o s t iu m u  ze z ło ty m i g u ­
z ik a m i,  t a k ic h  s a m y c h  b o tk ó w  o ra z  
b ia łe g o  b e re tu  i  r ę k a w ic z e k .  C z y  
m a n d a t z r ą k  w y tw o r n e j  s t r a ż n ic z k i 
p o rz ą d k u  d ro g o w e g o  o k a ż e  s ię  k a ­
r ą  m n ie j  d o t k l iw ą  — n a  to  p y ta n ie  
o d p o w ie d z ie ć  m u s z ą  sa m i k ie r o w c y .  
C o d o  p o l ic ja n t e k ,  to  p o w i ta ły  on e  
n o w e  s t r o je  z z a d o w o le n ie m .

Filipińskie plantacje pereł
TOKIO PAP. Przywiązawszy do 

pasa kamień, nurek opuszcza się 
na 45-metrowg głębokość na dno 
morza Sulu, oblewającego połud­
niowo-zachodnie brzegi Wy-sp Fi­
lipińskich. Poszukuje tam muszli 
złocistego koloru. Właśnie w 
nich powstają ł dojrzewają perły. 
Do 80 razy dziennie zagłębia się 
w morzu nurek. Przez dwie mi­
nuty penetruje dno, a następnie 
wraca ze zdobyczą na brzeg, po 
czym znów wypływa w morze. 
Trwa to przez wiele łat.

Południowe morza Filipin — to 
już jedno z nielicznych źródeł na­
turalnych pereł, odznaczających 
się niebywałym pięknem. Specjaliś 
oi rejestrują do 80 ich odcieni 
— od intensywnie białego po cał­
kowicie czarny. Jednakie w wie­
lu rejonach połowy pereł stałe 
spadają. Po prostu przyroda nie 
nadąża z zaspokojeniem rosnące­
go popytu.

Próby sztucznego hodowania pe 
reł podejmowane są już od po­
czątku XIX wieku. Zajmowano się 
tym głównie w Japonii. Na Fili­

pinach specjalne fermy dla tych 
celów powstały dopiero przed kil­
ku laty. W ub. reku na najwięk­
szej z nich zebrano pierwsze „plo 
ny” . Wyniki były zachęcające. 
Zdaniem specjalistów, z biegiem 
czasu perły filipińskie mogą zdo­
być popularność na rynku między 
narodowym i doścignąć perły ja­
pońskie. Średnica pereł, hodowa­
nych na Filipinach, osiąga 10—17 
mm, podczas gdy japońskich wy­
nosi 2—9 mm. Wyjątkowo wysoka 
jest również jakość pereł filipiń­
skich. Zdumiewa oślepiające, in­
tensywne świecenie perłowej ma­
sy.

Po wydobyciu perły, muszlę zo 
stawia się na rok w spokoju, aby 
mięczak mógł „zregenerować swo 
Je. siły” . Następnie w tej samej 
muszli ponownie umieszcza się 
ośrodek przyszłej perły. Tworzy 
się ona w ciągu ok. 3 lat. Muszle 
opuszcza się w pojemnikach na 
głębokość 25—35 metrów. Regu­
larnie podnosi się je na powierz­
chnię w celu oczyszczenia. Robi

się to dlatego, aby muszle nie 
zatykały się mikroorganizmami i 
wodorostami oraz mogły filtrować 
odpowiednią ilość wody na dobę. 
W 3—4 miesiące po umieszcze­
niu ośrodka, muszle wydobywa 
się z wody i wykonuje prześwie­
tlenie rentgenem, by ustałić czy 
obce ciało - zostało przyjęte, czy 
też odrzucone.

Dopiero po latach staje się jas­
ne, czy nadzieje ziściły się, czy 
też nie. Można bowiem otrzymać 
perłę wartości zaledwie 50 dola­
rów, ałe też kosztującą 15 tys. 
dolarów.

Osiągnięcia specjalistów filipiń­
skich w znacznej mierze zmieniły 
powszechne opinie na temat te­
go, jaka powinna być perła. O 
ile dawniej uważano, że piękna 
jest tylko biała lub różowa, to 
obecni© w USA, Europie i na 
Bliskim Wschodzie coraz więk­
szym popytem cieszą się perty 
innych odcieni. Właśnie takie ho­
dowane są w wodach otaczają­
cych Wyspy Filipińskie.

Transplantacja serca
w Finlandii

H E L S IN K I  P A P . W  n o c y  ze ś ro ­
d y  n a  c z w a r te k  w  k l in ic e  u n iw e r ­
s y te tu  h e ls iń s k ie g o  p rz e p ro w a d z o n o  
p ie rw s z ą  w  F in la n d i i  o p e ra c ją  p rz e  
szcze p u  se rca . O p e ra c ja ,  k tó r a  z a ­
k o ń c z y ła  s ię  o  p ó łn o c y , o k a z a ła  s ię  
u d a n a . N a z w is k  p a c je n ta  i  d a w c y  
s e rc a  n ie  u ja w n io n o .

O p e ra c ję  p r z e p r o w a d z i ł  20 -osobo- 
w y  ze sp ó ł ć h ir u r g ó w  i  p ie lę g n ia r e k ,  
k tó r y m  k ie r o w a ł  d r  S e v e r ! M a t t i la .

Kalejdoskop
Z  B O IS K  P IŁ K A R S K IC H

W  T O W A R Z Y S K IM  m e c z u  i 
I p i ł k a r s k im  w  C a li  - K o lu m b ia
• w y g r a ła  z P o ls k ą  1:0 (1:0).
I B r a m k ę  z d o b y ł P e d ro  S a rm ie n

to  w  28 m in .
K i lk a  d n i  te m u  p o ls c y  p l ł -  

j k a rz e  w y g r a l i  z K o lu m b ią  2:1.

P IŁ K A R Z E  R u c h u  C h o rz ó w  i 
i p r z e g r a l i  p o d cza s  t p r n ie ju  w  
■ D e b re c z y n ie  z m ie js c o w y m  ze  ' 

s p o łe m  M V S C  0:1 (0:1). W  ;
'  in n y m  m e c z u  w ę g ie r s k i ze sp ó ł 
i Z a la e g e rs z e g  w y g r a ł  1:0 (0:0) ; 

S p a r ta k ie m  T r n a v a  (C S R S ).

W  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M
• m e czu  p i łk a r s k im  s z k o c k i ze- 
; s p ó ł G la s g o w  R a n g e rs  p o k p -

n a ł D y n a m o  M o s k w a  1:0 (0:0).

• r y n  p r z e g r a ł w y ja z d o w y  m e cz  
i z C a m p o b a sso  0:1.

; p u c h a r  Ś w i a t a
W  N A R C IA R S T W IE

• B IE G  z ja z d o w y  m ę ż c z y z n  o 
! P u c h a r  Ś w ia ta  w  B a d  K łe in -
• k i r c h h e im  w y g fa ł  K a r l  A lp ig e r  
! (S z w a jc a r ia )  p rz e d  P e te re m

M u e lle rę m  ( S z w a jc a r ia )  i  S te -  
! fa n e m  Ń ie d e rs e e re m  ( A u s t r ia ) ,

R Ę K A W IC E  Z  P E C S U

U C Z E S T N IC Y  B o k s e rs k ic h  
; M is t r z o s tw  E u ro p y ,  k tó r e  w  

m a ju  o d b ę d ą  s ię  w  B u d a p e s z - 
•, w a lc z y ć  b ę d ą  w  r ę k a w i-  

1 c a c h  m a r k i  „ R ia s ”  w y p r o d u k o  
; w a n y c h  p rz e z  f i r m ę  „ H u n o r ”  
1 w  PecsU . Z a k ła d y  w  P e csu  
; p r z y g o to w a ły  d la  z a w o d n ik ó w  
>120 p a r  r ę k a w ie  o  w a d z e  8 
; u n c j i  o ra z  80 p a r  o  w a d z e  
•r  10 u n c j i .
. O  p r a w o  d o s ta rc z e n ia  b o k -
• s e r s k ic h  r ę k a w ic  n a  m is t r z o -  
I s tw a  E u r o p y  u b ie g a ło  s ię  w ie  
; le  f i r m . *  R y w a l iz a c ję  w y g r a ły  
► z a k ła d y  z  P e csu .

Ciekawa terapia
M IE S Z K A N IE C  S a n  F ra n c is c o , po ­

d a ją c y  s ię  za le k a rz a ,  w m a w ia ł  
s w o im  „ p a c je n t k o m ” , że je d y n y m  
sp o s o b e m  n a  i c h  d o le g l iw o ś c i są 
in t y m n e  k o n ta k t y ,  o c z y w iś c ie
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— NIESPEŁNA pól roku le- 

IUU Patriotyczny Ruch Odrodzę 
nia Narodowego wystąpił z in i­
cjatywą Narodowego Czynu Po 
mocy Szkole. A przecież nie 
tak dawno budowaliśmy „tysiąc 
szkól na tysiąclecie” . Jeszcze 
później powołano gminne szko­
ły  zbiorcze i  zrezygnowano z 
wielu szkolnych budynków. Czy 
rzeczywiście jest uzasadnione 
powoływanie inicjatywy, w któ 
re j znów apeluje się do społe­
czeństwa o ofiarność?

— W założeniach programo­
wo-organizacyjnych, jak rów­
nież w apelu Rady Krajowej 
PRON skierowanym do społe­
czeństwa, mówi się o pomocy 
szikole w dwu aspektach: pierw­
szy, to uzupełnienie bazy ma­
terialnej. a szczególnie chodzi 
o nowe inwestycje, rozbudowę, 
remonty; drugi, to inicjowanie 
ruchu przyjaciół szkoły i ro­
dziny, czyli pomoc typu wy­
chowawczego. Narodowy Czyn 
Pomocy Szkole umożliwia peł­
ne współuczestnictwo obywateli 
w  edukacji młodego pokolenia..

Skąd taka inicjatywa? Po 
pierwsze, problemy szkoły inte­
resują prawie każdego obywa­
tela w Polsce, a więc tworzą 

# jedną z płaszczyzn porozumie- 
’ nia społecznego. Po drugie, już 

od lat siedemdziesiątych obser­
wujemy w każdym roku zwięk 
szanie się liczby dzieci w wie­
ku szkolnym. Krótko mówiąc 
— mamy do czynienia z kolej­
nym wyżem demograficznym. 
Na przykład w tym roku przy­
szło do szkoły prawie 130 tys. 
dzieci więcej niż w roku '  u- 
biegłym. A w roku ubiegłym 
wzrost ten wyniósł około 160 
tys. Do roku 1990 przybędzie 
ponad 1200 tysięcy dzieci.

*— Chce pan powiedzieć, że 
„tysiąclatki”  są wykorzystane, 
a mimo 1« jeszcze liczba szkół 
jest zbyt mała?

Wrócę do tego. Minister­
stwo Oświaty w ubiegłym ro- 
kt* opracowało „Raport o sta­
nie bazy materialnej oświaty i 
wychowania”. Wynika z tego, 
że 52 procent o-bioktów szkol­
nych to obiekty, które zostały 
wybudowane przed rokiem 
1945. W związku z tym. te eks­
ploatacja tych budynków jest 
bardzo Intensywna, gdyż wiele 
szkól pracuje na dwie a nawet 
trzy zmiany, trzeba je remon­
tować. odnawiać, budować no­
we... A ponadto jest ponad 1400 
takich obiektów, które ju t  się 
do remontu nie nadają.

Powróćmy do tematu no­
wych inwestycji. Poza latami 
sześćdziesiątymi, w których o- 
świata otrzymała około 1400 o- 
biektów wybudowanych w ra­
mach akcji „tysiąc szkół” , w 
następnych latach udział inwe­
stycji oświatowych ciągle ma­
lał.

— Czy budowa „tysiąclatek” 
wyrównała potrzeby?

— Załagodziła znacznie pro­
blem, ale go nie załatwiła do 
końca. A był to najlepszy o- 
kres dla oświaty w Polsce. Po­
dam, że jeśli w 1965 roku wska

tak natychmiast, „na już’ 
potrzeba 2 tys. szkół.

to Nawiązał pan do szkół tysiąc 
lecia.' Szkoły te dzisiaj stały 
się za małe, za ciasne.' Trzeba 

— Podobno do roku 2000 nie je rozbudowywać. Jeśli chodzi 
wyjdziemy z wielozmianowości o zbiorcze szkoły to funkcjonu- 
szkół? Czy w ogóle zakłada się ją dalej ł nie przewiduje się 
takie wyjśeie? zmiany tego systemu.

— Decyzje podjęte przez 
rząd, inicjatywa podjęta przez 
PRON. zmierzają ku rozwiąza­
niu tego problemu. Ale trudno 
dzisiaj jeszcze powiedzieć czy, 
i w jakie j perspektywie, to się 
stanie. Plan inwestycyjny 1933 
r. województw, gdyż tam znaj­
dują się środki na budowni­
ctwo szkolne, został wykonany

— W świadomości społecznej 
funkcjonuje pewien mit niece­
lowych inwestycji szkolnych. Ot 
po prostu ktoś ważny pocho­
dził z jakiejś miejscowości i 
postanowił pozostawić pamiąt­
kę po sobie, budowano więc 
szkolę. Jak wiele jest takich 
inwestycji?

Gzy szkoła rzeczywiście
potrzebuje pomocy?

(Rozmowa z wiceministrem oświaty I wychowania, wiceprzewodniczącym Krajowego 
Komitetu Narodowego Czynu Pomocy Szkole —  MARIANEM GAŁĄ)

źnik nakładów .inwestycyjnych 
w oświacie wynosił 3,3 • proc. 
w stosunku do ogólnych nakła­
dów inwestycyjnych w gospo­
darce uspołecznionej, to w 1970 
r. spadł do 2.1 proc., a w koń­
cu roku 1980- obniżył się do 
0,9 proc.

— Czy wobec tego dzisiaj 
mamy do czynienia ze spiętrze­
niem potrzeb inwestycyjnych 
szkolnictwa?

■— Można tak stwierdzić. Z 
jednej strony trzeba uzupełnić 
bazę istniejącą, z drugiej trze­
ba tworzyć nowe miejsca dla 
tych dzieci, które przychodzą 
wraz z fala nowego wyżu. Na 
podstawie wspomnianego już 
raportu opracowano rządowy 
program rozwoju bazy materiał 
nej oświaty do roku 1995.

— Jak wyglądają główne za­
łożenia tego dokumentu?

— Program przedstawia wa­
riantowe rozwiązania przyrostu 
bazy materialnej dla poszczegól 
nych typów szkół i placówek 
oś w! a to w o -wy chowawczych,. a 
jego realizacja wymaga zaan­
gażowania także społeczeństwa, 
tym bardziej, że potrzeby są 
ogromne i do roku 1990 wyno­
szą 4500 przedszkoli o 465 tys. 
miejsc i 4200 szkół podstawo­
wych z 67 000 pomieszczeń. A
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w 87 procentach, oddano do 
użytku 147 przedszkoli. 124 
szkoły podstawowe, 10 warszta 
tów szkolnych i 4 internaty. 
Ponadto w drodze pozain westy- 
cyjnej (adaptacje) uzyskano 
2100 pomieszczeń do nauki w 
szkolnictwie' podstawowym, W 
stosunku do potrzeb jest to ma­
ło. W roku bieżącym ma być 
oddanych do użytku 226 przed­
szkoli i 121 szkół. Do tej chwi­
li oddano 126 przedszkoli i 11.9 
szkół.

— To były naprawdę spora­
dyczne przypadki. * Natomiast 
zdarzało się więcej takich przy­
padków. kiedy budowano ś'zko- 
łę pod presją środowiska, a po­
tem obiekt był tylko w części 
wykorzystany lub zmieniał swo 
je przeznaczenie.

—  Czy wracając do Narodo­
wego Czynu Pomocy Szkole, 
można zapylać czego po tym 
czynie spodziewa się resort o- 
światy, i w jakim miejscu reaii

zacji tej inicjatywy, po prawie 
pół roku, jesteśmy?

i— Cała oświata, wszyscy, lu­
dzie związani z funkcją szkoły 
liczą na ogromną pomoc społe­
czeństwa. To. co obserwujemy 
obecnie świadczy, że na pewno 
w wielu środowiskach inicjaty­
wa przyniesie oczekiwane re­
zultaty. Zainteresowanie jest 
znaczne, na co ma wpływ tak­
że to, że Narodowy Czyn Po­
mocy Szkole kieruje się nieco 
innymi założeniami niż poprzed 
nie tego typu inicjatywy. Nie 
przekazuje się zebranych śród- 
ków na fundusz centralny. Po­
zostają ońe w miejscowym śro­
dowisku , i przeznaczone sa na 
konkretny, własny cel. Obywa­
tel. pomagający szkole — po­
maga więc własnemu dziecku. -

— Pomoc, szkole ma u nas 
piękne tradycje. Były przecież 
organizacje społeczne ściśle 
współpracujące z oświatą. Mo­
że należałoby do tego wrócić?

— Osobiście. • szansę widzę w 
ożywieniu działalności komite­
tów rodzicielskich i opiekuń­
czych a nie w tworzeniu no­
wych komórek organizacyjnych.

Na zakończenie muszę powie­
dzieć. że bylibyśmy jedno-stron- 
ni, gdybyśmy tylko apelowali o 
ofiarność społeczeństwa, a jed­
nocześnie nie pokazywali wysił 
ków .państwa. Sprawy oświaty 
są przedmiotem stałej troski 
rządu, władz partyjnych i 
władz stronnictw sojuszniczych. 
W styczniu bieżącego roku Pre 
zydium Rządu podieło postano­
wienie o działaniach zmierzają­
cych do-oełnej realizacji priory 
tetowych -zadań planu społecz­
no-gospodarczego na lata 1983— 
—1935. Chodzi o pełne wykona 
nie zamierzeń inwestycyjnych 
w oświacie przewidzianych w x 
CPR i w planach inwestycyj­
nych województw na rok 1984. 
juk również na rok 198.'?. Ja k ' 
już mówiłem w czerwcu' został 
wydany rządowy program roz­
woju bazv matcrialnći oświaty 
w latach 1936—1895. Tak więc 
planowane wysiłki bańsiwa w 
zdecydowanv sposób polepszą 
bazę materialną oświaty.. Ale 
nie rozwiążą wszystkich próbie 
mów. stad właśnie inicial vwa 
pomocy i współuczestnictwa o- 
bćwafel! w realizacji tych waż­
nych zadań.

cl: Jan TETTÉR

Recepta na szczęście
POD adresem rodziny pada 

nieraz wiele gorzkich słów wy­
powiadanych przez ludzi w chwi­
lach zwątpienia, zawodu czy roz­
żalenia. Obraz rodziny rysujący 
się w świetle wypowiedzi osób 
szukających pomocy w specjali­
stycznych poradniach rodzinnych 
czy też — w przypadkach osta­
tecznych — rozwiązujących swoje 
problemy w solach sądowych 
nie jest bynajmniej optymistycz­
ny. Dowiadujemy się o wzajem­
nych niezrozumieniach, obcości 
nielojalności, zdradach, zanied­
bywaniu podjętych ongiś obowiąz­
ków I niedotrzymywaniu przysiąg 
złożonych w chwilach uniesień. 
A* przecież, mimo tych wszyst­
kich zawodów i klęsk, ludzie na­
dal pragną założyć dobrą rodzi­
nę (nieraz po raz drugi, niekie­
dy trzeci...) z nadzieją, że zwią­
zek ten okaże się szczęśliwy, że 
każdy członek rodzinnego zespo­
łu będzie czuł się w him dob­
rze i bezpiecznie.

Czemu przypisać tę niezwykło 
trwało_ść idei życia w rodzinie i 
dlaczego większość osób, którym 
nie udało się zrealizować tego 
ideału żyjąc samotnie czują się 
neusatysfakcjonowani i są prze­
świadczeni, że ich los potoczył 
się w niewłaściwym kierunku?

Myślę, że więcej dziś wiemy o 
stadłach nieudanych, aniżeli o

tych, które czują się ze sobą 
dobrze. Dzieje się tak dlatego 
ponieważ szczęśliwi rzadko ma­
ją zwyczaj opowiadać o swom 
szczęściu i przeżywają swoje 
sprawy w intymności, osłaniając 
je dyskrecją. Natomiast zawód, 
smutek, przygnębienie Jest po 
pierwsze — widoczne, po drugie 
— poszukuje jakiejś recepty, a 
przez to musi się ujawnić na

nego) stadła poligamiczne; nie 
wytrzymały też próby czasu in­
ne formy. Także tzw. wolne związ­
ki bez żadnych zobowiązań oka­
zały się~ — wbrew pozorom — 
mało atrakcyjne i niestabilne.

Z tych wszystkich pomysłów 
na życie, rozmaitych prób i okre­
sowych nowości — obronił się 
trwały związek, oparty na zasa­
dach miłości wspartej zaufaniem 
stawiający sobie za cel wzajem­
ną pomoc w różnorodnych trud­
nych sytuacjach życiowych oraz 
wspólną opiekę i wychowanie 
dzieci. Związek chroniony praw­

ną perspektywę przyszłości mo­
że zapewnić jedynie rodzina. Tyl­
ko "w układzre rodzinnym czło- 
w iek dostrzega pełny sens swo­
jego życia. Dcpiero w • rodzinie 
można odnaleźć te wartości. W 
dobrej- rodzinie, oczywiście. I dla­
tego tak ważne staje się dla 
współczesnego człowieka — uwi­
kłanego w trudy codziennego by­
towania — stworzenie wtasnogc 
„miejsca do życia” . Miejsca, w 
którym może zneutralizować wie­
le stresów, odpocząć od spraw 
zewnętrznych, otwarcie powie­
dzieć o przeżywanych trudno-

Pytania są co prawda proste, 
ale odpowiedzi — jeśli mają być 
u-zciwe — nie są już takie łat­
we. Jeśli zróbmy to z pełną 
szczerością wobec samych sie­
bie może się okazać, że część 
winy, przypisywanej bliskim ¿a nie­
właściwa atmosferę w domu, 
rozdżwięki no temat dzicc., fi­
nansów ęzy teściów, spada i na 
nas. Wtedy, nawet mc mówiąc 
nic na ten temat domownikom 
r ależy pomyśloć, jak JA mogę 
s.ę zmienić, aby przekształcić w 
naszym rodzinnym gronie to, cc 
n edobre, w inny, lepszy ukiad.

Musze „miejsce na ziemi66
szerszym forum. .Są co prawda 
osoby uchodzące wobec otoczenia 
za szczęśliwe, a w rzeczywisto­
ści ukrywające tylko swoje nie­
powodzenia życiowe. Jednak naj­
częściej tymi, którzy milczą no 
temat swoich spraw osobistych 
są osoby zadowolone ze swoje­
go życia rodzinnego.

Moim zdaniem przyczyna trwa­
łości idei życia w rodzinie jest 
oparta na wielowiekowym do­
świadczeniu ludzkim. W wyniku 
tego doświadczenia wykształciła 
się najbardziej odpowiadająca na­
turze ludzkiej forma wspólnego 
bytowania, jaką jest właśnie ro­
d z in a . Nie sprawdziły się (po­
za koniecznością typu ekonomicz­

nie ustalonymi przez państwo ściach. Miejsca, gdzie zawsze 
gwarancjami, które w przypadku może liczyć na wsparcie I po- 
zołamank) czy nieszczęścia chro- moc, na zrozumienie I lojalność, 
mą rodzinę ł zapewniają jej po- no rozumiejącą i wybaczającą mś- 
moc. łcśó.

Potrzeba tworzenia grupy ro­
dzinnej, łączenia się z innymi 
bliskimi ludźmi jest niejako wmcn 
tcwana w system społeczny 1 
zgodna z interesami jednostki. 
Zaspokojenie tej potrzeby jest 
jednoznaczne z poczuciem przy­
należności, bezpieczeństwa ł mi­
łości. Bez zaspokojenia tych waż­
nych wartości ludzkiego życia 
trudno wyobrazić sobie swoje 
miejsce na ziemi Te wszystkie 
wartości, w sposób konsekwent­
ny, trwały i stwarzający spokoj­

Myślę, że początek nowego ro­
ku nostraja do sporządzenia 
„prywatnego bilansu'*. Więcej; 
warto go zrobić dia samego sie­
bie. Przyjrzeć się, co w minio­
nym roku było dobre i cenne 
a co niezupełnie się udało. 1 
wtedy — zamiast obwiniać o to 
co nieudane wszystkich naokoło 
— przyjrzeć się sobie. Zadać sa­
memu sobie proste, zwyczajne 
pytanie: jaki właściwie jestem? 
Co naprawdę daję swoim bliskim? 
Jak oni się ze mną czują?

Każdy z nas .ma wiele możli­
wości uzdrowienia i naprawienia 
zaplątanych nici swojego* rodzin­
nego życia. I w gruncie rzeczy 
prawie każdy człowiek tego prag­
nie. Ale przez fałszywą ocenę sy­
tuacji, niemądry wstyd, złość czy 
niechęć — zaprzepaszcza nieraz 
tę szansę. Diatcgo warto przyjąć 
inną taktykę i powiedzieć same­
mu sobie, co właściwie jest dla 
mnie w życiu najważniejsze. Po 
takiej odpowiedzi — zrozumienie 
jak postępować, aby to, co naj­
ważniejsze było także możliwie 
jak najlepsze — nie powinno na­
stręczać trudności.
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o O podwodnym poieździe z Politechniki @ O fabrykach ¿utrą
R O Z M A W IA M Y  z doc. d r. inż. Jerzym  Sołd- 

k icm , k ie row n ik iem  Zakładu A u to m a tyk i i  
Techn ik i Systemów In s ty tu tu  Okrętowego P o li­
techn ik i Szczecińskiej.

KURIER: Robotyzacja jest 
stosunkowo nowym pojęciem w 
praktyce przemysłowej. Ostat­
nie decyzje na najwyższym 
szczeblu wskazują na to, źe 
większą niż do tej pory rangę 
nadano je j również ł  w Pol­
sce. Porozmawiajmy zatem o 
robotach. Zacznijmy od defini­
cji...

Jerzy Soldek: Robotyzacja 
jest to szerokie pojęcie. Z jed­
nej strony gospodynie domowe 
już od kilkudziesięciu la t po­
sługują się robotami kuchenny­
mi. Na drugim zaś krańcu są 
już roboty inteligentne.

W słowniku języka polskiego

— JEST to więc już wyższy 
stopień robotyzacji w prze­
myśle.

— Kolejnym motywem wpro­
wadzania tej nowej techniki 
jest stosowanie je j w  sytua­
cjach trudnych i  skomplikowa­
nych np. w kosmosie lub na 
dnie morza, w których wysłanie 
człowieka jest niezwykłe kosz­
towne. Robot w tych nieco­
dziennych warunkach nie wy­
maga sztucznego klimatu, wy­
trzymuje brak ciśnienia, tlenu 
I niską temperaturę. Poza tym 
robot wyposażony w czujniki 
może rozpoznawać określone.sy

poprawie komfortu pracy czło­
wieka ł  poważnym skróceniu 
je j czasu. Osobiście uważam, 
że technika zawsze —  pomimo 
pewnych zgrzytów — poprawia­
ła jednak w ostatecznym ra­
chunku byt człowieka i w zwią 
zku z tym zaliczam się do tych 
drugich.

— Tak więc współczesne ro­
boty to już nie tylko manipu­
latory naśladujące ruchy rąk.

— Już niedługo, bo w dru­
giej połowie łat osiemdziesią­
tych wejdą do produkcji prze­
mysłowej roboty posiadające 
dwa zmysły — dotyku i  wzro­
ku. Są już również produko­
wane roboty sterowane gło­
sem, które rozróżniają mowę 
ludzką. Sam korzystałem z u- 
sług robota duńskiej firm y 
Soren-Longso do parzenia ka­
wy. Rozróżnia on osiem słów 
i  reaguje na takie zdania jak

ne potrzeby w zakładach prze­
mysłowych. Największe braki 
w zatrudnieniu występują właś­
nie przy pracach prostych. Ro­
boty staną się więc koniecznoś­
cią. Do tego dochodzą te dzie­
dziny, które są niebezpieczne 
dla człowieka — np. praca w 
elektrowniach jądrowych, pod 
wodą itd...

J E S T E Ś M Y  k r a je m  m o r s k im  ' i  m a 
m y  w  z w ią z k u  z ty m  b a rd z o  r o z ­
w in ię t y  p r z e m y s ł o k r ę to w y ,  k t ó r y  
n ie  u t r a c i ł  r y n k ó w .  Ż e b y  e g z y s to ­
w a ł  d a le j ,  w in ie n  o n  n a d ą ż a ć  za 
n o w o c z e s n ą  te c h n ik ą .  M u s im y  w ię c  
p r o d u k o w a ć  s ta t k i ,  w y p o s a ż o n e  w  
p o ja z d y  p o d w o d n e . T o  są  w ła ś n ie  
r o b o ty  d o  p r o w a d z e n ia  p r a c  p o d ­
m o r s k ic h .  J u ż  o b e c n ie  s ta t k i  b a ­
d a w c z e  b u d o w a n e  w  „ W a r s k im ”  są 
w y p o s a ż o n e  w  ta k ie  r o b o ty ,  t y l k o  
że  k u p o w a n e  w  K a n a d z ie .

O fe r u je m y  ju ż  na sze  ro d z im e  r o ­
b o ty  p o d w o d n e , c h o ć  je s z c z e  n ie  w  
s k a l i  p r z e m y s ło w e j.  W  n a s z y m  za ­
k ła d z ie  w  In s t y tu c ie  O k r ę to w y m , 
o p r a c o w a l iś m y  m o d e le , k tó r e  ju ż  
za k i l k a  la t  b ę d z ie  m o ż n a  p r o d u k o  
w a ć  w  p r z e m y ś le  i  s to s o w a ć  ja k o  
w y p o s a ż e n ie  s ta tk ó w  o c e a n o g r a f i­
c z n y c h .

D A L S Z E  n a sze  p la n y  to  w y k o n y ­
w a n ie  r o b o tó w  d o  p ra c  s p a w a ln i ­
c z y c h . P r o w a d z im y  ro z m o w y  z 
C e n tr u m  T e c h n ik i  W y tw a r z a n ia ,  
k tó r e  p r o je k t u je  m o d e r n iz a c je  s to ­
c z n i,  n a  te n  te m a t .  C h o d z i o  d u ­
ż ą  l ic z b ę  r o b o tó w ,  ż e b y  z a u to m a ty ­
z o w a ć  p ra c e  s p a w a ln ic z e  w  s to c z ­
n ia c h  z a r ó w n o  w  sp o s ó b  p r o s ty ,  j a k  
i  b a r d z ie j  z o rg a n iz o w a n y .  N p .  w  
z a le ż n o ś c i o d  w ie lk o ś c i  p r ą d u  s p a ­
w a n ia  r o b o t  b ę d z ie  s ię  p o ru s z a ł 
s z y b c ie j lu b  w o ln ie j .  T a k ic h  m o ż li­
w o ś c i s p a w a c z  n ie  p o s ia d a  1 w  ta ­
k ic h  s y tu a c ja c h  s p a w a n ie  o d b y w a  
s ię  „ n a  w y c z u c ie ” . E f e k t  z a s to s o w a  
n ia  ty c h  r o b o tó w  to  le p s z a  w y d a j ­
n o ś ć , a p rz e d e  w s z y s tk im  p o p ra w a  
ja k o ś c i  1 s z y b k o ś c i s p a w a n ia

W y w o ła n e  te ż  są b a d a n ia , k tó r e  
p o d e jm ie  I n s t y t u t  O k r ę to w y  w s p ó l­
n ie  ze s to c z n ią , d o ty c z ą c e  s p a w a ­
n ia  p o d  w o d ą . T w o r z o n y  je s t  n a ­
w e t  j u ż  s p e c ja ln y  p r o g r a m  b a d a w ­
c z y .

— PRZYKŁADY zaintereso­
wania przemysłu okrętowego 
robotyzacją nastrajają optymi­
stycznie. Coraz większe zainte­
resowanie tą nowoczesną tech­
niką wykazuje polski przemysł 
motoryzacyjny. Czy nie obawia

Roboty -  to po prostu konieczność!
definicja jest sformułowana tak: 
„Robot jest to- maszyna, urzą­
dzenie techniczne imitujące dzia 
łanie, czasem nawet wygląd 
człowieka, odznaczające się o- 
kreślonym stopniem automatyza 
c ji” . Ta definicja była słuszna 
dla pierwszych robotów o wy­
glądzie „sztucznej ręki” , kro­
czącego mechanicznego człowie­
ka. Obecnie roboty wykonują 
obok zadań fizycznych’ — rów­
nież myślowe. W wielu przy­
padkach to pojecie stało się 
bardziej pojemne.

— Gdzie najczęściej mają ro 
boty zastosowanie w praktyce?

— Widać je już na święcie 
w przemyśle maszynowym, a w 
największym stopniu w prze­
myśle motoryzacyjnym. W f i r ­
mie Fiat zakłada się, że rocz­
nie zwalniać się będzie od 
dwóch do trzech procent sta­
nowisk pracy robotniczych, za­
stępując je robotami.

W RFN do 1990 roku wyprą 
one z lin ii montażowych około 
600 tysięcy pracowników. W o- 
becnym dziesięcioleciu liczba 
robotów będzie wzrastać o 30— 
—35 proc. w skali rocznej. W 
1930 roku na świecie było 13 700 
robotów, w 1932 — prawie 50 
tysięcy. Szacunek na rok 1990 
przewiduje ich liczbę w wyso­
kości 300 tysięcy. Przoduje w 
tej dziedzinie Japonia, w któ­
rej w tej chwili jest już zain­
stalowanych ponad 20 tysięcy 
robotów. Rzadko w której dzie­
dzinie techniki następuje tak 
szybki przyrost nowego wyro­
bu.

— Co stanowi przyczynę tak 
gwałtownego rozwoju tej nowej 
gałęzi techniki, jaką stanowi ro 
botyzacja?

— Powodów jest wiele: Pierw 
szym z nich jest zastępowanie 
prostej, monotonnej pracy przy 
taśmie montażowej, co .już jest 
bardzo rozpowszechnione na 
świecie. Takie proste roboty 
kosztują od 10 do 25 tysięcy 
dolarów i zastępują pracę 
dwóch robotników. Bardziej 
skomplikowane urządzenia z sen 
sorami, które rozróżniają sytua­
cję — kosztują 50—100 tysięcy 
dolarów. Ale one mogą już wy­
konywać cały zespół operacji i 
mogą zastąpić co najmniej sied 
miu pracowników.

N A J B A R D Z IE J  n o w o c z e s n ą  te c h ­
n o lo g ię  n a  ś w ie c ie  s to s u je  s ię  w  
ja p o ń s k ie j  fa b r y c e  w  m ie ś c ie  T s u -  
k u b a .  k tó r a  p r o d u k u je  n ie w ie lk ie  
s i l n i k i  d ie s lo w s k ie ,  s k r z y n ie  b ie ­
g ó w  o ra z  p o d z e s p o ły  d o  s a m o c h o ­
d ó w . O s o b liw o ś -c ią  te g o  z a k ła d u  
je s t  n ie  t y l k o  i  to ,  że  ob sa d a  s ta ­
n o w is k  s k ła d a  s ię  z r o b o tó w ,  a le  
i  to ,  iż  b r a k  w  n im  ta ś m y  m o n ta ż o ­
w e j .  Z o rg a n iz o w a n e  są ta m  g n ia z d a  
p r a c y  — in a c z e j w ię c  n iż  to  p r z y ­
ję te  je s t  g d z ie  in d z ie j .

P e r s o n e l ' o p e r a c y jn y ,  f a b r y k i  s ta ­
n o w i  k i l k u  in ż y n ie r ó w ,  k tó r z y  n a d ­
z o r u ją  p ra c ę  z e s p o łu  r o b o tó w  i  w y ­
k o n u ją  ra z  na z m ia n ę 'p r a c e  k o n ­
s e r w a c y jn e .  J e s t to  f a b r y k a  j u ­
t r a .  T o  ju ż  n ie  t y l k o  z a s tę p o w a ­
n ie  p r a c y  c z ło w ie k a ,  a le  o p ró c z  t e ­
g o  je szcze  o p ty m a l iz a c ja  w y d a jn o ś c i  
ro b o tó \y .

tuacje bardziej doskonale niż 
człowiek.

Również w energetyce jądro­
wej, gdzie szkodliwe dla ludzi 
promieniowanie uniemożliwia 
ich bezpośrednie zatrudnienie — 
robot wyręcza człowieka w wie 
lu czynnościach.

— Mówimy wciąż o zastępo­
waniu pracy człowieka w róż­
nych warunkach. Czy to już 
jest kres możliwości robotów?

— Nie. Wręcz przeciw me. 
Najbardziej frapujący jest naj­
nowszy nurt związany ze sztucz 
r.ą inteligencją. Jest to dziedzi­
na. o której niektórzy mówią, 
że powoduje prześciganie czło­
wieka przez maszynę. Współ­
czesne komputery przewyższają 
łudzi w zapamiętywaniu dużej 
liczby faktów, szybkości koja­
rzenia. Nie są jednak tak ela­
styczne jak nasz umysł.

Przyszłość .w technice zależeć 
będzie właśnie od stosowania 
inteligentnych systemów kompu 
terowych do wspomagania twór 
czej działalności człowieka. 
Dzięki systemowi CAD* (Com­
puter Aidcd Design) powstaje 
szansa wizualizacji obliczeń i 
sytuacji na monitorze ekrano­
wym w postaci trójwymiarowe­
go obrazu o milionach odcieni 
kolorów. Tworzy się więc bo­
gata możliwość projektowania 
przyszłego wyrobu np. kształtu 
samolotu, przekrojów przez 
cząstki atomów, czy też chociaż 
by wzoru graficznego dywanu.

Takie kierunki rozwoju tech­
n ik i CAD z komputerowo zor­
ganizowanym wykonawstwem 
przez roboty, tworzy nową ja­
kość i rozwija niesamowicie 
możliwości twórcze człowieka. 
To są wrłaśnie fabryki przy­
szłości...

— ...bezzałogowe...
— ... tak, i w związku, z tym 

o niesamowitej wydajności. To 
brzmi jak fantazja, ale w świe­
tle stanu techniki są to już re­
alia! Tym procesom towarzyszą 
poglądy o różnej ro li człowieka 
w społeczeństwie. Pesymiści mó 
wią o bezrobociu Optymiści o

MUSIMY produkować statki wyposażone w* roboty podwod­
ne...

np. „proszę* małą czarną z cu­
krem”  lub „proszę dużą kawę 
ze śmietanką bez cukru” . Po 
otrzymaniu zamówienia — roz­
kazu robot przygotowuje żąda­
ny napój i  podaje go na tacce 
zgodnie z życzeniem klienta f ir  
my.

Na obecnym etapie wygląda 
to oczywiście jeszcze jako cie­
kawostka, ale proszę zauważyć 
jakie to stwarza możliwości w 
przyszłości do sterowania samo 
lotem lub statkiem, a przede 
wszystkim w lotach kosmicz­
nych. To jest kolejna nowa ja­
kość.

— Przykład z robptem-ckspre- 
sem mógłby mieć zastosowanie 
i u nas chociażby po to, by od­
ciążyć dyrektorskie sekretarki 
od bezmyślnej czynności zapa­
rzania kawy na rzecz obsługi 
biurowego mikrokomputera. Ale 
jest to w izja jak na razie ma­
ło realna. Uruchamiamy nato­
miast w kraju przemysłową pro 
dukcję prostych robotów. Jak 
pan docent widzi szansę robo­
tyzacji naszej gospodarki? '

— Uważam, że jest to kwe­
stia zaipteresowania ekonomicz 
nego. Istnieia bowiem obiektyw

— CHCIELIBYŚMY dowie­
dzieć się o tym bliżej.

— Nasze prace koncentrują 
się na budowie .pojazdów pod­
wodnych, wyposażonych w u- 
rządzenia, które pozwalają im 
utrzymywać określoną pozycję 
w toni wodnej i przy dnie mor 
skim. Dzięki sensorom, czyli 
„zmysłom”  robota rozwiązaliś­
my w nim problem „widzenia” 
pod wodą. Odbywa się ono na 
zasadzie odbijania się fal aku­
stycznych od przeszkód lub dna 
morskiego i analizowania odb i­
tego echa przez komputer. Da­
je to ten sam efekt jak wzrok 
człowieka, co umożliwia stero­
wanie tym pojazdem bez ko-lii- 
zji. Ponadto podwodny robot 
potrafi rozróżnić skład dna mor 
skiego i poszukiwać w nim ele­
mentów przydatnych w zastoso 
waniu przemysłowym.

W pierwszej wersji aparat bę 
dzie mógł pracować do głębo­
kości kilkuset metrów, nato­
miast w następnych nawet do 
11 tysięcy metrów.

Model takiego układu opraco­
wanego przez dwa zespoły pod 
kierunkiem dr. inż. Andrzeja 
Piegata i mgr. inż. Andrzeja 
Tu jaki zbadaliśmy na jeziorze 
Ińsko i jesteśmy w stanie przy­
stąpić do budowy pojazdów pod 
wodnych w skali rzeczywistej, 
które mogą być stosowane na 
Bałtyku.

— Czy podwodne roboty bę­
dą wyposażone w manipulato­
ry?

— Pierwsze nasze układy nie 
zawierają manipulatorów.-Roz­
poznają one sytuację w sposób 
bezdotykowy za pomocą urzą­
dzeń hydroakustycznych, kamer 
telewizyjnych i fotografii pod­
wodnej. Zdarzają się jednak sy 
tuacje, że po rozpoznaniu 
wstępnym należy pobrać prób­
kę minerału ż dna morskiego, 
by poddać ją dalszym bada­
niom. Bo takich prac potrzebne 
sa'chwvtaki. Jeśli taką potrze­
ba zaistnieje — jesteśmy w sta­
nie zaadaptować je do naszych 
pojazdów.

się pan jednak tego, żc nasze 
przedsiębiorstwa nie będą w 
stanie zaadaptować tych no­
wych rozwiązań, jakie ze sobą 
niesie rewolucja naukowo-tech­
niczna? Na przeszkodzie może 
stanąć bariera nieprzygotowa­
n a  otoczenia do ich wdrożenia.

— Uważam, że każde przed­
siębiorstwo będzie musiało uno­
wocześnić własną produkcję, 
po to chociażby tylko — żeby 
przeżyć. Dotyczy to całości na­
szej gospodarki. Żeby Poiska 
znalazła swoje miejsce w mię­
dzynarodowym podziale pracy 
— bo inaczej będzie w ubó­
stwie i nędzy w stosunku do 
innych — po prostu musi przy­
jąć nowe techniki!

Jesteśmy świadkami rewolu­
c ji naukowo-technicznej na 
świecie. Powstał już, wywołany 
przed czterema łaty przez Ja­
pończyków, program budowy 
komputerów piątej generacji, 
który tak zbulwersował kręgi 
wpływowe w USA, że obecnie 
przeznacza się tam na wyścig 
technologiczny ten sam rząd 
środków co i  na zbrojenia, po 
to. by n.ie dać się wyprzedzić 
Japończykom.

Komputery piątej generacji 
to jest to o czym już wspomi­
nałem — zastosowanie maszyn 
do twórczej pracy inżyniera, 
czyli skomputeryzowane biuro 
projektowe i robotyzacja. To 
są dwa elementy, które gwaram 
tują wysoką wydajność, czyli 
potanienie kosztów i  znakomitą 
jakość produktów. Te kraje, któ 
re w tym wyścigu odstaną — 
nie będą się liczyć.

Państwa RWPG przeznaczają 
na rozwój nowoczesnej techni­
k i olbrzymie środki i  angażują 
do tych prac czołową kadrę na 
ukowo-techniczną. Tak jest w 
Związku Radzieckim i innych 
krajach. Bułgarzy nawet eks­
portują już swoje roboty...

— ...również i  do warszaw­
skiej FSO...

— ...w związku z tym i my 
nie możemy stać w miejscu. 
Walczymy przecież o rynki za­
chodnie. Musimy handlować, by 
spłacić zadłużenie, ale do tego 
potrzebna jest produkcja nowo­
czesnych wyrobów o wysokiej 
jakości. Droga do tego prowadzi 
jedynie przez stosowanie nowo­
czesnej techniki, czyli poprzez 
wspomaganie myśli twórczej 
człowieka i dobrą jakość pro­
dukcji, a to jest droga przy po­
mocy robotów.

Jestem optymistą. Uważam, 
że robotyzacja będzie się u nas 
rozwijać — jest to po Prostu, 
konieczność!

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: 

Włodzimierz ABKOWICZ

* CAD — komputerowe wspo­
maganie projektowe.



KURIER 41 MEDYCYNA DLA KA2DEGO 4  MEDYCYNA DLA KAŻDEGO 4  MEDYCYNA DLA KAŻDEGO 4  STRONA 6

Operacje znieczulane akupunkturą w  efekcie powoduje uśmierzenie ejent może współpracować z 
bólu. Poprzez ten, bardzo skom- chirurgiem, dzięki czemu ten 
plikowany proces regulacyjny może uniknąć nieumyślnego u-

____ ;____________________ ;_____________;_____ ___________  ciało wytwarza silną odporność szkodzenia nerwów krtanio-
. r,TTmTXT„_ ,rTłl a . , na ból. wych. Inne zalety stosowania

AKUPUNKTURA, jako meto- racjach kręgów szyjnych przy Najkorzystniejszą eechą aku- akupunktury w zabiegach ope- 
da leczenia chorób związanych tzw. dojściu przednim przy eks- punktury, według wielu ch irur racyjnych to mniejszy ból po- 
z bólem, ma w Chinach długą trakcjach zębów, cesarskich cię- gów i  anestezjologów jest jej operacyjny, brak gorączki, szyb 
i  imponującą historię. Nei Jing ciach, operacjach płuc. bezpieczeństwo. Statystyki w y- sza rekonwalescencja oraz
oraz Kanon Medyczny — na j- Badania kliniczne i laborato- kazują, że w przypadku 68 tys. zmniejszenie możliwości wystą- 
starsze i najważniejsze chińskie ryjne wykazały, że znieczulenie operacji dokonanych w  Chinach pienia wtórnych zakażeń, 
traktaty medyczne pochodzące akupunkturą nie jest ani śród- w  roku 1074 z zastosowaniem Przy wyborze pacjentów wy­
prą wdopodobnie z ok. 475—221 kiem obojętnym (placebo), ani znieczulenia akupunkturą, nie stępuje jednak jedno „ale”. Aby 
r. p.n.e. podają, że akupunktu­
ra jest skutecznym lekarstwem 
na ból zęba, głowy, gardła, na 
lumbago ©raz artretyzm. Pod 
koniec lat 50 naszego wieku 
wprowadzono ją jako środek u- 
śmierzający ból u pacjentów po 
wycięciu migdałków. Zachęceni 
wynikami lekarze postanowili 
zastosować akupunkturę jako
środek znieczulający podczas o- formą hipnozy, jak twierdzą zanotowano zejść śmiertelnych, zapewnić skuteczność znieczule- 
peracji, co również zakończyło niektórzy sceptycy. Naukowcy Przeciętny natomiast współczyn nia akupunkturą pacjenci mu- 
się sukcesem. skłonni są uważać, iż dotych- n ik  umieralności przy opera- szą pozytywnie reagować na i-

W ciągu ostatniego ćwierć- czas przeprowadzone doświad- cjach, podczas których stosuje gły. W ciągu ostatnich lat le- 
wiecza lekarze chińscy zastoso- czenia przemawiają za fizyczną, się znieczulenie innego typu, karze chińscy wypróbowali przy 
wali znieczulenie akupunkturą a nie metafizyczną podstawą a- waha się między 1 a 3 na każdy wyborze odpowiednich pacjen- 
w przypadku kilkunastu rodzą- kupunktury. Badania elektro- 1 tysiąc przypadków. tów do operacji z zastosowa-
jów mniej lub, bardziej poważ- fizjologiczne wykazały, że aku- Poza nieodczuwaniem bólu niem akupunktury szereg róż­
nych operacji. punktura działa na tzw. głę- ważne jest także i  to, że pa- norodnych testów: fizjologicz-

Znieczulenie akupunkturą sto bokie receptory, w  których wy ejent znieczulony akupunkturą nych, biologicznych i psycholo- 
suje się dziś w  szpitalach chiń- wołuje powstanie impulsów zachowuje podczas zabiegu gicznych. Osobom, które pod- 
skich rutynowo w  przypadkach nerwowych. Te z kolei przeno- przytomność. Jest to bardzo po- czas nich nic wykazały pozyty- 
©peracji neurologicznych przed- szone są poprzez drogi nerwo- mocne w przypadkach niektó- wnej reakcji na akupunkturę 
niej jamy czaszki (wykonano we do centralnego układu ner- rych operacji, na przykład do- oraz tym, które oczekiwały przy 
4 800 tego typu zabiegów); w wowego. Tam impulsy pobudza- konywanych na kręgach szyj- krych następstw zabiegu, znie- 
©peracjach tarczycy; oraz ope- ją pewne ośrodki w  mózgu, oo nych z dojścia przedniego.• Pa- czulenie akupunktura uzupelnio

Kiem ouojęinym tpiaceDoj, ani znieczulenia aKupunkturą, me stępuje jednak jedno „ale . Aby

P raw d a czy mit
( C h in a  F eatu res  dla P A  In terpress)

no niskimi dawkami tradycyj­
nych środków znieczulających.
W szanghajskim szpitalu Hua- 
shan na przykład przy opera­
cjach przedniej jamy czaszko­
wej stosowano w tym celu je­
dynie 0,1-procentową prokainę. 
Doświadczenia wykazały, że 
tak małe dawki narkotyku nie 
mogą wytworzyć efektu przeciw 
bólowego wystarczającego do 
celów chirurgicznych. Ale na 
tyle zwiększają one efekt uśmie 
rzający znieczulenia akupunktu 
rą, że można podjąć zabieg. 
„Dlaczego tak się dzieje jest 
dla nas dotychczas tajemnicą” 
— mówi d r Chen Gongbai, za­
stępca dyrektora szanghajskiego 
szpitala.

Brak pełnego „przyczynowe­
go”  wytłumaczenia działania 
akupunktury bądź działania ar 
kupunktury skojarzonej z nar­
kotykiem prowokuje naukow­
ców i  pracowników medycznych 
do kontynuowania badań k lin i­
cznych i  laboratoryjnych. Nie 
przeszkadza „natomiast w prak­
tycznym wykorzystywaniu zja­
wiska. Wielu lekarzy powołuje 
się przy tym na przykład aspi­
ryny — mimo iż stosuje się ją 
powszechnie od dawna, n ikt 
dotychczas nic wykazał, jak ona 
działa.

Liang YU

TFX-Polfti w światowej czołówce

Czyżby rewolucja 
w medycynie?

ZADANIEM medycyny Jeszcze innej — zapoczątkowa- kłady podjęły jego produkcję, 
jest m. In. walka z drobno nie produkcji przeciwciał, któ- Na niewielką wprawdzie na ra- 
nstrojami powodującymi re jak gdyby „blokują”  obce zie skalę, ale już w systemie 
chorobę. Tym bardziej, żc komórki i czynią je bezbron- przemysłowym, 
wzrasta siła przeciwnika, iż nymi. Jest wreszcie pewna gru- Lecznicze działanie preparatu 
pojawiają się kolejne, eo- pa lim focytów — oznaczonych TFX-Polfa polega na pomnożę- 
raz to nowe odmiany drób- symbolem T —— które zawiadu- nLu, zregenerowaniu populacji 
noustrojów uodpornionych ją całością. Mają za zadanie limfocytów T. a co za tym 
na działanie leków. Nawet kontrolę i regulację natężenia idzie — rekonstrukcji układu 
tych dotychczas najskutccz wszystkich tych agresywnych limfatycznego, a to równo- 
niejszych — antybiotyków, poczynań. Bez limfocytów T lu b  znaczne jest ze znacznym pod- 

w przypadku ich niedostatku' niesieniem ogólnego progu od- 
NA RAZIE medycyna nie miejsce tolerancji zajmuje auto- pornośoi organizmu i  skutecz- 

zna jednak innej drogi, niż agresja, miejsce odporności — nym zwalczaniem drobnoustro- 
iwiększanie dawki kolejnych niedobór immunologiczny i  po- jów powodujących szereg róż- 
^uderzeń” aby zlikwidować datność organizmu na wszelkie- norodnych schorzeń. Z pomocą 
przyczynę choroby. _ • _ go typu infekcje. ' tego środka zwalcza się już z

Dziś wiadomo już, że każdy Należało teraz odpowiedzieć dużym powodzeniem wirusowe 
x nas jest wyjątkową indyw i- na kolejne pytanie — od czego 
dualnością fizyczną i, co także zależy ilość limfocytów T w 
udowodniono, chemiczną. Każ- organizmie? Co stymuluje ich 
dy też wyposażony jest w  nie- rczwój? Postęp genetyki i im- 
zwyłcle skuteczny system obron ńiunologid przyniósł taką odpo- 
ny, który przez cale życie starze wiedź. Stan zdrowia, czyli ho­
że te i wyjątkowości przed każ- meostaza, zależy od ścisłego 
dą obcą, przychodzącą z ze- współdziałania układu lim fa- 
wna rz, komórką. Okazało się. tycznego, nerwowego i  układu 
że za działanie naszego we- wewnętrznego wydzielania, czy- 
wnętr&nego systemu kontroli, K hormonalnego. I  właśnie dzię 
układu immunologicznego, od- k i oddziaływaniu jednego z hor 
powiedzlałne są przede wszyst- monów — hormonu grasicy — 
kim lim focyty (małe, okrągłe na młode macierzyste komórki 
komórki występujące w  liczbie szpiku kostnego możliwe jest 
dwa do trzech tysięcy w  każ- ich „doroślenie” i przekształce- 
dy milimetrze sześciennym nie się w  postać dojrzałych lim 
krwi). Po szczegółowych jednak focytów T. A stąd już był ty l- 
badanlach dotyczących działał- ko krok do propozycji leczenia" 
nośd limfocytów uczeni doszli grasicą, je j wyciągami. Propo- 
d© wniosku, że prosty, jak przy zycji, której realizacja, jak są- 
puszczano początkowo, schemat dzą niektórzy, spowodować mo- 
procesu, w którym lim focyt roz że w  lecznictwie podobną, jak 
poznaje kolejne obce komórki, kiedyś antybiotyki, rewolucję, 
a następnie ulega transformacji W Polsce propozycje taką 
i  wreszcie staje się zdolny do sformułowali naukowcy, profeso 
Ich niszczenia, stanowi zaledwie rowie: Julian Aleksandrowicz z 
pierwsze przybliżenie rzeczywi- Krakowa i  chirurg — prof. W it 
sfcości. Rzepecki z Zakopanego. Po la-

Okazało się mianowicie, że tach doświadczeń koncepcję Minie zapewne dalszych k il- 
armia wyznaczona do obrony wszczepiania ludziom gruczołów ka lat, nim środki grasiczne, w 
naszej osobowości jest niezwy- grasicy zastąpiono podawaniem tym i  nasz TFX-Polfa, zostaną 
kle skomplikowana d bardzo hormonu grasicy w zastrzykach, w pełni sprawdzone. Wydaje 
skoordynowana w działaniu. Od otrzymywanego z grasic cieląt, się jednak, że „to jest to” . W 
kryto, że podstawową funkcją A jeszcze później — zespołowi tym przypadku bowiem lekarz 
pewnych limfocytów jest roz- badaczy z Jeleniogórskich Za- nie walczy z przeciwnikiem u- 
poznanie budowy przeciwnika i  kładów Farmaceutycznych uda- krytym  w naszym organizmie z 
przekazanie te j inform acji In - ło się uzyskać aktywny bido- zewnątrz, nie pokonuje infek- 
nym limfocytom. Zadaniem ko- gicznie i  całkowicie bezpieczny c ji kosztem osłabienia naszych 
lejpej grupy^ jest niszczenie każ dia ludzkich organizmów prepa 'sił obronnych, co zwiększało po 
dej komórki noszącej znamię rat hormonalny. Nowemu śród- datność na kolejne zachorowa- 
inności. Innej — prowokowanie kowi leczniczemu prof. Julian nia, lecz mobilizuje do walki z 
wzmożonego rozwoju komórek Aleksandrowicz nadał nazwę intruzem siły wewnętrzne orga- 
agresywnych — makrofagów. TFX-Polfa, a jeleniogórskie za- nizmu.

Znachorzy, uzdrowiciele

lu b czyk , psie sadło... 
i ta nadzwyczajna moc

„MĄDRA”  — tak nazywano kiedyś wiejską znachorkę. Ra­
dziła w każdej potrzebie. I  lubczyk dawała dia pozyskania czy­
jejś nieodwzajemnionej miłości, i  psie sadło do picia, gdy płu­
ca rozrywał kaszel, i czyniła zaklęcia, aby wypędzić „zło”  z 
człowieka. I  lubczyk nie pomagał, gdy ktoś nie kochał, i  psie 
sadło nie leczyło gruźlicy, i na nic się zdało odkadzanic przy 
chorobie psychicznej.
SWOIMI praktykami znachor o d d e c h o w y c h , s e rc a , n a d c iś n ie n ie  

i  _ _  . ,  . .  tę tn ic z e ,  c h o r o b y  n o w o tw o ro w e ,  Ika często przyspieszała rozwoj n ic  m o ż e m y  p o g o d z ić  s ię z ty m ,  że 
choroby i  przybliżała śmierć. Ale w s p ó łc z e s n e j n a m  m e d y c y n ie  n ie  
d o  lekarza było daleko i drogo “ d a je  s ię  z n a le ź ć  r a tu n k u  d la  w s z y  
brał. „Mądra”  była na miejscu s tlch ’
i  nie zdzierała z biedoty.

|  i i i - i i :
‘ I®  BIOENERGOTERAPIA^!

W

zapalenie wątroby, zapalenie 
skóry i  mięśni, grzybice. Pró­
buje się go też stosować w sze­
regu innych schorzeń — ni. in. 

t.t-, artretyzmu i  chorób reumato- 
• prof W it idataych.

C h o ro b a  i  ś m ie rć  są z ja w is k a m i 
n a tu r a ln y m i ,  a le  in s t y n k to w n ie  b r o  

_  , ,  u im y  sw e g o  ż y c ia  i  s z u k a m y  p o -
ZnachOirki leczyły także Zioła- m o c y . U  le k a r z y ,  a le  t a k ie  u  ró ż -  

mi, niekiedy bardzo skutecznie, n.y c h  u z d r o w ic ie l i ,  k t ó r z y  r e k la m u ją  
schorzenia, przy których i dzi-
siaj zaleca się te naturalne leki. p o  k i lk a n a ś c ie  o só b  d z ie n n ie . O d b y :  
Ziołolecznictwo pozostało inte- w a ją  s ię  W ię c  m a s o w e  p ie lg r z y m k i  

m o d v r v n v  ^  n s ta  d o  w s p ó łc z e s n y c h  „ m ą d r y c h " ,  U - grainą częsc.ą medycyny, ą Osia ri£ą d z a ją c y c h -  in d y w id u a ln e  lu b  z b io  
r o w e  sea nse . A le  je ż e l i  p o d  d o tk n ię  
c ie m  d ło n i  u s tę p u je  b ó l g ło w y ,  c z y  
je s t  t o  je d n o z n a c z n e  ze z w a lc z e ­
n ie m  c h o r ó b y ,  c z y  te ż  w y n ik ie m  
c h w i lo w e g o  s ta tku  e m o c jo n a ln e g o  
p a c je n ta  i  z a s u g e ro w a n ie  s ię  t y m ,  
że u z d r o w ic ie l  m a  n a d z w y c z a jn ą  
m o c?  N a  to  je szcze  n i k t  n ic  d a ł 
z o b o w ią z u ją c e j o d p o w ie d z i.

WOLNO ludziom szukać dróg 
do odzyskania lepszego samopo­
czucia. Byleby tylko pacjent nie 
zgłaszał się do uzdrowiciela za­
miast do lekarza specjalisty, bo 
odkładanie takiej wizyty może 
przynieść organizmowi niepowe 
towane straty, może być" za póź 
no na pomoc medycyny.

Kiedy , człowiek traci nadzieję 
na wyleczenie się i przedłożenie 
życia, trudno się dziwić, że za 
czyna szukać tego, kto uczyni 
„cud”. Nie wolno jednak lekce- 

yj uj tvłvv>vuv jv. żadnych możliwości ra­
do łask. Podobnie coraz popular towa-nia tycia, łub uwolnienia

f '"  bólu. Kto wae, 
metod uzdrowi-

tnio szczególnie przywrócono je 
do łask. Podobnie coraz popular , . ,
niejsza staje się akupunktura, ©«owiefca od 
mająca wielowiekowe tradycje n?°.z® - k i  ?■
w Chinach i  w  Japonii. Powo­
dzeniem cieszy cię hipnoza.

cielsk,ich okażę się skuteczna? 
Dlatego też przy ministrze zdro­
wia i  opieki społecznej powoła-

P O W R O T  d o  N a tu ra ln e g o  le c z e n ia  k o m i s i e  d o  b a d a n ia  n ie k o n -  
w y n ik a  z  ro z c z a ro w a n ia  m e d y c y n ą  n o  K 0 ,rm s JQ a?  o  aa a r n a  m c .-e o n  
: t e c h n ik ą  m e d y c z n ą , c h o c ia ż  w o :  — — i —wencjonalnych metod leczenia,
o s ta tn im  s tu le c iu  u c z y n i ły  o lb r z y m i  nie mieszczących się w  n a u k a c h  
s k o k .  M e d y c y n a  p r z e d łu ż y ła  ż y c ie ,  m « . d v c 7 n v c h  K o rn ic : , in  z łn ż n n f lz w a lc z y ła  w ie le  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  m c a y c z n y c n .  ^ e m i s j a  z io z o n a  
n ie g d y ś  d z ie s ią tk u ją c y c h  lu d z k o ś ć , jest z lekarzy różnych specjalno 
a  p rz e s z c z e p y  n e r e k  i  se rc  b u d z ą  §oi, Z fizyków i  biologów, ludzi 
l V ° s T Z i ™ » ¿ ' ¡ • • d i ;  i  obiektywnych,
d la  c z ło w ie k a .  '  ...Chociaż życre znacznie j u z

J e d n a k ż e  m ie js c e  d a w n y c h  s c h o -  wyprzedziła prace tej komisji.
7 2  W oięktÓTych spóldiielniach le- 

ś p ie c h e m  i  n e r w o w o ś c ią  ż y c ia ,  z  karskich bioenergoterapeuci ofb 
ro z w o je m  m o to r y z a c j i  i  m e c h a n iz a  cjalnie przyjmują pacjentów 
- ,5 z  z a t ru w a n ie m  ś r o d o w is k a  n a -  K n m u  Drzvn.isać len cud’  

łn e a o . z h a ła s e m , n a d u ż y w a -  ”
n iem  a lk o h o lu  czy pa len ia  ty to n iu .  

A n n a  W A t t R Z Y C K A .  N agm inne s ta ły  się schorzenia d róg Wanda STRZAŁKOWSKĄ
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M istrzow ie  na żużlu
g*kIERWSZYM oficjalnie za 

wodo wy m • sportem w 
® Polsce stał się żużel. Fa­

cetom jeżdżącym na motocyk­
lach w kółko na stadionie na 
złamanie karku płaciło się i 
płaci „od punktu” . Startuje w 
każdym biegu zawsze czterech, 
zwycięzca otrzymuje 3 pkt., a 
ostatni — zero. Dobry żużlo­
wiec może zdobyć w jednym 
meczu 14—15 punktów. Meczów 
w sezonie jest czterdzieści, 
stawka za 1 punkt może być 
różna:- tysiąc złotych, ale nie­
kiedy i 5 tysięcy...

Jak z tego widać, żużlowcy 
to ladzie sytuowani nie najgo­
rzej. Czterech przyjaciół z sek­
cji żużlowej klubu sportowego 
„Sparta” Wrocław nie narzeka­
ło na brak gotówki, za to na­
rzekało na nudę. Mecze tvlko 
w n edzielę. treningów na oarę 
godzin dziennie, a co robić z 
re?z‘ą czasu?

Zawodnik D. razem z zawod­
nikiem M. wsiadali do Fiata 126 
p i ruszali „w  miasto” . W tym 
.samvm czas:e zawodnik F. z 
zawcdn’kiem P. przygotowywali 
przyjęcie. Bo bankietów trzeba 
.było niewiele: parę butelek 
wódki i wolna „chata” *

Fiat zawodnika D. parkowa­
no na chodniku ruchliwej u li­
cy; Zawodnik M. rozglądał sie 
za dziewczynami. Widząc uczeń 
nicę z teczką albo w ogóle z 
wyglądu małolatę, podchodził i 
z miną zagubionego przechod­
nia pytał o jakiś adres. Zacze­
piona dziewczyna tłumaczyła, 
w jaki sposób można sie pod 
wskazany adres dostać, ale za­
wodnik M. niewiele z tych wy­
jaśnień rozumiał. Prosił więc 
dziewczynę o pokazanie domu. 
Dobrze się składa, bo koleba 
m.a samochód i z powrotem od­
wiezie dziewczynę tam. gdzie 
sobie tego zażyczy...

Nie wiadomo, dlaczego nasto­
letnie wrocławianki były aż tak 
bardzo naiwne. Może impono­
wał im samochód albo przy­
najmniej towarzystwo sportow­
ców, gdyż zawodnik M. nie u- 
krywał, że razem z kolegą D. 
ścigają się na żużlu? W każ­

dym razie bardzo często zacze­
piona dziewczyna, zgadzała się 
na przejażdżkę. Pod wymyślo­
nym adresem żużlowcy niczego 
oczywiście nie załatwiali. Reali­
zowali więc drugi punkt planu 
-=- odwiezienie dziewczyny do 
domu. Była to jazda „drogą 
okrężną” . Najczęściej żużlowcy 
wywozili poderwaną nastolatkę 
za miasto, na cmentarz na 
przykład, i strasząc zamknię­
ciem w grobowcu, przymuszali

rzeczywiście opierające się na­
stolatki zawodnik F. b ija ł po 
twarzy. Wówczas, niby w obro­
nie wystraszonej panienki, sta­
wał zawodnik.M., wyprowadzał 
ją do pustego pokoju i perswa­
zją nakłaniał do uległości. 
Dziewczyna powinna zrozumieć, 
że lepiej pójść do łóżka po do­
broci z-żużlowcem M., niż po­
bita do nieprzytomności z sa­
mym „szefem” . Naiwne panien­
k i nie rozumiały, że bliższych 
kontaktów z „wariatem” F. i tak 
nie uda się im uniknąć.

Na przykład Anka. Któregoś 
dnia wracała ze szkoły i na

przywiązana do drzewa i  tak 
pozostawiona na pastwę losu. 
Zawodnik D. nie żartował by­
najmniej. Dwaj silni dorośli 
mężczyźni przywiązali piętnasto 
łatkę do drzewa, następnie o- 
bnażyli ją i  siedząc w otwar­
tym samochodzie prowadzili 
„pertraktacje” . Po półgodzinie 
takich tortur, dziewczynie było 
już wszystko jedno. Została 
więc zgwałcona na miejscu, a 
następnie zmuszona do udziału 
w „bankiecie” . W mieszkaniu 
zajął się nią osobiście zawodnik 
F.., wcześniej zmuszając do wy­
picia szklanki wódki. Po „za-

i podryw
do poddania się gwałtowi. Je­
żeli dziewczyna poddawała się 
szybko, zabierali ją na „przy­
jęcie” . Zniecierpliwieni czekali 
na nich przecież zawodnicy F. 
i- P.

Udział w bankietach brało 
zawsze kilka dziewcząt. Bo po­
derwane wcześniej wchodziły 
na dłużej w skład tzw. „stajni” 
żużlowców „Sparty”  Wrocław. 
Zapatrzone w sportowców, go­
dziły się na łóżkowe figle w 
zamian za obietnicę dyskotek i 
wycieczek za miasto. Niektó­
rym marzyło sie nawet narze- 
czeństwo z którymś z tvch 
„prawdziwych”  mężczyzn. Żu­
żlowcy tymczasem traktowali 
dziewczyny Jak zwierzynę, wy­
magającą oswojenia surową tre 
surą. Nie mogło wiec być mo­
wy o żadnych narze -zeństwach 
Dziewczyny brało się na balan­
gi, poiło wćdka i zmuszało do 
erotycznych usług.

Żużlowcy stawiali sobie tylko 
jeden warunek: ..towar”  musiał 
być „świeży” : p;ętna'to-, szesna­
stolatki. Bywało jednak, że o- 
fiarami podrywu stawały sie 
dziewczyny jeszcze młodsze...

Oswajaniem nowicjuszek zaj­
mował się przede wszystkim 
„szef” , czyli żużlowiec F. On 
„grał wariata” , czyli przedsta­
wiano go jako szaleńca, który 
w przypadku odmowy może 
dziewczynie zrobić krzywdę. I

przystanku autobusowym zacze 
piona została przez zawodnika 
M. Było zimno, autobus nie nad 
jeżdżał, więc zgodziła się 
wsiąść do auta i w zamian za 
odwiezienie do domu wskazać 
adres w swojej dzielnicy. Do 
domu dotarła jednak dopiero 
późnym wieczorem. Na razie bo 
wiem ‘wywieziona została poza 
miasto i w lesie zawodnik D. 
kazał się jej rozebrać. Odmó-

bawie”  żużlowcy wyjaśnili Ance, 
że lepiej będzie dla niej, jeśli 
całą „przygodę”  zachowa dla 
siebie i grzecznie pojawi się na 
następnym „przyjęciu” , naza­
jutrz. Po co mają wiedzieć w 
szkole, że pije wódkę w towa­
rzystwie dorosłych mężczyzn i 
ze już nie jest dziewicą...

Jak zatem widać, żużlowcy 
wrocławskiej „Sparty” nie cofa-

W  *■ -

wiła zdecydowani, więc D. dal l i się przed najobrzydliwszym 
je j parę razy ostrzegawczo po nawet szantażem. Przykład 
buzi, a kiedy i ten sposób pers Anki jest dość znamienny. Za- 
wazji nie pomógł, wyjął z ba- szczuta dziewczyna całkowicie 
gażnika Fiata gruby sznur i  za- poddała się gwałcicielom. Kiedy 
powiedział Ance. że zostanie poderwali Małgośkę, Anka po­

służyła im za eksponat właści­
wej tresury.

Małgośka dała się namówić na 
piknik za miastem. Na leśnej 
polance rozbito dwa namioty. 
Zabawa zaczęła się oczywiście 
od wypicia litra  wódki. Żużlów 
wiec F. uznał, że ji^ż najwyż­
sza pora udać się pod namiot 
z którąś z dziewczyn. Wskazał 
na Ankę. Posłusznie się z nim 
położyła. W tym czasie reszta 
towarzystwa (trzej żużlowcy i 
Małgośka) dalej świętowała 
przy muzyce z tranzystora. Po 
pewnym czasie' F. wrócił do 
kompanii, a do namiotu udał 
się zawodnik D. W tym czasie 
zawodnik M. złożył Małgośce 
propozycję nie do odrzucenia. 
Dziewczyna jednak postanowiła 
się bronić. Stało się więc to, 
co stać się musiało. Pobitą 
przywiązano do drzewa. W mię­
dzyczasie D. przyprowadził z 
namiotu Ankę. M. zapowiedział 
je j wówczas, że może ona „ wy­
kupić z niewoli”  Małgośkę w 
teń sposób, że z nim z kolei 
uda się pod namiot. I  tak się 
stało. Małgośka „pękła”  dopie­
ro po powrocie do miasta, gdzie 
w mieszkaniu szefa F. zmuszo­
no ją do wypicia większej iloś­
ci wódki, a gdy nieprzytomna 
zasnęła, została zgwałcona naj­
pierw przez’ zawodnika D„ a 
następnie przez samego „szefa” . 
Wezwana za kilka dni na ko­
lejne „przyjęcie”, nie stawiała 
już większego oporu.

Żużlowcy traktowali dziewczy 
ny surowo. Po pierwsze nie mo 
gło być mowy o żadnym koja­
rzeniu się w pary. Wszystkie 
nastolatki miały być dla wszy­
stkich mistrzów sportu. Poza 
tym miał fo być tylko „to­
war” ...' Jeśli dziewczyna samo­
wolnie wstawała od stołu, spa­
dała na nią kara — zawsze ta­
ka sama. Jeśli w samochodzie 
D. któraś włączyła radio, albo 
otworzyła okno, otrzymywała 
„krechę” , a to oznaczało, że 
„musi się wykupić”  — zawsze 
w jeden sposób.

Sprawa się wydala. Poszko­
dowane zgłosiły się do proku­
ratury. Mistrzowie sportu po­
wędrowali za kratki. Koniec za 
ba wy — przynajmniej we Wro­
cławiu.

Jacek ARTOWSKI

r,mmmm i
— Niezupełnie, 

za latanie.
Bezczelny ton faceta zezło­

ścił mnie. Obaj spojrzeli na 
zbliżających się mych pasaże­
rów i  starszy zapytał:

— Kim  są ci dwaj?
■ To moi pasażerowie. Ro

ale plącą mi z blizną wygłosił do nas prze- ważniejsze było aby ci dwaj 
mówienie: pozostali w samolocie. Miałem

-  Nie możemy poruszać się bou’.iem TKWien Pomysł Po- 
dalej szosą. Policjami zablo- mysl schodu. Wskażą-
kowali ją i  czekają nas. łem na jeden z przycisków w
Wkrótce mogą się. tu pokazać. kabinie i  powiedziałem do te-
A zatem, żeby wydostać się z

P ro m u ją  nogi podczas gdy ¡¡J 
ja sprawdzam silnik. Małe u- 

szef nazywa się John zatłoczone i mogłem lądować szkodzenie. Czy panowie są :
P ra L . Fisher i  jest preze- bez większych problemów ł akie^  miejscowości wypo 
■ "se/n firm y handlującej zwłaszcza, że miałem przed .czW kowej md jeziorem Horn- 

wyrobami drzewnymi. Od sobą długi na 30 mil odcinek c p™” '  ¿ruut nain ro2,wcy. oammoi r ,
dwóch lat jestem jego piło- szosy. Usiedliśmy na asfalcie „  * ™ „ S <ł b̂ z . sło'  jest zdolny do lotu, inaczej nie śmigłem. jSzJ
tern. Wynagrodzenie jakie a potem zroloioałem na małą wa\  Mlo(iszV> o niespokojnym zamknąłbyś klanu, chłoptysiu skoczył natychmiast. .
Oirzymuń mogloPy być łączkę leżącą pod lasem. 2E? 1 ~  W  f a ł s ^ f r o k
sze, ale panu Fisherowi nie . ,
przyjdzie do głowy, i i  pilot wiedz^ ° ^ VM o r f iL  

więcej mz

go z blizną:
— Kiedy zakręcę śmigłem

bie most powietrzny. 'Tylko aby
bez kawałów, zrozumiano? Nie mógł zaskoczyć, 
mamy nic do stracenia. Jed- .  Wchodząc z samolotu wy- 
nego załatwiliśmy już dzisiaj. k™ teZ  pomiI“ S "• P ™ * * »  
Trzech mniej, lub więlej, nie “ I '™ ’"  « s tą p n ie  stanąłem 
srobi nam różmcy. Samolot S L  / S ii  
jest zdolny do lotu“ inaczej nie ™  J „  Z
zamknąłbyś klapy chłoplysiu. t  ^  r T Z lT

po- ki. Starszy miał twarzy i będzie koniec.

mógłby zarabiać 
szofer ciężarówki. Stary Ke 
plinger, główny księgowy f i r ­
my, niejednokrotnie udowad­
niał mu, że pilot firmowy-sa­
molotu jest siłą nieproduktyw­
ną. Mimo to lubiłem swoją 
pracę. Detford jest małym, mi 
tym miasteczkiem a mój szef 
da się lubić, mimo że ogląda 
każdego dolara trzykrotnie . 
nim go wyda.

Lecieliśmy z gościem mego 
szefa, panem Morrisonem, pre 
zesem w ielkiej firm y drzewa 
nej. Dziesięć minut po minię­
ciu jeziora Hornchurch dal 
znać o sobie silnik. Instrumen­
ty nie wykazywały . niczego 
szczególnego, ale charkotanie 
silnika nie podobało m i się. 
Przed nami znajdowały się roz 
ległe tereny górzyste i  nie by­
ło tam mowy o szczęśliwym 
wylądowaniu. Siadać mogliś­
my jedynie natychmiast. Od­
wróciłem się do mego szefa, 
wskazałem na silnik i  powie­
działem:

— Spróbuję wylądować na 
szosie, muszę przejrzeć maszy­
nę.

Późnym latgm szosy nie są

rrostujemy trochę nogi.

spod zasięgu śmigła. Samolot 
poruszył się gwałtoumie do 

roz- długą, białą bliznę, biegnącą Miałem jednak nad nim i przodu o potem zaczął sunąć 
od ucha aż do podbródka. pewną przewagę: nie mogli po trawie. Przechylił się lekko

Przymusowe lądowanie
. Obaj wyszli z samolotu i, 

spacerując, zatopili się w fa­
chowej rozmowie. Otworzyłem 
klapę silnika i  zajrzałem do 
środka. Znalezienie uszkodze­
nia nie trwało długo. Kabel 
na jednej ze świec obluzował 
się, opadł na kabel drugiej 
świecy i  zerwał go. Wystarczy­
ło tylko umocować oba kable. 
Kiedy byłem z tym gotowy 
obaj pasażerowie wracali już 
ze spaceru. W tym  samym mo 
mencie usłyszałem, że szosą 
nadjeżdża samochód. Tuż przy 
łączce zatrzymał się, jakby kie 
rowca zastanawiał się przez 
chwilę a następnie podjechał 
na pełnym gazie i zatrzymał 
się tuż za samolotem. Z samo­
chodu wysiedli dwaj mężczyź­
n i i zbliżyli się do mnie. Star­
szy z nich zapytał:

— To twoja maszyna?

— Jak długo tu  stoicie? C<r 
to za awaria?

Chciałem odpowiedzieć, że 
wszystko jest już w porządku, 
ale coś mnie powstrzymało. 
Wtedy właśnie podeszli obaj 
panowie * Morrison powie­
dział:

— Jak widzę wszystko jest 
w porządku.

W tym momencie w rękach 
obu nieznajomych facetów po­
jaw iły  się rewolwery. Czło­
wiek z blizną kazał odsunąć 
się memu szefowi i  Morrisono- 
wi o kilka kroków a następ­
nie oświadczył:

— Tak jest, z daleka od sa­
molotu. Chcemy zrobić nim  
jedną turę. Musicie nam tylko 
użyczyć pilota.

Kazali nam podnieść ręce, 
zrewidowali, nie zapominając 
zabrać naszych portfeli a ten

stąd odlecieć bez pilota a je­
dynym pilotem byłem ja. Wsią 
dłem wraz z nim i do, samolo­
tu i  wykonałem wszystkie 
czynności poprzedzające start. 
Poza jedną. Kiedy potem tsa- 
cisnąłem na starter nie stało 
się nic. Miałem nadzieję, te 
nie zauważą, że aby silnik za­
skoczył musi być wykonana 
jeszcze jedna czynność, ta 
właśnie, której nie wykona­
łem.

— Co jest, do diabła? — 
usłyszałem za sobą.

Spokojnym głosem odpar­
łem.

— Tylko bez nerwów, pano­
wie. Wielokrotnie już miałem 
kłopoty ze startem. Muszę po 
prostu wysiąść i  zakręcić Pt j|- 
głem.

Dla mnie w tej chwili naj-

na lewą stronę i  skakał po 
murawie jak dziki koń.

Wreszcie dziób samolotu u- 
niósł ńę do góry, następnie 
maszyna oderwała się od zie­
mi i  pochyliła na lewą stronę. 
Wstrzymałem oddech. Samo­
lot, po osiągnięciu pewnej wy­
sokości, zawisł nagle nierucho­
mo w powietrzu a następnie 
zwalił się bezwładnie na zie­
mię. W kilka sekund potem 
eksplodowała benzyna w zbiór 
niku.

Od strony szosy dobiegł 
mnie ostry dźwięk syreny po­
licyjnej. To nadjeżdżał szeryf 
z policjantami.

Nadal jestem pilotem, tym  
razem dwusilnikowej maszyny. 
Od tamtego czasu uposażenie 
pilota naszej firm y bardzo wy 
datnie wzrosło.

Deanc BRANDON
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Anglicy nie lubią 
Szekspira?

P O Z O R N IE  W S Z Y S T K O  JE S T  W  P O R Z Ą D K U : co  w ie c z ó r  o k . 
30 ły s :ę . v  osó b  o d w ie d z a  lo n d y ń s k ą  d z ie ln ic e  te a t r a ln ą  W e s t-E n d . 
S z a c u je  's ie . że w  1984 r o k u  s p rz e d a n o  o  m i l io n  b i le tó w  w ię c e j n iż  
w  u b ie ą ły m  — p is z e  ..S u n d a y  T im e s ” . N a s u w a  s ię  je d n a k  p y ta n ie , 
c z y  r z e c z y w iś c ie  n a  W e s t-E n d  je s t  t a k  d o b rz e , j a k  to  s u g e ru ją  l i c z ­
b y?  K a s o w e  w id o w is k a  id ą  k o m p le ta m i.  S ie p rz e w a ż a ją  na  n ic h  t u ­
r y ś c i  z a g r a n ic z n i.  W  1982 r o k u  z a jm o w a li  o n i  o k o ło  30 p ro c . m ie js c  w  
e a tra c h . zaś o b e c n ie  — 45. N a to m ia s t l ic z b a  m ie js c o w y c h  w id z ó w , 

bez k tó r y c h  te a t r  n ie  m o że  is tn ie ć ,  w c ią ż  s ię  z m n ie js z a . O to  d la c z e ­
go' p r z e d s ię b io rc y  te a t r a ln i  są p o w a ż n ie  z a n ie p o k o je n i.  J a k  w y n ik a  
z d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h .  A n g l ic y  r z e c z y w iś c ie  c o ra z  r z a d z ie j c h o ­
dzą  d o  te a t r u :  o k . 60 p ro c . w id z ó w  o d w ie d z a  te a t r  ra z  d o  r o k u .  
C h cą c  w y p e łn ić  w id o w n ię  re ż y s e rz y  w łą c z a ją  d o  r e p e r tu a r u  p o ­
z b a w io n e  w ię k s z y c h  w a r to ś c i  „ s a m o g ra je ” .

J e d e n  z p r o d u c e n tó w  p o w ie d z ia ł:
— J e ś l i  W e s t-E n d  n ie  p o t r a f i  z d o b y ć  w id z ó w , cze ka  go lo s  B ro a d ­

w a y u . e riz ie  id z ie  k i l k a  d o c h o d o w y c h  r e w i i .  W s z y s tk o , co w a r to ś c io ­
w e , s z y b k o  z n ik a  z a f is z a . J e d n o c z e ś n ie  ro s n ą  k o s z ty  p r z e d s ta w ie ń : 
w  r o k u  1983. a b y  w y s ta w ić  s z tu k ę , t r z e b a  b y ło  w y d a ć  p rz e c ię tn ie  
100 ty s ię c y  f u n tó w ,  w  b r .  — 130— 150 ty s ię c y .  S p o w o d o w a ło  to  z k o le i 
w z ro s t  ce n  b i le tó w .

— W e w rz e ś n iu  1984 o p u b l ik o w a l iś m y  — s tw ie rd z a  . .S u n d a y  T i-  
n e s ”  — r e p e r tu a r  34 lo n d y ń s k ic h  te a t r ó w  i  w y g lą d a ło  to  t a k :  IG r e ­
w i i .  1C d r a m a tó w .  6 k o m e d ii  i  2 w id o w is k a  ty p u  h o r r o r .  I  te  sam e 
d a n e  za  p a ź d z ie rn ik :  15 r e w i i .  8 d r a m a tó w .  9 k o m e d i i  i  3 h o r r o r y .  
S t a ty s t y k a ,  k tó r a  n ie  m o że  n a p a w a ć  ra d o ś c ią . Jeszcze s m u tn ie js z y  

J e s t  f a k t .  że A n g l ic y  w o la  im p o r to w a n e  r e w ie  n iż  S z e k s p ira .. .

P o  p re m ie rz e  w  T e a tr z e  M u z y c z n y m

Eksportowa „Tosca“
W ROKU 1901 przyznano 

pierwsze w historii Na­
grody Nobla. W dziedzi­

nie literatury pierwszym laurea 
tem stał się Prudhomme. Mało 
kto zna dziś tego pisarza, a 
los ten podziela wielu sław­
nych w swoim czasie twórców 
W czasach Prudhomme’a nie 
mniej sławnę było nazwisko 
Sardou. komedio- i dramatopi- 

• sarza niewysokiego lotu, lecz o 
dużej przedsiębiorczości. Two­
rzył on dramaty w zasadzie bę­
dące historycznymi, lecz w rze­
czywistości pozostające krym i­
nalnymi sztuczydlami o komer 
cyjnym zabarwieniu. Pozostał­
by niezawodnie zupełnie za­
pomniany. gdyby nie zgrabna 
komedyjka ..Madame Sans-Ge-

Oglądając serial

MAMY oto okazję oglądać 
na małych ekranach 6-od 
cinkowy serial „Pustelnia 

parmeńska”  według znanej po­
wieści Stendhala. Jest on dzie­
łem świetnego reżysera wło­
skiego Maur o BoTogniniego. Nie 
można też pominąć tró jk i sce­
narzystów: Jeana Girault, En- 
riica Medioli i Tatiany Demby. 
Współpracowali oni ze znako­
m itym i reżyserami, takim i jak 
Truffaut, Visconti czy Rosseli- 
ni. W obsadzie — kilka znako­
mitych nazwisk: Gian Maria 
Volonte, Georges Wilson, Lu­
cia Bose i Marta Keller. Ro-lę 
Fabrycego del Dongo powierzo­
no młodemu aktorowi Andrea 
Ocehipinti.

ACZKOLWIEK powieści Sten 
dhala są nadal chętnie czyta­
ne,-jfego styl wzbudza zachwyt 
a bohaterowie „Czerwonego i 
czarnego” , „Lucjana Leuwen”  
czy „Pustelni parmeńskiej”  po-

trafią zafascynować czytelni­
ków — sam pisarz był posta­
cią chyba równie interesującą 
i zasługującą na przypomnie­
nie. Naprawdę nazywał się 
Henri Beyle. Urodzony .w Gre­
noble w 1783 roku, żył w epo­
ce niezwykle burzliwej i peł­
nej gwałtownych przemian. Był 
wielbicielem Napoleona — brał 
udział w kampanii włoskie; 
1800 roku, a także innych, póź­
niejszych wyprawach Bonapar- 
tego, łącznie z kampanią rosyj­
ską 1812 roku.

Stend.hal wcześnie odkrył 
w sobie powołanie literackie. 
Porzucił studia , (był zdolnym 
matematykiem) nie tylko po to 
aby wałczyć pod Napoleonem

Jego bohaterowie są roman­
tykami i intelektualistami jed­
nocześnie. To jednostki wybit­
ne, przerastające otoczenie, a 
jednak przegrywające (jak bo­
hater „Czerwonego i czarnego”

Julian Sorel czy Fabrycy del 
Dongo). Pragną być szczęśliwi, 
żyć pełnią życia, doświadczyć 
wszystkiego, czego doświadczyć 
warto.

„Pustelnia parmeńska” nie­
przypadkowo jest powieścią o 
Włoszech i Wiochach. Stendhal 
ikochał ten kraj już od pa­
miętnego 1800 roku.'Jemu po­
święcił młodzieńczą „Historie 
malarstwa we Włoszech” , a 
także ..Rzym. Neapol i Floren­
cję w roku 1817”, przede 
wszystkim zaś „Przechadzki po 
Rzyrńie” , „KrOniki włoskie”  i 
właśnie, „Pustelnię parmeńską” . 
Po upadku Napoleona k ilka lat 
spędził w Mediolanie, a póź­
niej) do końca życia, krążył 
między Paryżem a Rzymem.

Zmarł w Paryżu w 1842 roku. 
Na grobie swym polecił umie­
ścić napis Arrigo Beyle — Mi- 
lanc.se (Henri Beyle — Medio- 
łańczyk).

Lidia BLASZCZYK

TYTUŁ, wbrew pozorom, 
nie dotyczy projektowa­
nego serialu politycznego 

według scenariusza Bogdana O. 
(reżyseria Andrzej A., konsul­
tacja Stefan J.), a spraw znacz­
nie bardziej prozaicznych. Oto 
mój ukochany „Kurier Szcze­
ciński” , ten krzepki czterdzie­
stolatek, po raz kolejny w swo­
im  długim żywocie podejmu­
je kwestię zamykania na noc 
bram wejściowych do naszych 
domów (kamienic, bloków). Jak 
sięgnę pamięcią, a mam ją do­
brą na szczęście, udała się ta­
ka sztuczka tylko raz i  daw­
no, ehociaż naprawdę. Obyło 
się to zarazem bez żadnych 
kampanii prasowych, natomiast 
były bramy i  były klucze (pod­
wójne) dla każdego lokatora. 
Ten fenomen m iał miejsce w 
latach czterdziestych, kiedy na­
prawdę działo się tyle rzeczy 
ważnych, a rzeczywistość była 
znacznie bardziej ciekawa 1 
mniej jednostronna niż wyni­
ka to z niektórych opracowań 
naukowych czy wspomnień. 
Oczywiście instytucja zamyka­
nych bram wydać się może bła­
hostką w porównaniu z ogro­
mem zadań jakie stały przed 
ówczesną społecznością, zaś 
pewne formy dyscypliny spo­
łeczne." niemal żywcem przenie­
sione z dwudziestolecia mię­
dzywojennego (proszę sobie na 
przykład wyobrazić wizytę pa­
na dzielnicowego, który grzecz­
nie zwraca uwagę iż wiesza­
nie suszącej się bielizny na bal­
konach jest obyczajem nieele- 
ganckim w dużym mieście).

Dziwne rzeczy działy się w 
tych pionierskich latach, na­
prawdę. Z jednej strony po­
wiem niewątpliwie odczuwało 
się jeszcze potężne tchnienie

ledwo co minionej wojny ze 
wszystkimi tego negatywnym^ 
skutkami, z drugiej zapał, en­
tuzjazm, pomysłowość, chęć 
wspólnego działania, inicjaty­
wa — były ogromne i owoco­
wały zarówno w sferze rzeczy 
wielkich, jak i małych. Da tych 
ostatnich zaliczam boz wątpie­
nia owe bramy, które jakby 
urastają do pewnego symbo­
lu: można to było zrobić...

Później prżestano przykładać 
wagę do drobiazgów i cho­
ciaż rzeczywiście klucz w żad­
nym wypadku nie może rów­
nać się z Nową Hutą, coś jak­
by zostało zwichnięte.

„Otwarcie bram” dokonało 
się w okresie kiedy zaczęto 
jednocześnie bardziej zwracać 
uwagę na dyscyplinę, ale to 
przecież wówczas np. rozwinę­
ło się i  przybrało na sile zja­
wisko chuligaństwa, którym w 
kategoriach socjologicznych moż 
na się było poważnie zająć do­
piero w okresie „odwilży” . Co 
z tego wszystkiego pozostało 
nam do dzisiaj — może ocenić 
każdy bez sięgania po uczone

rozprawy. Jedno jest całkiem 
pewne, a mianowicie te otwar. 
te na oścież bramy (a są też 
przybytki mieszkalne, gdzie 
bramy nie ma...). Czy można 
je zamknąć? Obawiam się, że 
to się nie uda. Po prostu cza­
sy już nie te,* domy już nie te 
i ludzie przyzwyczajeni do in­
nych obyczajów. Zresztą wy­
obraźmy sobie „mrówkowiec'' 
w którym mieszka kilkadzie­
siąt rodzin, prowadzących dość 
ruchliwy tryb życia, do których 
ktoś przybywa, wybywa... I te 
zamknięte o dwudziestej dru­
giej drzwi wejściowe (pomijam 
już fundamentalne pytanie ktc 
mianowicie miałby je zamykać) 
Przecież one zostałyby szybko 
„załatwione” przez obywateli 
nie akceptujących faktu ogra­
niczania ich wolności osobistej 
lub też mieszkańców dolnych 
kondygnacji narażonych stale 
na rolę „odźwiernych”.

— Proszę pana — mówi mi 
doświadczona (życiowo) obywa­
telka — byłoby dobrze gdyby 
w ogóle zamykali za sobą 
drzwi wejściowe. Na klamkę... 
— Jeśli nie została urwana — 
dodaję.

I  tak sobie konwersujemy na 
zimnym i brudnym korytarzu. 
Wokoło drzwi masywne, zdo­
bione często wykładziną drew­
nianą, opatrzone w trzy lub 
cztero nawet zamki, obite od 
wewnątrz blachą, strzegące 
dobrze naszych mieszkań. Za­
mykać bramę na klucz? Nie te 
czasy, niestety...

Marek DONAT

ne” i krwawy (trupy cztery, w 
tym dwa ooza sceńą) dramat 
„La Tosca” .

J e g o  w a r to ś c i l i t e r a c k ie  n ie  n a le ­
żą d o  z b y t  w ie lk ic h ,  za  to  w y c z u ­
c ie  s c e n y  i  w a r tk a  a k c ja  w y w o ła ły  
z a c h w y t  sę d z iw e g o  V e rd ie g o . „S z c z ę ­
ś l iw y  k o m p o z y to r ,  k t ó r y  m a  w  r ę ­
k u  t a k i  m a te r ia ł ”  — o rz e k ł m is t rz ,  
s tw ie r d z iw s z y  z a ra z e m , że p o d e s z ły  
w ie k  n ie  p o z w a la  m u  g o  w y k o ­
r z y s ta ć . O w y m  s z c z ę ś liw y m  k o m ­
p o z y to re m  s ta ł s ie  P u c c in i :  . .z le c ił 
s w y m  l ib r e c is to m  p r z e ró b k ę  d r a m a ­
t u  i  w  1900 r o k u  o d b y ła  s ię  na  
sc e n ie  T e a t r o  C o n s tá n z i w  R z y m ie  
p r e m ie ra  . .T o s k i”  — o p e ry , o k tó r e i  
S a rd o u  w y r a z i ł  s ię . że id e ę  p rz e ­
w o d n ią  je g o  s z tu k i u jm u je  le p ie j  
n iż  o r y g in a ł .  M im o  c ią g n ą c y c h  s ie  
k i l k a  la t  k o n t r o w e r s j i ,  „ T o s c a ”  
s z y b k o  w e s z ła  do  r e p e r tu a r u  ś w ia ­
to w e g o .

P R E M IE R A  „ T o s k i ”  w  T e a trz e  
M u z y c z n y m  je s t  p rz e d e  w s z y s tk im  
p e w n ą  o z n a k ą  te g o . iż  z a c z y n a  s ię  
o n  s z a n o w a ć , m a ją c  n a  w z g lę d z ie  
n ie  t y lk o  ka sę  i  u c ie c h ę  g a w ie d z i,  
le c z  ró w n ie ż  tz w .  a m b ic je  k u l t u r o ­
tw ó rc z e . „ T o s k ę ”  m a m y  w m a rc u  
p o k a z a ć  w e  W ło s z e c h , w y p a d a  m i 
w ię c  o c e n ia ć  s p e k ta k l n ie  t y l k o  J a ­
k o  w y n ik  a m b ic j i  a r ty s t y c z n y c h  n a ­
s ze j s c e n y , lecz  ja k o  p r z e d m io t  k u l  
tu ra ln e g o  e k s p o r tu ,  i to  e k s p o r tu  
n ie c o  r y z y k o w n e g o . ' Po p ie rw s z e , 
k i l k a  czy  n a w e t  k i lk a n a ś c ie  p rz e d ­
s ta w ie ń  n ie k o n ie c z n ie  m u s i w y s ta r ­
c z y ć  d la  o k rz e p n ię c ia  p rz e d s ta w ie ­
n ia .  P o  d r u g ie  — p re z e n tu ją c  „ T o ­
s k ę ”  w e  W ło s z e c h  l ic z y ć  s ię  trz e b a  
z u s z a m i i  o c z a m i w ło s k ie g o  w id z a , 
o b e zn a n e g o  na  w y lo t  z o p e ra m i P u ­
c c in ie g o ...

ROLĘ tytułową w szczeciń­
skim orzedstawieniu śpiewają 
Ewa Rossa-Gowor i Wielisława 
Lutomska. Porównywać ich 
sztukę trudno, sa bowiem in­
dywidualnymi odrębnościami 
artystycznymi. Ewa Rossa-Go- 
wor śpiewa i gra spontanicz­
nie. w pierwszym akcie jest 
zaborcza, zazdrosna i nieufna 
jak dzika kotka, w drugim u- 
śmierca Scarpię w nagłym im­
pulsie. ze złości. Wielisława Lu­
tomska prezentuje bardziej wy­
rafinowaną osobowość — jej 
zazdrość jest tłumiona, zabija 
Scarpię z nienawiści, bardziej 
naturalnie umie oddać uczucia 
kobiety, której tak 2waną nie­
przystojną propozycję czyni nie­
nawistny baron. Podobna różni­
cę zauważa się w śpiewie: Ros 
sa-Gowor bardziej zdaje się na 
swoją wokalna intuicję, Lutom 
ska waży sobie każdy dźwięk, 
podporządkowując go sytuacji 
dramatycznej.

J e rz y  C u r z y ń s k i  ja k o  C a v a ra d o -  
ss i s tw o r z y ł  n a  p re m ie rz e  r o lę  do ść  
p r z e k o n y w a ją c ą , a k to r s k o  1 w o k a l ­
n ie , m o ż n a  m ie ć  t y l k o  p e w n e  w ą t ­
p l iw o ś c i,  c z y  je g o  ś p ie w  sp o d o b a  
s ię  w e  W ło s z e c h . W  o jc z y ź n ie  w o ­
k a l is t y k i .  g d z ie  k a ż d y  m ę ż c z y z n a  — 
te n o r  p r z y m ie r z a  s ię  d o  s ły n n e j  
a r i i  Ca v a ra d  o ss ie go  z I I I  a k t u ,  ce ­
n i  s ię  n ie  t y l k o  w o lu m e n  b rz m ie n ia  
g ło s u , le c z  p rz e d e  w s z y s tk im  n iu ­
anse in te r p r e ta c y jn e  i  s k a lę  d y n a ­
m ic z n ą . k tó r ą  na sz  c z o ło w y  te n o r  
na  p re m ie rz e  ra c z e j n ie  z a c h w y c i ł.  
M a re k  K a lis z  b a rd z ie j d b a  o w y ­
ra z is to ś ć  m e lo d i i,  o s z c z ę d n ie j i  r a c ­
jo n a ln ie j  o p e ru je  g ło s e m , ą ra z e m  
z W ie l is ła w a  L u to m s k a  tw o r z y  c h y ­
ba b a r d z ie j z g ra n ą  p a rę ! n iż  p ie r w ­
sza ob sad a .

O ILE role Toski i Cavara- 
dossiego w obydwu obsadach 
moga wzbudzić dyskusję, to Mi 
rosła w Kosiński oraz Ireneusz 
Naguszewski wcielający się w 
satanicznie złego barona Scar­
pię są doskonali. Głosowo róż­
nią się znacznie. Kosiński przy­
kuwa uwagę słuchaczy metalicz 
ną barwą głosu. Naguszewski 
rozporządza • głosem bardziej 
matowym i głębszym, doskona­
le pasującym do stworzonej 
przez niego . sylwetki. Grają 
swe role niemal bez zarzutu, 
aczkolwiek Miręsław Kosiński 
mógłby umierać w bardziej na­
turalny sposób, a Ireneusz Na­
guszewski lepiej aktorsko ro­
zegrać pytanie „Cóż z nami?” .

Z  d r u g o p la n o w y c h  r ó l  n a jle p s z ą  
je s t  c h y b a  Z a k r y s t ia n  J a c k a  G a w ­
r y s ia .  n a j le p s z a  a k to r s k o  p o s ta ć  
s p e k ta k lu ,  le c z  z d r o b n y m i  w a d a ­
m i d y k c j i  ( p o ls k ie j,  z w ło s k ą  bę ­
d z ie  c h y b a  le p ie j ) .  P a s tu s z k a  w d z ię ­
c z n ie  ś p ie w a ją  M a r ia  K a rk o s z - G ie l -  
n i k  i  J o la n ta  Ł o ś . P o ło ż o n e  są re­
ż y s e rs k o  r o le  A n g e lo t t ie g o  (E d m u n d  
P io t r o w s k i)  i  S p o le t ty  ( J a n  C h m a j 
i  L e c h  S m e re c z y ń s k i) .

MOCNĄ stroną spektaklu jest 
oprawa orkiestrowa. Wprawdzie 
po słowach Scarpii „Cóż z na­
mi?”  w drugim akcie skrzypce 
niemiłosiernie fałszują trzy pro

ste nutki, a do końca aktu 
smyczki (w czasie pisania glej­
tu przez Scarpię) trochę błą­
dzą. to za to rogi w trzecim 
akcie grają lepiej niż nasi f i l ­
harmonicy. a w całości partia 
orkiestry brzmi dobrze i spój­
nie. Muzyka opery zyskałaby, 
jak sadzę, gdyby w tempach dy 
rygent bardziej stosował się do 
rozwoju akcji dramatycznej, bo 
wiem wiele kwestii w dialo­
gach wybrzmiewa jedynie mu­
zycznie. a to za mało dla pod­
kreślenia wagi słów. Ważne sło 
wa domagają się temp wolniej­
szych, a czasem chwili ciszy. 
Ubarwiające spektakl chóry, 
przygotowane zostały z należy­
ta pieczołowitością.

A K C J A  . .T o s k i”  to c z y  s ię  w  R z y ­
m ie . M ie js c a  a k c j i  „ C y g a n e r i i ”  i 
„ M a d a m y  B u t t e r f ly ”  b y ły  d la  P u ­
c c in ie g o  je d y n ie  a b s t r a k c ją .  P a ry ż a  
d o  czasu  n a p is a n ia  „ C y g a n e r i i ”  n ie  
w id z ia ł  n a  o c z y . N a g a s a k i — n ig d y . 
Z a  to  n a  p e w n o  b y ł  w  p a ła c u  F a r -  
ne se . z w ie d z a ł z a m e k  S a n  A n g e lo , 
a m o że  n a w e t p o m o d li ł  s ię  w  k o ­
ś c ie le  S a n  A n d re a  d e ł la  V a l le .  I 
d z is ia j p r z y  o d r o b in ie  szczęśc ia  
m o ż n a  z w ie d z ić  p a ła c  F a rn e s e . p o ­
o g lą d a ć  od  w e w n ą t r z  z a m e k  S a n  
A n g e lo  (w  p rz e rw a c h  o d w ie c z n e g o  
r e m o n tu )  i  w e jś ć  d o  k o ś c io ła ,  b ę ­
d ą ce g o  m ie js c e m  a k c j i  I  a k tu  o p e ­
r y .  K o ś c ió ł je s t  w p r o s t  w y ta p e to -  
w a n y  f r e s k a m i (n a  n a s z e j sce n ie  
n ie  m a  a n i je d n e g o ), p a ła c  F a rn e ­
se p r z y t ła c z a  b a r o k o w y m  w y s t r o ­
je m  (u  nas — p rz e ra ż a ją  p r z e ra ź l i ­
w e  b o h o m a z y  n a  ś c ia n a c h  a s c e ty c z ­
n e g o  po za  ty m  a p a r ta m e n tu  S c a r-  
p i i )  W ło s i k o c h a ją  s w ó j R z y m  i 
z n a ją  go  d o b rz e . S c e n o g ra f ia  n a ­
szego s p e k ta k lu  — je ś l i  z o s ta n ie  za ­
b ra n a  -  n a  p e w n o  b ę d z ie  ic h  szo­
k o w a ć .. .

NOWA, ambitna premiera 
Teatru Muzycznego mimo pew­
nych niedociągnięć, wywoła­
nych zapewne krótkim  czasem 
przygotowania, zaspokoić może 
wymagania polskiego widza, nie 
ma wątpliwości, że przyparć 
może do gustu również słucha­
czowi włoskiemu, zwłaszcza na 
Sycylii. Wydaje się, że pers-pek 
ty wy „eksppi-towe” zmobilizo­
wały zespół wykonawców. 
Trud włożony w spektakl opła­
ci sie nie tyłko teatrowi, łecz 
przede wszystkim naszej pu­
bliczności, która otrzymała 
przedstawienie nie gorsze, niż 
w innych teatrach operowych 
Polski,

Jan GORZELANY

Pół żartem — pół serio

MINI—HOROSKOP
1985. 02. 17. -  02. 23.

• )  „ T o s c a ” . P a ń s tw o w y  T e a t r  M u ­
z y c z n y  w  S z c z e c in ie , re ż . T a d e u s z  
B u rs z ty n o w ie z ,  k ie r o w n ik  m tiz .  J e ­
r z y  M ic h a la k ,  s c e n o g ra f ia  R y s z a rd  
S t rz e m b a ła  k ie r .  c h ó r u  B o h d a n  B o ­
g u s z e w s k i. P r e m ie r a  1985. 02. 06.
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Polonica I
TELEWIZJA BRYTYJSKA no- 

daje polski serio! TV w reż.
A. Wajdy ,,Z biegiem lot z 
biegiem dni” .

„  O
GRAŻYNA SZAPOŁOWSKA 

wystąpi w filmie Defy (NRD) 
„Wizyta u Gogha" reż Hor- 
sta Seomarina. Będzie to u- 
twór z gatunku science-fic­
tion.

O
*  MONACHIJSKIE wydawnic­
tw o, Honser wydało „Porno- 
Igrafię”  Witolda Gambrowi- 
tcza; przekład — Walter Trel 

Renata Schmidgall.
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Starsi o 20 lat
KTO z kinomanów nie parnię 

ta film u „Kobieta i  mężczyz­
na” ? Obecnie, po blisko 20* la­
tach od powstania filmu, obej­
rzymy dalsze losy jego boha­
terów, starszych również o 20 
lat. I  tym razem reżyseruje 
Claude Lelouch, grają Anouk 
Aimee i Jean-Louis Trintignant

WIELISŁAWA LUTOM­
SKA jako Tosca i  Ireneusz 
Naguszewski jako Scarpia 
w scenie z I I  aktu.

Fot.: J. Fijałkowski

Sami swoi...
TYS mieszkańców przed­

mieścia Los Angeles — West 
Hollywood, należących w 40 
proc. do. miejscowego Stowarzy 
szenia Homoseksualistów, po­
wołało własną Radę Miejską 
craz wybrało mera — kobietę, 
znaną lesbijkę Valerie Terrig- 
no. Inni członkowie rady są 
oczywiście również jawnymi 
homoseksualistami.

B A R A N . N e rw o w a  a t ­
m o s fe ra  w  p r a c y , g o ­
r ą c z k o w e  o d r a b ia n ie  n ie  
z a w in io n y c h  z a le g ło ś c i. 
R ó w n o w a g ę  d u c h a  o d ­
z y s k a s z  w  c ie p ły m  k l i ­

m a c ie , w  to w a r z y s tw ie  b l is k ie j  o -  
s o b y . R ad o sn a  n ie s p o d z ia n k a . D o ­
d a tk o w y  z a s t r z y k  p ie n ię d z y .  P r z y ­
ja z n y  W o d n ik .

B Y K .  Z m ia n y  l  n o w o  
ś c i w  ż y c iu  z a w o d o ­
w y m . W z ro s t a k t y w n o ­
ś c i i  s i ł y  p r z e b ic ia .  W  *• 
s t r e f ie  u c z u ć  d o m in a c ja  
z m y s ło w o ś c i z d o m ie s z ­

k ą  z a z d ro ś c i. O ż y w ie n ie  k o n ta k tó w  
to w a r z y s k ic h .  M u s is z  l ic z y ć  s ię  z 
p o w a ż n y m  w y d a tk ie m .

L  f a

n f c

S K O R P IO N . T w o je  h u  
m o r y  o d b i ją  s ię  na 
w s p ó łp r a c o w n ik a c h  za­
k łó c a ją c  d o b rą  na  

v o g ó ł a tm o s fe rę . W  s to ­
s u n k a c h  s e rc o w y c h  o c ie  

P o m y ś l o k r ó t k im  w y p o -

S T R Z E L E C . W  p ra c y  
in te r e s u ją c e  p e r s p e k ty ­
w y .  W  s p ra w a c h  o so ­
b is ty c h  w a b i C ię  u r o k  
n o w o ś c i a p o w s tr z y m u ­
je  ro z s ą d e k  i  o d p o w ie -  

M o ż liw a  p o d ró ż  w  s p ra -

B L IŻ N IĘ T A .  S p o ro  
p rz e s z k ó d  i  p r z e c i­
w ie ń s tw  lo s u  na  d ro d z e  
s e rca . A le  u p ó r ,  te m p e ­
r a m e n t  i  i n t u ic ja  p o t r a ­
f i ą  d o k o n a ć  w ie le .  W  

p ra c y  s p o re  z a le g ło ś c i d o  n a ty c h ­
m ia s to w e j r e a l iz a c j i  W y k a ż  w ię c e j 
z a in te re s o w a n ia  s p r a w a m i r o d z in ­
n y m i.

R A K . W z ro s t e n e rg ii,  
i n i c ja t y w y  i  z a ra d n o ś c i 
s z c z e g ó ln ie  w  d z ie d z in ie  
z a w o d o w e j.  W  p o d b ra m  
k o w y c h  s y tu a c ja c h  o k a ­
żesz s ię  b e z k o n k u r e n c y j 

n y .  W  s p ra w a c h  s e rc a  p o c z u c ie  p e ­
w n o ś c i i  b e z p ie c z e ń s tw a . D o b re  w i  
d o k i f in a n s o w e . O d d a n y  B a ra n .

f - f r -------- j L E W . N e rw o w o ś ć  i
n ie c ie r p l iw o ś ć  n a le ż ą  do  

W »  j  tw y c h  s ła b y c h  s tr o n .  W
\ M B T  I s w y c h  p o c z y n a n ia c h
fS .  j  w e ź  je  p o d  u w a g ę , je ż e -
— ----------- ł i  ch ce sz  o s ią g n ą ć  c e l.

W  s p ra w a c h  s e rc a  n ie z d e c y d o w a ­
n ie , c h o c ia ż  in te r e s u je  C ię  s m a k  n o ­
w o ś c i. D o b r y  o k re s  w  s p ra w a c h  
f in a n s o w y c h .

P A N N A . C h w ilo w e  
t r u d n o ś c i  w  p r a c y  z ia g o  
d z o n e  z o s ta n ą  s y m p a ty ­
c z n y m i w y d a rz e n ia m i 
ż y c ia  p r y w a tn e g o  i  w ro  
d z o n y m  p o c z u c ie m  h u -  
s p ra w a c h  f in a n s o w y c h  

'.e p o trz e b -

d z ia ln o ś ć . 
w a c h  r o d z in n y c h .  Z a p o w ie d ź  a t r a k ­
c y jn e g o  s p o tk a n ia .

------ — - K O Z IO R O Ż E C . U d a n y
ty d z ie ń .  W  p r a c y  d o b ra  
a tm o s fe ra  i  d u ż e  w y -  
ró ż n ie n ie .  W  s e rc u  — \  7 ro m a n ty c z n e  p o r y w y  i

n 'u i . •—*  tc h n ie n ie --  w io s n y . N o ­
w e  z n a jo m o ś c i i  z a in te r e s o w a n ia . 
N ie s p o d z ie w a n i g o śc ie  z d a le k ic h  
s tro n .

1 W O D N IK .  P o p ra w a
n a s t r o ju  i  w z ro s t  e n e r ­
g i i .  N o w e  in i c ja t y w y  i  
z o b o w ią z a n ia . W  s p ra ­
w a c h  o s o b is ty c h  m n ie j  

„  c h m u r  i d o s y ć  in te r e ­
s u ją c a  z n a jo m o ś ć . M iła  o k a z ja  t o ­
w a rz y s k a . Ż y c z l iw y  R a k .

---------------  R Y B Y . D o b ry  i  p o -
g o d n y  ty d z ie ń .  W  p r a c y  

« BE> p e w n ie js z e  p o s u n ię c ia  i
. -ffltfc i  n ie w ą tp l iw e  o s ią g n ię c ia .

p o m y ś ln ie  r o z w i ja  s ię  
— — —  w ą te k  » c z u c io w y ,  za ­

p e w n ia ją c y  b e z p ie c z e ń s tw o  i  sa­
t y s fa k c ję .  S p o re  w y d a tk i ,  a le  i  d o ­
d a tk o w e  z a r o b k i .

X
m o ru .
w ię c e j  ro z w a g i i  m n ie j 
n y c h  w y d a tk ó w .

s ie b ie  in n e  k r y te r ia .

W A G A . W  p r a c y  d z ia ­
ła n ia  r u ty n o w e .  W  d o ­
m u  z a le g ło ś c i i  n a p ię ta  
a tm o s fe ra . D u ż e  w y m a ­
g a n ia  w s to s u n k u  d o  
in n y c h ,  w  s to s u n k u  d o

Rozmowa z reż. Grzegorzem Dubowskim

Filñ o Wilköcpj
— UKOŃCZYŁ pan ostatnio 

film  o Stanisławie Ignacym 
Witkiewiczu zatytułowany „Tu- 
mor Witkacego” ...

— Ściślej mówiąc o pewnym 
epizodzie w życiu tego twór­
cy, a mianowicie o podjętej 
przez niego próbie utworzenia 
w Zakopanem teatru formi- 
stycznego. Był rok 1925. Roz­
padło się istniejące k ilka mie- 
i ;ęcy Towarzystwo Teatralne 
co było następstwem różnic w 
poglądach owego grona na 
istotę teatru. Witkacy stwo­
rzył wówczas nowy. zespół., 
tzw. teatru formistycznego. 
Wspomniane Towarzystwo przy­
gotowało inscenizację „Nowego 
wyzwolenia”  i  „Wariata i  za­
konnicy”  w sali Morskiego 
Oka, natomiast teatr form i- 
styczny wystąpił z premierą 
sztuki Witkiewicza „W małym 
dworku”  w jego reżyserii 
Aktorami w tym spektaklu by­
l i  przyjaciele Witkacego, wśród 
nich mieszkająca stale w Za­
kopanem malarka angielska 
Winifred Cooper.

— Film  „Tumor Witkacego”  
nic jest pańskim _ pierwszym 
spotkaniem z Witkacym?

— W 1968 r. zrealizowałem 
godzinny film  telewizyjny 
„Portret Witkacego” , a w 1980 
roku podczas międzynarodowe­
go sympozjum i festiwalu po­
święconego Witkacemu nakrę­
ciłem w Brukseli 50-minuto;wy 
reportaż TV „Witkacego twar? 
zwielokrotniona” , ukazujący 
światową recepcję tego twórcy 
Wtedy też zrodził się pomysł 

• kolejnego film u, który powsta’ 
w 100 rocznicę urodzin Witka­
cego przypadającą — jak w ia­
domo — 24 lutego br. Jest to 
opowieść dokumentalna, reali­
zowana metodą fabularną. Opo­
wiada o autentycznych wyda­
rzeniach, przy pomocy akto­
rów. Wspólnie ze współauto­
rem scenariusza, uczonym bel­
gijskim prof. Alainem van 
Crugtenem, dokonaliśmy drob­
nej korekty, mianowicie nasz 
film owy Witkacy reżyseruje 
„Tumora Mózgowicza” , a nié 
„W małym dworku” , jak to by­
ło w rzeczywistości. Chodziło 
nam o pokazanie stosunkowo 
rzadko wystawianej sztuki ja­
ką jest „Tumor”, zamiast czę­
sto grywanej „W małym dwor­

ku” .

Jedziesz — nie pij! Piłeś — nie jedź!

Krzyżówka na weekend
1 2 3 4 4 5 6 7 8 9

/ A
Rj

4 411 % 12
13 i % r

14 15 16
y/ / , 4 n i17 18 19

'Ą % 20 21 22 23 ¿a4
24 25

1V , %26 4 Ą
27 i; % 4

28

i '4
29 30 31 32 4 p

33 34 35 1 4 36 37 38

m 39 4 %40 [â 41

>•w 4 ,
42 %

43 i 144

P O Z IO M O : 1) n ik c z e m n o ś ć , 6) j e ­
s ie n n e  p ra c e  r o ln ic z e ,  10) w ie rz e je ,  
11) d r a ń ,  12) p o to c z n a  n a z w a  z ie m  
p o ls k ic h  p o d  z a b o re m  a u s tr ia c k im ,  
13) p o d rz u c a  ja ja  d o  g n ia z d  in n y c h  
p ta k ó w ,  14) g ó rn a  część tw a r z y ,  17) 
c z a p k a  u ła ń s k a , 20) m a łp a  z r o d z in y  
k o c z k o d a n ó w , 24) s c h w y ta n ie ,  25) 
c e re m o n ia . 26) z m ie n n ą  Jest, 27) s k ra  
w e k , 28) p o s e ł n o w o g ro d z k i  u w ie c z  
n io n y  na  o b r a z ie  M a te jk i,  29) m ie ­
s z k a n k a  n a jw ię k s z e g o  k o n ty n e n tu ,  
33) g a tu n e k  k ie łb a s y ,  36) o sa dza  
s ie  w  k o m in ie ,  39) n im fa  w o d n a , 
40) b u d y n e k  z s ą s ie k a m i,  41) b ic ie ,  
42) n a m io t  lu d ó w  m o n g o ls k ic h ,  43) 
le w a  k a r c ia n a ,  44) lm p re k a  m u z y c z ­
na .

P IO N O W O : 1) m a g n a c k a  s ie d z ib a , 
2) w a lc z y  ze z łe m , 3) d r o g i  k a m ie ń  
w p r a w io n y  w  p ie rś c io n e k ,  4) b u ­
r a k i  z c h rz a n e m , 5) n a  s ta tk u  lu b  
w  k o p a ln i ,  6) s a m o w o ln e  o p u szcze ­
n ie  l e k c j i  p rz e z  u c z n ia ,  7) c ie r ń ,

8) z a ro z u m ia ło ś ć , w y n io s ło ś ć ,  9)

s ta n  w  G . S k a l is t y c h  (U S A ) , 15) 
in c y d e n t ,  z a ta r g ,  16) je d e n  z  g ra c z y  
je d e n a s tk i  p i łk a r s k ie j .  18) p rz e s z e d ł 
n a  s tro n ę  w ro g a , 19) m a ta c z , 20) 
c e l p ie g r z y m e k  m a h o m e ta n , 21) o -  
s t r y  lu b  ś le p y ,  22) . . .p ta s i — r o ­
ś l in a  le c z n ic z a , 23) n a jw ię k s z a  r z e ­
k a  w e  F r a n c j i ,  80) s ta d o , s fo ra ,  31) 
n o n s e n s , 32) d a w n a  c z a p k a  f u t r z a ­
n a , 83) w ie lk a ,  p o tę ż n a  b r y ła  c ze ­
go ś , 34) ta s ie m k i,  d o  w ią z a n ia  częśc i 
u b r a n ia ,  35) p rz y n o s z e n ie  p rz e z  psa 
z w ie r z y n y ,  36) r e p re z e n ta c y jn y  p o ­
k ó j  d o  p r z y jm o w a n ia  g o ś c i, 37) a u ­
t o r  „ B o s k ie j  k o m e d i i ” . 38) sz p ie g .

U W A G A !  R o z w ią z a n ia  p r o s im y  
n a d s y ła ć  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  (w y  
łą c z n ie  n a  k a r ta c h  p o c z to w y c h )  w  
t e r m in ie  1 0 -d n io w y m  z  d o p is k ie m  
„ K r z y ż ó w k a  n a  w e e k e n d ” . W ś ró d  
a u to r ó w  p r a w id ło w y c h  ro z w ią z a ń  
ro z lo s u je m y  3 b o n y  P K O  p o  250 
z ł  k a ż d y  u fu n d o w a n e  p rz e z  P a ń ­
s tw o w y  Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń .

iP $  ¥
W O D N IK  

(21.1 — 20.11)
O N A . K o b ie ta  u ro d z o n a  p o d  z n a ­

k ie m  W o d n ik a  r z a d k o  b y w a  n a ­
m ię tn a  lu b  — d la  o d m ia n y  — o - 
z ię b ła .  S e ks  n ie  le ż y  w  s fe rz e  j e j  
p ie rw s z o p la n o w y c h  z a in te re s o w a ń  
J e ż e l i  s p o tk a  m ę ż c z y z n ę  n ie z b y t  
w y m a g a ją c e g o  (o  b a rd z o  u m ia r k o ­
w a n y c h  p o tr z e b a c h  s e k s u a ln y c h )  to  
w ó w c z a s  Jest s z c z ę ś liw a . S e ks  d la  
n ie j  je s t  ró w n o z n a c z n y  z  m iło ś c ią  1 
to  k o n ie c z n ie  m a łż e ń s k ą . T r a k tu je  
g o  z re s z tą  ja k  r y t u a ł  z w ią z a n y  z 
s y p ia ln ią  i  u s ta lo n ą  p o rą . Z d a n ie m  
p a n i  W o d n ik ,  w s z e lk a  in ic ja t y w a  
w  m iło ś c i  n a le ż y  d o  m ę ż c z y z n .

O N . N ie  z o s ta ł o b d a rz o n y  p rze «  
n a tu rę  z b y t  w y b u ja ły m  te m p e r a ­
m e n te m . P o s ia d a  je d n a k  s p o re  m o ż  
J iw o ś c i f iz y c z n e .  D la  W o d n ik a  seks  
i  in n e  w a lo r y  k o b ie c e  łą c z ą  s ię  w  
ca ło ś ć . T o  b a rd z o  k o n w e n c jo n a ln y  
ty p  m ę ż c z y z n y : d o b r y  m ą ż  i  o j ­
c ie c , o p ie k u n  i  o b ro ń c a  p łc i  p ię k ­
n e j.  L u b i  z d o b y w a ć  p a n ie  w  s p o ­
só b  s ta ro ś w ie c k i i t a k i  te ż  je s t  
je g o  p o g lą d  n a  m a łż e ń s tw o . O  k o ­
b ie c ie  m y ś l i  ja k o  o  ż o n ie , m a tc e  
i  z a ra z e m  k o c h a n c e . W o d n ik  u w a ż a  
s e ks  za  b łą d  m ło d o ś c i,  z  k tó re g o  
s z y b k o  n a le ż y  w y ro s n ą ć , a b y  z a ją ć  
s ię  s p ra w a m i „ p o w a ż n ie js z y m i.  
S z c z ę ś liw y  b y w a  w ó w c z a s , g d y  spo  
t k a  n a  s w e j d ro d z e  k o b ie tę ,  k tó r a  
w  p e łn i  z a a k c e p tu je  je g o  p o g lą d y , 
ic h  w s p ó ln e  ż y c ie  p ły n ie  w te d y  spo  
k o jn ie ,  bez n a rz e k a ń , a le  1 be z  u -  
n ie s ie ń .

Precz z TV!
„WSZYSTKO z wyjątkiem tele­

wizji" — taka jest dewiza nowe­
go klubu utworzonego w Mona­
chium. Kto chce zostać jego 
członkiem, musi usunąć telewizor 
z domu i złożyć pisemne zobo­
wiązanie, że nigdy w życiu nie 
będzie oglądać programów tele­
wizyjnych. Chęć wstąpienia do te­
go klubu zgłosiło już w kilka dni 
po jego utworzeniu 3 tys. osób.

Dalszy ciąg
„Hill Street Blues”

CIESZĄCY się także w Pol­
sce dużym powodzeniem ame­
rykański serial „H ill Street 
Blues”  ('„Posterunek przy H ill 
Street”) ze względu na dobre 
przyjęcie u telewidzów wielu 
krajów jest nadal kontynuo­
wany. Nakręcono dalsze odcin­
ki, jednak już bez aktora gra­
jącego rolę sierżanta (prowa­
dzącego zawsze poranną odpra­
wę w komisariacie) który zmarł 
w ub. roku. Oczywiście jego 
miejsce zajął ktoś inny, noszą­
cy teraz filmowe nazwisko 
„Jablonsky” . Czyżby rzeczywi­
ście jeden ze współreżyserów 
— Michel Ko zoil — był z po­
chodzenia Polakiem? (m)

W STRONĘ DRUGIEJ IZBY?

•  — Myślę, że w polskich warunkach należałoby 
wzmocnić rolę posła jako przedstawiciela terenu, re­
formując strukturę okręgów. Z drugiej jednak strony 
groziłoby to nadmiernym partykularyzmem, który 
można ograniczyć wybierając równocześnie posłów z 
ponadwojewódzkich lis t wyborczych. Natomiast spra­
wa reprezentacji grup warstwowo-samorządowych, 
poszczególnych środowisk zawódowych, powinna być 
rozwiązana poprzez powalanie drugiej izby, której za­
czątków dopatruję się w Radzie Społeczno-Gospodar­
czej. Tak więc Sejm powinien być przede wszystkim 
reprezentacją tcrytorialno-polityczną.

(Opinia prawnika-konstytuejonalisty Stanisława Ge­
bethnera — wywiad dla tygodnika „ l id ” ).

CENY, PLACE, DOCHODY ..

© Fragment rozmowy „Życia Warszawy”  z doc. Ja­
nem Kordosem z GUS-u na temat wskaźników ko­
sztów utrzymania:

Nie da się jednak obronić stopy życiowej większo­
ści rodzin przy kryzysie gospodarczym, słabym wyko­
rzystaniu czasu pracy 1 słabej wydajności. Mimo szy­
bkiego wzrostu płac w ub. roku, choć średnie docho­
dy realne nieco wzrosły, wskutek wzrostu kosztów 
utrzymania dochody realne 53 proc. ogółu rodzin 
spadły, w  tym dla 16 proc. rodzin aż o więcej niż 
20 proc., natomiast dla 47 proc. rodzin wzrosły (są to 
wszystko dane dla gospodarstw pracowniczych).

UCYWILIZOWAĆ INFLACJĘ!

•  Opinia I zastępcy ministra ds. cen Wojciecha 
Prusa na temat ograniczania inflacji (wywiad dla 
„Perspektyw"):

— Inflacja, choć wciąż nie w takim stopniu, jaki 
każdemu się marzy, jest powoli łagodzona. Konse­
kwentna polityka cenowe towarzysząca konsekwentne­
mu wprowadzaniu reformy gospodarczej doprowadzi 
jednak do sytuacji kiedy wzrost cen nie będzie prze­
kraczał granic „cywilizowanej”  inflacji (6—7 proc.), nie 
będzie więc budzić takich emocji jak obecnie.

BONIEK, SPORT I  POLITYKA

•  Zbigniew Bondek udzielił bardzo ciekawego wy­
wiadu „Przeglądowi Tygodniowemu”  (tamże równie 
interesująca rozmowa z Janem Pietrzakiem), tak odpo­
wiadając na pytanie dotyczące związków sportu z 
polityką:

— Gdy mówię, że nie lubię pytań dotyczących po­
lityk i, przemawia za mną doświadczenie, ‘ nie tylko 
własne. Interesy dziennikarstwa zachodniego i  intere­
sy polskich sportoweów to są dwie dosyć rozbieżne 
sprawy (...) Mnie leży na sercu dobro Polski. Patrio­
tyzmu nikogo z nas nie trzeba uczyć. I  nie wierzę, 
żeby moi koledzy mówili to co ukazywało się w za­
chodniej prasie jako rezultat wywiadów z nimi. Znam 
ich i  wiem, że nie mogły to być ich zdania. Podopi- 
sywano im je. Byli nieostrożni i -wdali się w dyskusję, 
co tamci przyprawili odpowiednio i podlali własnym 
sosem. Po wydrukowaniu czegoś takiego, człowiek jest 
bezsilny (...) Lepiej zatem unikać takich pytań, któ-« 
re — choć są przejrzyste — to nie znaczy, że czyste.

•
CO NAS GRZEJE NAPRAWDĘ?

(Rys. Karol Baraniecki — „Express Ilustrowany”) 

Z KRONIKI WYPADKÓW

•  Jan Rem oskarżony został przez „Rzeczywistość”  
o uprawianie szalbierstwa. W aferę wmieszane są 
także inne gazety. Sprawra — jak sądzimy — jest w 
toku...

Natomiast w  dodatku „Rzeczpospolitej”  — „Refor­
ma gospodarcza”  ekonomicznej edukacji Rema podjął 
się sam min. Władysław Baka.
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Przekład: Roberł Ginalski 

..............  *3
Sprzedała broszką największemu rozrabiace w szkole, za 

dwa dolary. Biorąc pod uwagę, że broszka składała się z 
trzech diamentów w srebrnej oprawie, cena nie była zbyt 
wygórowana. Ale w owych czasach Sabrina nie potrafiła 
jeszcze rozpoznać diamentów, myślała, że to zwykłe szkieł­
ka.

Pomyliła się wtedy po raz pierwszy i ostatni.
Od tamtej pory Sabrina kradła regularnie, aby urozmaicić 

sobie wygodne, lecz trudne życie w drób nomie szczańskim 
domu. Nim skończyła dziewięć lat, miała już stały kontakt 
z zawodowym paserem, którego zadziwiła łatwością, z jaką 
przez trzy miesiące kradła ojcu instrumenty lekarskie i  — 
sztuka po ' sztuce — dostarczała swojemu dentyście. Za każ­
dym razem stosowała inną metodę działania, czym kom­
pletnie zdezorientowała policję.

Swoje wykształcenie, zdumiewającą sprawność fizyczną, 
opanowanie licznych dyscyplin sportu, a także wiele innych 
umiejętności — ba, nawet wybujałą urodę — bezwzględnie 
podporządkowała jednemu celowi: zaspokojeniu trawiącej 
ją ambicji, by wejść .do grona największych złodziei wszech­
czasów. Wyboru nowych strojów, filmów, książek, wykła­
dów czy sposobów spędzania wakacji zawsze, dokonywała z 
nastawieniem, że muszą poszerzyć je j doświadczenie, przy­
dać się je j do następnych wyczynów, lub w inny sposób 
ułatwić sztukę kradzieży.

Temu jednemu Sabrina poświęciła się w najwyższym' 
stopniu. W dniu siedemnastych urodzin opuściła szkołę 
średnią, uginając się pod ciężarem nagród i ściskając list 
od dyrektora, który domagał się, aby wstąpiła na uniwer­
sytet Vascar, czy przynajmniej Bryn Mawr, jakb że była 
najzdolniejszą uczennicą w historii szkoły.

Paser Sabriny trzymał dla niej. na swoim koncie sześć­
dziesiąt siedem tysięcy dolarów. W ciągu tygodnia Sabrina 
niemal podwoiła tę sumę, dzięki serii kradzieży w hotelu 
Des Moines. Jak stwierdziła policja, o taki wyczyn mógł 
się pokusić tylko mały oddział komandosów-akrobatów.

Sabrina gorąco podziękowała znajomemu paserowi i  wy­
cofała swój kapitał co do grosza, rezygnując z odsetek. Pie­
niądze utokowała we własnej firm ie, którą otworzyła w 
Nowym Jorku, po pewnym czasie zakładając filie  w Pary­
żu, Monte Carlo, Rzymie.

U

Nigdy więcej nie pojawiła się w Forcie Dodge, v j  stanie 
Iowa, ani nie spróbowała nawiązać kontaktu z rodzicami.

Mając dwadzieścia pięć lat, doskonałe zdrowie i  wręcz 
nieprzyzwoitą urodę, Sabrina mogła mieć kochanków na 
zawołanie. Korzystała więc z tego w pełni i zmieniała, ich 
jak rękawiczki.

Nigdy jednak nie dopuszczała do siebie myśli i uczuć, 
które mogłyby zaszkodzić je j nadrzędnej pasji, największej 
przyjemności je j życia: kradzieżom diamentów.

W rezultacie w dziedzinie kradzieży diamentów Sabrina 
zyskała międzynarodowy rozgłos jako najlepsza z najlep­
szych.

W Amsterdamie jest prawdopodobnie więcej .diamentów 
niż gdziekolwiek na świecie. Diamenty odkryto w Indiach, 
lecz Holendrzy — którzy wszystko, co przedstawia jakąkol- 

• wiek wartość, skłonni są traktować z przesadnym szacun­
kiem  — parali się cięciem i  szlifowaniem diamentów już 
od szesnastego uńeku. W zakładach takich jak szlifiernia 
Asschera mistrzowie szlifierscy badają sokolim wzrokiem 
strukturę legendarnych kryształów i  tną je z niezrównanym 
wyczuciem, precyzją i  odwagą.

To icłaśnie szlifierni Asschera powierzono obróbkę dia­
mentu Cullinana, ważącego dwa tysiące dwadzieścia cztery 
karaty. Mistrzowskiego cięcia podjął się sam Joseph As- 
scher. Gdyby sfuszerował robotę, jego firm ę niechybnie cze­
kałoby bankructwo, a w brytyjskim  skarbcu klejnotów ko­
ronnych powstałaby niemała luka.

W manufakturach typu szlifierni Asschera odbywa się 
najbardziej fascynujący etap obrotu diamentami, ale cen­
trum handlu kamieniami szlachetnymi stanowi Amsterdam­
ska Giełda Diamentowa. Obraca się ńa niej także różnymi 
kruszcami, nic więc dziwnego, że szef służby bezp eczeń- 
stwa giełdy bez wahania przystał na prośbę ważnego klien­
ta, dotyczącą transportu sztab złota.

Nie zawracałbym ci tym głowy, ale mam zobowiąza­
nia wobec jednego z moich przyjaciół — powiedział mu ów 
klient, Kees van der Goes. — W drugiej połowie tygodnia 
miały dotrzeć do Amsterdamu jego skrzynie ze złotem... 
przynajmniej tak było w planie, ale nastąpiło pewne opóź­
nienie w drodze do Londynu. Prosił mnie, żebym się zapy­
tał, czy nie przechowałbyś mu tych skrzyń do poniedziałku 
rano. Dostarczono by ci je w piątek wieczorem.

Van der Goes, powszechnie znany handlarz Zlotem i  dia­
mentami, był dla giełdy cennym klientem, toteż znerwico­
wany, wiecznie wylękniony szef służby bezpieczeństwa zgo­
dził się natychmiast.

— Poczekamy z zamknięciem skarbca na tę przesyłkę — 
obiecał.  — Spróbuj jednak tak to załatuAć, żeby skrzynie 
dostarczono przed szóstą, to będziemy mogli uruchomić me­
chanizm zegarowy o zwykłej porze.

(cdn.)

To nie takie trudne;
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła­

mania słowy trud ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (termin 10-dniowy. rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 ftonów PKO po
250 zł każdy

POZIOMO: 1 — pieśń rewoł. 
z 1883 r., 11 — rodzaj okrętu, 
13 — orzeszki ziemne. 15 —
mebel zabytek, 16 — płynny 
metal, 18 — siatek-warsztat,
20 — za nią ponosi się karę,
21 — stolica Erytrei, 23 — ko­
pia, 24 — kawał lodu, 25 — 
...Villa (w pierwszej I dze ang.), 
26 — imię wieszcza;

PIONOWO: 1 — na począt­
ku tygodnia. 2 — główna tęt­
nica, 3 — znane uzdrowisko 
belgijskie, 4 — Paul (1881—1946) 
pisarz niem.r 5 — bardzo cien­
ka tkanina. 6 — wierzba. 7 — 
prawy dopływ Rodanu, 8 —
muśn ęcie p iłk i o siatkę. 9 — 
miasto na Pojez. Gnieźnień­
skim, 10 — korabi 12 — na 
powiece. 14 — nie detal. 17 — 
nocny motyl. 19 - r  Feliks 
(1864—1941) członek I Prolela- 
riatu, 20 — Czarna Woda, 22 —

ś K r k ę ló m k i i
1 2 i 4 5 6 __ 7 6 9 10

11 12

1I> 14 15

16 17 18 19 20

•21 22 23

24 7S 76
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Kora, kurz, ogar, park, rosa, Ry­
ga; honor, kokos, mitel, żebro; 
brokat, Donbas, Hamlet, idylla, 
werbel, żenada; krawędź, pante­
ra; ogrodnik, straszak; Argentyna, 
dyktatura, Karolinka.
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- zabronienie
- grająca dziewiąt­

ka
• dodatkowa po- 

działka
• skalista wynio-

słość otoczona lo­
dowcem

— pieśń żałobna
— bagażowy
— kąpielisko nad 

Bałtykiem.

KALAMBUR
T ylko  lite ra  
jak  pies spoziera.

Rozwiązania z nr 23
KRZYŻÓWKA: majtek, bielmo, Norweg, an­

tena, Tasso, narkoman, rias, nona, karawana, 
rurka, kobalt, pustki, lakier, szpada; monitor, 
jurysta, elewon, piln ik, alperm, Romain, Oman, 
ałun, Iowa, sowa, okrętka, analiza, kokila, Ry­
baka, Wolter, arkusz.

ANAGRAM: kapelan — nalepka.
ARYTMOGRAF: Nie ma złej młodzieży, są 

tylko źli wychowawcy — A. Makarenko.
JOLKA: susza, dStma, nenia, Adana, szatnia, 

sztanga, Alabama.
NAGRODY wylosowali: Aniela Włodek No­

wogard, Danuta Lissy Szczecin, Aleksander 
Tołkiewicz Szczecin.

Nagrody należy odbierać w sekretariacie re­
dakcji, 3 piętro, pok. 53. Zamiejscowym wy­
syłamy pocztą.

. Opracował: Rudolf MACURA
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Sekrety mody

Jak dla dorosłych, 
tylko lepiej...

SŁUSZNIE chwalimy współczesną modę za 
1 ło, że preferuje rzeczy wygodne, praktyczne, 
1 ładne i uniwersalne. Wiele podobnych w 
' charakterze ubiorów noszą dziś panie i pano- 
' wie w sile wieku, młodzież i dzieci. Któż 
1 bowiem chciałby (raz przekonawszy się, ja ­
kie to dobre) zrezygnować z lekkiej ociep- 

1 lanej ku rtk i czy botków na grubej, płaskiej 
1 podeszwie.

Sporo więc widzi się na ulicach ludzi u- 
branych modnie, kolorowo, swobodnie. I  aż 
dziw bierze, że nie sposób napisać tego sa­
mego o dzieciach. Co prawda niemal każdy 
maluch ma ocieplacz (bardzo praktyczna 
rzecz, szkoda, że tak trudno to kupić), ma 
¡ciepłe botki i w ogóle ubrany jest praktycz­
nie. Ale czy ładnie i modnie?

Tu, nies-tety, znów trzeba przytoczyć całą 
(powtarzającą się od lat) litanię skarg na 
rodzimy przemysł. Dlaczego np. szyje się 
sporo ocieplanych ortalionowych kurtek (a 
‘tak mało ocieplaczy czyli kompletów: kurtka 
plus spodnie), dlaczego ubiory dla dzieci ma­
ją szarobure, sprane kolory (wielka atrak- 
ja gdy tra fi się coś biało-granatowego lub 
(żółto-brązowego). dlaczego wszystkie dzieci w 
Polsce noszą identyczne czapki (pomponik, 
(ściągacz, norweski wzorek), różniące się ty l­
ko kolorami... I w ogóle dlaczego wszystko, 
'o dla dzieci, ozdabiane jest powielanymi od 
at wzorkami? Tak jakby nie można było

produkować jednobarwnych czapek, szalików 
lub rękawic. Nawet koza.zki rzadko bywają 
w jednym kolorze. Jak już trafi się na brą­
zowe. to cholewkę mają żółtą, albo na od­
wrót.

Zapytane kiedyś Jana Brzechwę, jak na­
leży pisać dla dzieci. „Tak jak dla dorosłych, 
tylko lepiej”  — padła odpowiedź. Należałoby 
to odnieść do wszystkiego, co robi się dla 
dzieci...

(mg)

Egzotyka w akwarium

Kiika zdań 
o ślimakach
POCZĄTKUJĄCY hodow 

cy ryb akwariowych piszą 
do nas stosunkowo często 
z prośbą o rozmaite pora­
dy. Na wszystkie pytania 
staramy się odpowiadać w 
niniejszej rubryce. Młody 
akwarysta Piotr Witockj ze

Stargardu pyta np. o śli­
maki. Chciałby trzymać je 
w akwarium razem z ryb­
kami, nie jest jednak pe­
wien, czy dobrze zrobi.

M IM O  ro z p o w s z e c h n io n e g o  
m n ie m a n ia  ś l im a k i  w  a k w a ­
r ia c h  n ie  p rz y n o s z ą  p o ż y tk u . 
P r z y p is u je  im  s ię  r o lę  „ s p r z ą  
ta c z y ”  a k w a r iu m ,  a le  i lo ś ć  
z ja d a n y c h  p rz e z  n ie  re s z te k  po  
k a r m o w y c h  o d p o w ia d a  m n ie j  
w ię c e j  i lo ś c i  ic h  o d c h o d ó w . 
N ie k tó r e  g a tu n k i  ś l im a k ó w  z ja  
d a ją  g lo n y ,  le c z  ic h  m a ła  i lo ś ć  
n ie  w y s ta r c z y  do o p a n o w a n ia  
t e j  p la g i.  Z  k o le i  z w ię k s z e n ie  
i lo ś c i  ś l im a k ó w  g r o z i z n iszcze - 
n e m  r o ś l in ,  z a t ru c ie m  w o d y  od 
c h o d a m i i  w re s z c ie  z ja d a n ie m  
i k r y .  Z a te m  — n ie  w a r ta  s k ó ra  
w y p r a w k i .

Poznać po rękach...

W racając do tematu
W  U B . T Y G O D N IU  p is a l iś m y  w  ty m  m ie js c u  o  m e to d z ie  u s ta ­

la n ia  o jc o s tw a  w  o p a r c iu  o  p o r ó w n y w a n ie  l i n i i  p a p i la r n y c h  d ło n i.  
O tr z y m a l iś m y  w  t e j  s p r a w ie  l i s t  o d  m g r  E u g e n iu s z a  S z y m a li  ze 
S z c z e c in a , k t ó r y  ro zs z e rz a  o p u b l ik o w a n e  p rz e z  n a s  in fo r m a c je .  
Z d a n ie m  n a szeg o  C z y te ln ik a  (J a k o  p r a w n ik  z a jm u je  s ię  m . in .  
s p ra w a m i r o d z in n y m i) ,  m e to d a  o k t ó r e j  m o w a , o p ra c o w a n a  p rz e z  
ju g o s ło w ia ń s k ie g o  b io lo g a  d r  R a n k o  M a z ic a , , z o s ta ła  o p ra c o w a n a  
j i ł ż  n a  p o c z ą tk u  la t  s ie d e m d z ie s ią ty c h  p rz e z  p o ls k ic h  e k s p e r tó w  
i je s t  s to s o w a n a  w  n a s z y m  s ą d o w n ic tw ie .  S z e rz e j o  t e j  m e to d z ie  
p is z e  j e j  a u to r  — e k s p e r t  d r  C z e s ła w  G rz e s z y k  w  a r t y k u le  „ B a ­
d a n ia  n a d  d z ie d z ic z e n ie m  m in u c j i  l i n i i  p a p i la r n y c h  i  w y k o r z y s t y ­
w a n ie  ic h  w y n ik ó w  w  d o c h o d z e n iu  o jc o s tw a  i  m a c ie r z v ń s tw a ” , za ­
m ie s z c z o n y m  w  n u m e rz e  103/104 „ P r o b le m ó w  K r y m in a l i s t y k i ”  z 
¡973 r .  .C u d z e  c h w a l ic ie ,  a s w e g o  n ie  z n a c ie ”  — s tw ie r d z a  na sz  
C z y te ln ik  l  m a  r a c ję .  D z ię k u je m y  za l i s t .

P r z y  o k a z j i  p o d a je m y  — n a  p ło ś b ę  z a in te re s o w a n y c h , iż  a u to ­
r e m  z d ję c ia  i lu s t r u ją c e g o  u b ie g ło ty g o d n io w ą  in fo r m a c ję  Jest 
¿ b ig m e w  R y n g w e ls k i,  a p rz e d s ta w ia  o n o  f r a g m e n t  je d n e g o  ze 
s p e k ta k li  S tu d ia  P a n to m im y  P S . Z b ie ż n o ś ć  te k s tu  i  z d ję ć  b y ła  
p r z y p a d k o w a ,  łą c z y ły  je  w y łą c z n ie  rę c e ...
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Pożytki

z pól i lasów

Czasem zaszkodzą
P A N U J E  p o w s z e c h n e  p rz e ­

k o n a n ie ,  że z io ła  je ś l i  n ie  p o ­
m o g ą  to  p r z y n a jm n ie j  n ie  z a ­
s z k o d z ą . J e s t t o  o p in ia  n ie ­
z b y t  ś c is ła , w  n ie k tó r y c h  b o ­
w ie m  p rz y p a d k a c h  z io ła  — 
s z k o d z ą . Z a w s z e  s z k o d liw a  ję s t 
z b y t  d u ż a  d a w k a  lu b  z b y t  
m o c n y  n a p a r  c z y  te ż  o d w a r  
Ż a d n y c h  z ió ł  ro z g rz e w a ją c y c h  
n ie  m o g ą  s to s o w a ć  k o b ie ty  w  
c ią ż y , g d y ż  g r o z i to  p o r o n ie ­
n ie m . O s tro ż n o ś ć  w y m a g a n a  

' je s t  ró w n ie ż  w  p r z y p a d k u  s to ­
s o w a n ia  d z iu ra w c a ,  n p .-  w y p i ­
c ie  d w ó c h  c z y  tr z e c h  k ie l is z ­
k ó w  n a le w k i  n a  t y m  z ie lu  1 
w y jś c ie  n a  p la ż ę  k o ń c z y  s ię  
s i ln y m  p o ra ż e n ie m  s ło n e c z ­
n y .  Z a te m  — z z io ła m i trz e b a  
ro z w a ż n ie .
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Ogród w domu
■ . -------------------------------

| M ożna i tak
■ DZIŚ mamy propozycję dla hobbystów i
■  miłośników dekoracji niecodziennych. Pro­
gi ponujemy bowiem urządzenie mini-ogródka 
B w... szklanym naczyniu, na przykład w dużej, 
2  pękatej butli Jub gąsiorze.
■
B Na dno takiego naczynia sypiemy 1—2- 
2  centymetrową warstwę żwiru, na nią zaś
■ mieszankę ziemi kompostowej lub liściowej 
¡j z torfem i piaskiem w stosunku 1:1:1. Gru-
■ bóść tej warstwy powinna wynosić zależnie 
BI od wielkości naczynia 5—10 cm. Dobrze by- 
pj loby wywiercić w dnie otwór dla. odpływu 
U wody, wymaga to jednak pomocy doświad-
■ czonego majsterkowicza’.

l i  Do takiej uprawy wybieramy rośliny lu- 
Bj biące powietrze wyraźnie wilgotne. Najlep- 
2  9ze są z rodziny ananasowatych: biłbergia,
■ echmea, wriseą i kryptant. Niezastąpione są
■ też paprocie — nefrolepis. skolopendrium i 
J  adiantum. Nie nadają się do tego kaktusy 
B i inne rośliny o mięsistych -liściach.fl
2  Tworząc oszklony ogródek trzeba zestawić 
H kilka gatunków, dopiero wtedy osiąga się
■ właściwy efekt.

■  Sadzimy roślinki bardzo małe, by zmieści­
li ł.y się przez otwór: muszą jednak mieć już 
n  korzenie. Sama czynność sadzenia wymaga

dużej cierpliwości, potrzebny jest do tego 
długi, lekko zaostrzony patyk lub długie 
szczypce. Posadzone rośliny podlewamy bar­
dzo ostrożnie, by nie wymyć ich z podłoża 
Najlepiej robić to przez gumową rurkę, trzy­
maną wylotem przy podłożu, lub za pomocą 
rozpylacza.

Pracy — jak widać — przy urządzaniu , i 
pielęgnacji takiego ogródka jest sporo, ale 
uzyskany efekt równoważy ten wysiłek. War­
to spróbować.

BBBBBB'IBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBflBBBBBBBBBBBBKBBI

Ryby wędzone
-  inaczej

DZIŚ — dwa przepisy z 
kuchni szwedzkiej. Obydwa 
na czasie, jako że mamy 
żniwa dorszowe i większy 
wybór ryb w sklepach.

-------;J r  K iw i i i s u w  u  u o r y ­
b y  p o d o b n e j w  s m a k u ),  3 ce ­
b u lk i ,  1 m a ły  p o r ,  1 d c l o l i ­
w y ,  1 d c l o c tu  ( w in n e g o ),  
p ie p rz ,  d w ie  ły ż k i  • ż ó ł te j  g o r ­
c z y c y . P ik l i n g i  o c z y ś c ić , z r o ­
b ić  f i l e t y ,  p o s ie k a ć  d r o b n o  c e -  
b u lk ę  i  p o k r o ić  p o ra . F i le t y  
u ło ż y ć  n a  g łę b o k im  p ó łm is k u ,  
p o s y p a ć  c e b u lk ą  i  p o re m . 7 
o l iw y ,  o c tu  i  p ie p r z u  z r o b ić  
m a r y n a tę  ł  z a la ć  n ią  f i le t y .  
P o s y p a ć  g o rc z y c ą . C a ło ść  p r z y  
g o to w a ć  n a  k i l k a  g o d z in  p rz e d  
p o d a n ie m . J e s t to  d o s k o n a ła  
p o tr a w a  n a  o b ia d  lu b  k o la c ję .

S a ła tk a  z  w ę d z o n e g o  d o rs z a : 
4 m a łe  d o rsze , g łó w k a  s a ła ty ,  
6 ja je k  u g o to w a n y c h  n a  tw a r ­
d o  ( w  se z o n ie  m o ż e  b y ć  te ż  
z ie lo n y  k o p e r e k ) .  S o s : 3“ ły ż k i  
m u s z ta rd y ,  2 ły ż k i  c u k r u ,  2 
ły ż e c z k i o c tu  w in n e g o , 3 ły ż k i  
o le ju ,  p ó ł  s z k la n k i  ś m ie ta n y .

D n o  s a la te r k i  w y k ła d a m y  
p o c ię tą  w  p a s k i z ie lo n ą  s a ła tą . 
O c z y s z c z o n e  k a w a łk i  d o rsza  
u k ła d a m y  n a  ś r o d k u ,  ć w ia r t k i  
ja je k  — d o o k o ła  r y b y .  W s z y ­
s tk o  z a le w a m y  sose m  ł  e w e n ­
tu a ln ie  p o s y p u je m y  k o p e r ­
k ie m .  <ela)
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Pomajsterkujmy Uniwersalny barek
NIEWIELKI mebelek pełniący jednocześnie kil­

ka funkcji można wykonać wc własnym zafcre- 
sic. Pokazany na rysunku barek pełni jedno­
cześnie folę ławy i podręcznego pojemnika na 
gazety.

Konstrukcja stosunkowo prosta oparta została 
no dwóch ramach ’ wykonanych z listew sosno­
wych o przekroju np. 20X50 mm. Oprócz listew 
sosnowych potrzebny będzie materiał na dwa 
blaty (może to być np. laminowana płyta wió­
rowa), cienka sklejka, która od dołu zabezpie­
czy blat z butelkami oraz jednobarwna tkanina 
z której szyje się kieszeń do przechowywania 
gazet.

Pracę należy rozpocząć od wykonania dwóch 
identycznych ram o przykładowych wymiarach: 
szor. 60 cm, długość 90-^100 cm. Ponieważ na 
ramach tych opierać się będzie cała konstrok- 
ca. Dołączenia poszczególnych elementów po- 
wa.ny być wykonane dosyć solidnie — najlepiej 
na czopy. Następnie wycinamy i mocujemy dwa 
blaty. Górny blat może być nieco węższy (po­
kazano to na rys.). W płycie dolnej wiercimy 
lub wycinamy okrągłe otwory (wyrzynarką lub

piłką włosową). Rozkład 'otworów i ich średni­
ce możno tok zaplanować, oby np. zmieściły 
się trzy, oztery butelki oraz szklaneczki lub kie­
liszki i pojemnik na łód.

Jedną czwairtą długości ramy zajmuje pojem­
nik na gazety wykonany w prosty sposób z ma­
teriału z którego szyjemy worek i przybijamy 
do dwóch listew zaczepianych na ramie.

Głębokość worka na gazety powinna mieścić 
się w granicach 30—40 cm. Na jednym z bo­
ków worka można naszyć kieszeń do przecho­
wywania książek, które czytamy wieczorom.

W Y S O K O Ś Ć  n a  j a k i e j  z a m o c u je m y  d o ln y  b la t  
, n a le ż y  u s ta l ić  d o ś w ia d c z a ln ie .  O d  s p o d u  p o d  o t w o ­

r a m i  p r z y k r ę c a m y  s k le jk ę  ta k ,  a b y  b u t e lk i  be z ­
p o ś re d n io  n ie  o p ie r a ły  s ię  n a  p o d ło d z e . P o  z m o n ­
to w a n iu  c a ło ś c i b a r e k ' je szcze  ra z  d o k ła d n ie  czy ś ­
c im y  1 la k ie r u je m y  b e z b a r w n y m  la k ie re m .  J e ś l i  
b la t y  w y k o n a n o  z la m in o w a n e j  p ły t y  le p ie j  ic h  
w ó w c z a s  n ie  la k ie ro w a ć .  J e ś l i  zaś  w y k o r z y s ta l iś ­
m y  s u ro w e  d r e w n o  n a le ż y  je  d o k ła d n ie  z a b e z p ie ­
c z y ć  la k ie r u ją c  p r z y n a jm n ie j  t r z y  ra z y .

W G

B A R E K  z k ie s z e n ią  n a  g a z e ty  © raz  sp o só b  z a m o n to w a n ia  g ó rn e g o  
b la tu .  W p r z y p a d k u  w y k o n a n ia  p ły ts z e j  k ie s z e n i (n p . o g łę b o k o ś c i 
22 c m )  m o ż n a  z a s to s o w a ć  d łu ż s z y  d o ln y  b la t  s ię g a ją c y  p rz e z  c a łą  
d łu g o ś ć  p o d s ta w y .
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Pracownicy poszukiwani

URZĄD WOJEWÓDZKI 
w Szczecinie

z a t r u d n i

na okres letni w ośrodku wczasowym w 
Pobierowie i w ośrodku kolonijnym w Po­
gorzelicy następujących pracowników:

^  kierownika kolonii z praktyką
♦  zastępcę kierownika
♦  wychowawców kolonijnych
♦  instruktora ds. kulturalno-oświatowych 

•z umiejętnością gry na instrumencie
♦  instruktora wychowania fizycznego z 

uprawnieniami ratownika
♦  szefa kuchni
♦  samodzielne kucharki
♦  palaczy c.o.
♦  rzemieślników-konserwatorów 
+  sprzątaczki pokojowe.

Warunki płacy i pracy do omówienia w 
pokoju 160 I piętro przy ul. Wały Chro­
brego 4 w Szczecinie (tel. 303-265 lub 

47-404) w godz. 8 do 15.

665-K

DZIEWIARSKA 
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 

„INOTEX"
w Szczecinie, ul. Wawrzyniaka 6e 

z a t r u d n i

INWALIDÓW z aktualną grupą inwalidz­
ką i wskazaniami do pracy na następują­

ce stanowiska:

&  szwaczki
♦  prasowaczy
♦  dziewiarzy-chalupników

Bliższych informacji udziela Dział Kadr, 
tel. 23-20-66 do 68 wew. 24.

579-K

SPÓLDZIFLĵ IA p r a c y  
„PREFA-MAT”

Police
ul. Tanowska 20, teł. 175-038 

zatrudni zaraz:

♦  inżyniera, ewentualnie technika elek­
tryka lub mechanika na stanowisko 
kierownicze,

♦  sprzedawcę trumien w niepełnym wy­
miarze — praca w Szczecinie.

663-K

ZESPÓL OPIEKI ZDROWOTNEJ 
w Lęborku 

ul. Zwycięstwa 12

z a t r u d n i

lekarzy pragnących pracować w chirurgii, 
ortopedii, pediatrii.

Mieszkania rodzinne z chwilą podjęcia 
pracy.

Preferowane małżeństwa lekarskie.

664-K

ROBOTNICZA
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 

„PR ASA-KSIĄZKA-RUCH”
Oddział w Szczecinie 

ul. Czackiego 3a

pilnie zatrudni

na umowach agencyjnych osoby na stano­
wiska

SPRZEDAWCÓW

do punktów sprzedaży na terenie 
Szczecina. '

Od ww. grupy pracowników nie są wyma­
gane skierowania z Urzędu Zatrudnienia

Informacji- udziela Dział Spraw Pracowni­
czych, tel. 351-14 i 476-01, wewn. 30 lub, 

osobiście pokój n r 13.

,601rK

P R A C A

K O B IE T A  d o  p r a c y  w  
o g r o d n ic tw ie  p o trz e b n a . 
S z c z e c in - K i je w o ,  K o z ia  
12. 3962-G
M U R A R Z A  p i l n ie  po szu  
k u ję  d o  p r z e r ó b k i  m ie ­
s z k a n ia , t e l.  820-125.

4265-G
Z A T R U D N IĘ  p o m o c  d o ­
m o w ą , te l.  382-57.

4319-G

M A T R Y M O N IA L N E

S A M O T N A , e le g a n c k a , 
m ie s z k a n ie , s a m o c h ó d  
p o z n a  w y s o c e  k u l t u r a l ­
n e g o , p rz y s to jn e g o  p a ­
n a  w  w ie k u  50 —60 la t .  
C e l m a t r y m o n ia ln y .  W y  
c z e rp u ją c e  o f e r t y  B iu r o  
O g ło s z e ń  S z c z e c in  3549.

N IE R U C H O M O Ś Ć

P O Ł  lu b  c a ły  d o m  
w ła s n o ś c io w y  w s z e lk ie  
w y g o d y  -  w  U n ie m y ś lu  
n r  45 s p rz e d a m  w  r o z l i ­
c z e n iu  M -3  w  S z c z e c i­
n ie .  , 4254-G

K U P N O

F IA T A  126 p  d o  100 ty s .  
z ł k u p ię  23-94-57

4334-G
B O N Y  P e K a O  k u p ię ,  
te l.  521-352. 4417-G

R O Ż N E

T E L E N A P R A W Y  J a k i ­
m o w ic z , 22-09-67.

4213 -G
T E L E N A P R A W Y  Ś ró d ­
m ie ś c ie  S ir o w y ,  524-158.

3291-G
T E L E N A P R A W Y  B a r ­
c z y k ,  756-34. 3239-G
T E L E N A P R A W Y  S e ro c ­
k i ,  82-35-25. 2148-G
C O L O R  te le n a p r a w y  
Z d z is ła w  U z n a ń s k i,  22- 
85-97. 37814-G
T E L J 5 N A P R A W A  C h a -  
r u k ,  729-07. 2376-G
T E L E N A P R A W A  M iś k ie  
W icz  327-680. 37234-G
T E L E N A P R A W Y  S p ic ­
k e r  613-658. 4120-G
T E L E N A P R A W A  C z e r­
n i k  809-04 . 2811-G
T E L E N A P R A W Y  B u g a j­
s k i ,  22-71-46. 3635-G.
C Y K L IN O W A N IE  A n ­
d r z e j  J a n u s z k ie w ic z ,  22- 
01-73. 4149-G
C Y K L IN O W A N IE ,  l a k ie ­
r o w a n ie  K o lc z y ń s k i ,  22- 
46-45. 3380-G
N A P R A W A  p r a le k  a u to  
m a ty c z n y c h  M o le n d a , 
te ł.  23-15-81. 3998-G
A U T O M A T Y C Z N E  p r a l­
k i ,  p r o g r a m a to r y  n a ­
p r a w ia m  D z ie d z ic ,  726-21.

4338-G
IN S T A L A C J E  e le k t r y ­
c z n e  D z ie n is z e w s k i,  520- 
245. 2209-G
U S Ł U G I e le k t r y c z n e  
T r e la ,  t e l.  520-512.

3169-C
T A P E T O W A N IE ,  m a lo ­
w a n ie  Z a n ie w s k i ,  te l.
82-40-49. 834-G
K A F E L K Ó W  A N IE  1 u k la
d a n ie  p o s a d z k i,  Z d z i­
s ła w  Ś w ie ra d , u l .  P o tu -  
l i c k a  40/38. 4260-G
K A F E L K O W A N IE  M a -
k o w s k i ,  470-75 (16—22).

4140-G
C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w  1 w y k ła d z in  F a -  
r y n a ,  23-17-09 . 4322-G
N A P R A W A  lo d ó w e k  
K im s z a l 775-23 (18—21).

4233-G
A L A R M Y  p r z e c iw w ła -  
m a n io w e  in s ta lu ję  A le k ­
s a n d e r  K a c p r z a k ,  te l.  
230-998. 4123-G
S K L E P  m e b lo w y  Z d r o ­
je ,  B a ta l io n ó w  C h ło p ­
s k ic h  39 A .  O fe r u je  d u ­
ż y  a s o r ty m e n t .

3537-G
S K L E P  w  c e n t r u m  — 
część  h a n d lo w a , z a p le ­
cze , w .c . ,  te le fo n  z w y ­
p o s a ż a n ie m  ( k o m fo r t )  na  
b ra n ż ę  s p o ż y w c z o - ro ln ą  
o d s tą p ię . O fe r t y  B iu r o  
O g ło s z e ń  S z c z e c in  3778.

S P R Z E D A Ż
K A R A K U Ł Y  k u r t k a ,  ko 
ż u s z e k  d a m s k i,  m a *y . 
p a s y  b e z w ła d n o ś c io w e  
ta n io  s p rz e d a m , te l.  
778-98. 4098-G
O R Y G IN A L N Y  k o ż u c h  
d a m s k i s p rz e d a m , te l.  
22-04-81. 4237-G
K U R T K Ę , l is y ,  m a łą  
s p rz e d a m , t e l.  82-31-25.

4290- G
S Y P IA L N IĘ  r u m u ń s k ą  
s ty lo w ą  „R e g e n z ę ”  s p rz e  
d a m , te l.  382-57. 4328-G
M E B L E  „ S k r z a t ” , ' g la z u ­
rę ,  m a s z y n ę  s ta re g o  
„ S in g e r a ”  s p rz e d a m , te l.  
731-22. 4172-G
S Y P IA L N IĘ  r u m u ń s k ą  
ja s n y  o rz e c h  s p rz e d a m  
te l.  743-03. 3712-G
N A R Z U T Ę  n a  ta p c z a n  i 
fo te le  z ła te k  b a r a n ic h  
s p rz e d a m , t e l.  885-77.

4099-G
F IR A N Y  s p rz e d a m , te l-  
801-80 p o  16. 3775-G

B U T Y  n a r c ia r s k ie  .K o f -  
la c h ”  A u s t r a  n r  6 s p rze  
d a m , te l.  82-12-75.

4245-G
W Y T W Ó R N IĘ  w ó d  w
w o r e c z k a c h  fo l io w y c h  ż 
w ła s n y m i p u n k ta m i 
s p rz e d a ż y  w m ie js c o w o ­
ś c i n a d m o rs k ie j  s p rz e ­
d a m . O fe r ty  B iu r o  O g ło  
szeń  S z c z e c in  4004. 
G R A M O F O N  „ F o n o m a -  
s te r ” . m a g n e to fo n  „ F i ­
n e z ja  3”  s p rz e d a m , t e l  
363-02. 4336-G
M A G N E T O F O N  k a s e to ­
w y  T e c h  n ie ś  RS -260 
s p rz e d a m , te l .  82-46-15 
(17— 19.30). 4310-G
G IT A R Ę  J o la n a . w z m a e  
n ia c z  V e rm o n a , a k o r ­
d e o n  W e ltm e is te r  120 
s p rz e d a m , te l.  23-24-27.

4282 G
A P A R A T  fo to g r a f ic z n y  
P r a k t ic a  M T L -5  o ra z -  
m a g ie l d o m o w y  s p rz e ­
d a m . te l .  524-843.

4280-G
N O W Y  z e s ta w  s te re o fo ­
n ic z n y  S h a rp  s p rz e d a m . 
W ia d o m o ś ć , t e l  22-06-95.

4218-G •
T E L E W IZ O R  P a l-S e c a m  
26 c a l i ,  t e le p i io t  s p rz e ­
d a m . M o c h n a c k ie g o  6.

4230- G
V ID E O  s p rz e d a m . P a r ­
k o w a  30/9. 3844-G
T O Y O T Ę  s p rz e d a m , te l.  
22-53-40. 3948-G
Z  P O W O D U  w y ja z d u  ta ­
n io  s p rz e d a m  P a s s a fa -  
a u to m a t ,  J a g ie l lo ń s k a  
93/29 o d  g o d z . 17.

4235-G
Z L E W O Z M Y W A K  n ie ­
rd z e w n y ,  czę śc i M e rc e ­
d e sa  s p rz e d a m , t e l.  521- 
352. 4253-G
F IA T A  125 p  (1982) o ra z  
W a r tb u rg a  353W (1977)
s p rz e d a m , 22-48-41.

4220-G
O P O N Y  13 i  14 s p rz e ­
d a m , te l.  72-991.

4231-  G
F IA T A  125 p  (1976) s o rz e - 
d a m , S z c z e c in , u l .  S p ó ł­
d z ie lc z a  M /6. 4194-G
T R A B A N T A  (1972) s p rze  
d a m . t e l.  82-33-71.

4169-G
T A N IO  s p rz e d a m  S y re ­
n ę , te l.  703-10 4035-G
P E U G E O T A  304 p o  w y ­
p a d k u  ta n io  s p rz e d a m , 
P o lic e , B e lo ja n is a  1/4.

3574-G
J A M N I K I  6 - ty g o d n io w e  
s p rz e d a m , t e l.  82-31-23.

4181-G
S P A N IE L K I  r o d o w o d o ­
w e  s p rz e d a m , te l .  52-41- 
24 . 4332-G
P S Y  o b ro n n e  s z n a u c e ry  
o lb r z y m y  s p rz e d a m , u l .  
W ilc z a  32/3, te l.  52-12-67.

4311-G
P U D E L K I  s p rz e d a m , te l.  
730-43. 4232-G
D O G I b łę k i t n e  6 - ty g o d ­
n io w e  p o  z ło t y  c l i  m e d a ­
l is ta c h  s p rz e d a m , te ł-  
754-26. 3669-G
L O D Ó W K Ę  u ż y w a n ą  
s p rz e d a m , t e l.  82-31-78.

L O D Ó W K Ę  M iń s k  16A 
s p rz e d a m , t e l.  52-09-42.

4249-G

CAFE VIDEO -DISCO  
„RENOMA”

ul. Jagiellońska róg al. Bohaterów 
Warszawy

z a p r a s z a

codziennie w  godzinach 16—24. 
Video-Disco piątek, sobota, nie­
dziela, poniedziałek w  godzi-

, nach 19— 24, najnowsze nagru-
i nia. (

Organizujem y przyjęcia oko- 0
$>•

licznościowe. 0

$ Z a p r a s z a m y .  
ś
*
0

4236-G 1

D Y W A N  s p rz e d a m , te i.  
22-12-92 4352-G
D Y W A N  n o w y  s p rz e ­
d a m , te l.  23-09-96.

• 4124-G

L O K A L E

M -3  k w a te r u n k o w e ,  p a r ­
te r  z a m ie n ię  n a  m ie s z ­
k a n ie  n a  w y ż s z y m  p ię ­
t r z e  Z w ró c ę  k o s z ty  re ­
m o n tu .  O fe r t y  B iu r o  
O g ło s z e ń  S z c z e c in  4307

M IE S Z K A N IE  3 -p o k o jo -  
w e  o  łą c z n e j p o w ie r z ­
c h n i  78 m  k w .  be z  w y ­
g ó d  w  c e n tr u m  z a m ie ­
n ię  n a  M -3  w  c e n tr u m , 
te l.  39-130 p o  18

4166-G
M -2  w  P o z n a n iu  z a m ie ­
n ię  n a  M -3  lu b  M -2  w  
S z c z e c in ie . O fe r ty  B iu ­
ro  O g ło s z e ń  S z c z e c in  
4162.
K A T O W IC E  — c e n t r u m !  
2 -p o k o jo w e  z k u c h n ią ,  
te le fo n e m , n o w e  b u d o w ­
n ic tw o  z a m ie n ię  na  p o ­
d o b n e  w  S z c z e c in ie . 
W ia d o m o ś ć : K a to w ic e
u l .  P io t r o w ic k a  23.

651-K
S E G M E N T  d o m k u  n a  
P o g o d n ie  ( o g ró d e k , g a ­
ra ż . te le fo n )  o ra z  m ie s z ­
k a n ie  t r z y p o k o jo w e  k o m  
f o r t  z a m ie n ię  n a  d o m e k  
d w u r o d z in n y ,  w y łą c z n ie  
n a  P o g o d n ie . O fe r ty  
B iu r o  O g ło s z e ń  S zcze c in  
4132.
S E G M E N T  d o m k u  2 w y  
g o d a m i (P o g o d n o )  za ­
m ie n ię  na  m ie s z k a n ie  
d w u p o k o jo w e  o k .  60 m  
K w  (c .o . z s ie c i lu b  k o ­
t ło w n i )  na  P o g o d n ie . 
O fe r ty  B iu r o  O g ło sze ń  
S z c z e c in  4131.

DOM KULTURY 
KOLEJARZA

ogłasza

Z A P I S Y

na kurs tańca 
towarzyskiego

I U I I  stopnia

Z e b ra n ie  o d b ę d z ie  
s ię  19. 02. 1985 r o k u

3790-G

G D Y N IA  n ie  z a s ie d lo n e  
M -4  (3 p o k o je  Sfl m  k w .)  
s p ó łd z ie lc z e  z a m ie n ię  na 
p o d o b n e  S z c z e c in . K a ­
sz u b s k a  30/519 3942-G

l  M IE S Z K A N IA .  P i ła  
M -3 . s ta n d a r d .  te le ­
fo n .  S z c z e c in  2 p o k o je ,  
o f ic y n a  ś r ó d m ie ś c ie  z a ­
m ie n ię  n a  m ie s z k a n ie
2- p o k o jo w e  w  S z cze c i­
n ie  7. w y g o d a m i,  n a j ­
c h ę tn ie j  z te le fo n e m . 
W ia d o m o ś ć : S zcze c in ,
te l.  365-48.

, 3343-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  z d z ie c ­
k ie m  p o s z u k u je  m ie s z k a  
n la .  te l .  82-31-73. 4323-G

M A Ł Ż E Ń S T W O  z m a ­
ł y m  d z ie c k ie m  p o s z u k u ­
je  n ie w ie lk ie g o  m ie s z ­
k a n ia  n a  o k re s  ro k u ,  
te l.  80-820. 3566-G

S A M O T N Y  m ę ż c z y z n a  
w y n a jm ie  g a rs o n ie rę  lu b  
n ie k r ę p u ją c y  p o k ó j ,  te l.  
22-55-48 4187-G

W Y N A J M Ę  m ie s z k a n ie
3 — 4 -p o k o jo w e ,  te le fo n ,
g a ra ż , c h ę tn ie  w  w i l l i ,  
te l.  787-76 (g o d z . 10—12. 
1 7 -2 0 ). 4113-G

W Y N A J M Ę  m ie s z k a n ie  
c h ę tn ie  w  w i l l i ,  te le fo n ,  
g a ra ż . O fe r t y  B iu r o  
O g ło s z e ń  S z c z e c in  4112.

M -3  w  le n in g ra d a c h .  p a r  
te r ,  k o r z y s tn ie  s p rz e ­
d a m . O fe r t y  B iu r o  O g ło  
szeń  S z c z e c in  4288.

M IE S Z K A N IE  2 - p o k o jo -  
w e  w  n o w y m  b u d o w n i­
c tw ie  s p rz e d a m . O fe r ty  
B iu r o  O g ło s z e ń  S zcze­
c in  4010.

M -6  c z tę ro p o k o jo w e  (64 
m  k w .)  s p rz e d a m , Ś w i­
n o u jś c ie ,  . G r u n w a ld z k a  
27C/5. 3776-G

Ś W IN O U J Ś C IE  m ie s z ­
k a n ie  3 p o k o je  s p rz e ­
d a m , Ż y m ie rs k ie g o  17B/ 
11. 3707-G

Biuro
Ogłoszeń

— telefon
3 9 4 -3 4

Z głębokim żalem zawiadamiam, 
że 10 lutego 108.) roku zmarł naj­

ukochańszy Maż

Wacław Mazur
Pogrzeb odbędzie się 18 lutego 1985 
roku o godz. 11.30 na Cmentarzu 

Centralnym.

Pogrążona w smutku

ŻONA

Pracownicy poszukiwani
SZCZECIŃSKIE 

ZAKŁADY PAPIERNICZE 
„SKOLWIN* 
w Szczecinie 

ul. Stolczyńska 100. 
Ściegiennego 29

zatrudnią natychmiast

♦  ślusarzy 
$  tokarzy
♦  szlifierzy
+  elektromonterów
♦  automatyków
♦  mężczyzn i kobiety do przyuczenia w 

zawodzie papiernika.

Ptace wg nowych zasad wynagradzania 
pracowników- SZP „Skołwin” .

Przedsiębiorstwo posiada:

: — hotel robotniczy dla mężczyzn,
: — możliwość dopłaty do kwater prywat­

nych , .
— stołówkę pracowniczą
— ośrodek wczasowy, kolonijny i rekrea­

cyjny
— żłobek
— przedszkole.

Z ‘ inicjatywy zakładu działa Spółdzielnia 
Mieszkaniowa Lokatorsko-Własnościowa 

„Skołwin” .

Szczegółowych informacji udziela Dział 
Kadr, Zatrudnienia i Plac, telefon 239-521, 
wewn. tlO. 146 oraz 430-01. wewn. 53

6718-K

)t»*»*»H łt»»*«»****»*«M ł»*4m t**m »*H *»t

|  W OJEW ÓDZKIE

BIURO TU R Y S TY K I 
MŁODZIEŻOW EJ 

ZSMP „JU V E N T U R ’
♦

w Szczecinie i

p r o p o n u j e
L

W YJAZD DO BUŁG ARII

(pociąg przyjaźni).

Trasa wycieczki:

Sofia —  P low diw  — Sofia,

Term in pobytu w B u łgarii 

25.03.— 01.04.85 r.

Cena 21-440 zł.

£ Zapraszamy do wzięcia udziału 

w  a trakcyjne j imprezie 

•  „Ju ven tu r” .-

<• 717-K I
♦
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P o d  g o rą c y m  n ie b e m  B ra zy lii

BRAZYLIA została uznana 
za kraj, w którym panu­
ją dość swobodne obycza­

je seksualne. Różnorodność ra­
sowa, zwłaszcza obecność In­
dian i  Murzynów, wśród któ­
rych sprawy seksu traktuje się 
bardzo naturalnie, spowodowała 
powstanie tego typu opinii. 
Filmy i  wydawnictwa por nagra 
liczne nie dziwią tam już n i­
kogo, a fotografie pięknych, roz 
negliżowanych dziewcząt coraz

nia są ogromne. Choroby we­
neryczne leczone są niewłaści­
wie, a niepożądane- ciąże sta­
nowią dla tych dziewcząt je­
den z największych problemów. 
Jednocześnie większość z nich 
nigdy nie zasięgnęła porady gi­
nekologa.

Współżycie seksualne zaczyna 
ją już w wieku 16—17 lat 
(2/3), a nawet zdarzają się przy 
padki doświadczeń tego typu w

dziewcząt z „fayelas”  większość 
rezygnuje z metod zapobiega­
nia ciąży, a reszta nieświadoma 
jest ich istnienia. Istotne zna­
czenie ma tu z pewnością brak 
fachowej porady lekarskiej, ale 
i brak pieniędzy, aby tę pora­
dę zasięgnąć, dziewczyny z kia 
sy lepiej uposażonej pozostawia 
ją rodzicom decyzję w sprawie 
nie chcianej ciąży, która naj­
częściej jest efektem ich bez­
troskich przeżyć.

Reakcje rodziny są odmienne 
w tych grupach społecznych. 
Bogatsi rodzice oczywiście z 
miejsca decydują się przerwać 
ciążę córki. Nie ma ona w 
tym względzie wiele do powie­
dzenia, a zresztą chyba nie ob­
chodzi ją to aż tak bardzo.

Ciąże często zostają zauważo 
ne zbyt późno. Nie ma jednak 
problemu. W Rio de Janeiro i 
w  innych dużych miastach bra 
żylajskich pow-stały prywatne 
klin ik i, specjalizujące się w tak 
zwanych „mini-porodach cesar­
skich” . W ten sposób ciąże od­
kryte powyżej czwartego iniesią 
ca usuwa się dyskretnie, za o- 
płatą około 500 dolarów.

Dziewczyny z „favelas”  nic 
mają pieniędzy na tak kasztów 
ny zabieg. Pozostaje zatem po-Wolność seksualna

p r u d e r i a !
godzić się z faktem ciąży. Cala 
rodzina decyduje o losie matki 
i  dziecka. Potem role w rodzi­
nie często ulegają zmianie. 'Mło 
de babcie rezygnują z pracy 
(najczęściej pracują jako służą­
ce w bogatych domach) i de­
cydują . się zająć dzieckiem. 
Matka tymczasem szuka pracy. 
Takie rozwiązanie jest nawet 
korzystne dla rodziny. Babcię 
czekałoby może wkrótce bez­
robocie, ponieważ na rynku 
pracy w Brazylii kobieta po­
wyżej 40 lat uważana jest za 
starą.

Narodziny zdrowego dziecka 
nie są największym proble­
mem. Według ankiety pani 
Duarte Takiuki — znacznie gor 
sze są przypadki młodych miesz 
kanek „favelas” , które w wieku 
17—18 lat są już wysłcrylizo- 
wane chirurgicznie, albo będąc 
w  zaawansowanej ciąży, z nie­
wiadomych przyczyn, nic zdają 
sobie sprawy ze swojego stanu.

Brazylii zatem daleko jesz-; 
cze do całkowitej swobody sek-' 
sualnej. Młode dziewczyny 
wciąż jeszcze wychowywane są 
w warunkach nieuświadomienia 
seksualnego i  nawet jeśli zda­
ją sobie sprawę z metod zapo­
biegania ciąży, nie umieją lub 
boją się je stosować. To co 
widać na ulicach jest zatem 
bardzo zniekształconym obra­
zem moralności brazylijskiej, 
bowiem typowa rodzina jest 
nadal jeszcze bardzo tradycyj­
na.

Małgorzata MARTI MARCA

częściej zastępują wizerunki wieku lat 13. Jak stwierdzono, 
przystojnych homoseksualistów, młode kobiety z klasy wyższej 
dla których organizuje się rów- średniej znały metody anty- 
nież: konkursy piękności. Wy- koncepcyjne, ale tylko 60 pro- 
chowan.e w takim kl.macie mło cent korzystało z nich, i to w 
de kobiety nie powinny mieć sposób niewłaściwy. Wśród 
zatem żadnych oporów seksual­
nych.

c z y
Wyniki ankiety przepr-owadzo 

nej przez dwie lekarki brazy­
lijskie — Duarte Takiuki i Isme 
r i Seixas Conceicac oraz przez 
zespół medyczny wydziału le­
karskiego w Santo Andre (mia­
sto w pobliżu Sao Paulo), zda­
ją się przeczyć* takiej opinii.

Młode niezamężne Brazylijki 
utrzymują co prawda ątnsuąki 
seksualne z częstotliwością 10 
razy większą niż ich rówieśnice 
z początków naszego wieku, ale 
większość z nich nie stosuje 
żadnych środków antykoncep­
cyjnych. Reszta dziewcząt, tych 
„lepiej uświadomionych” , używa 
ich w sposób niewłaściwy. Mło 
dc kobiety twierdzą, że środki 
antykoncepcyjne pobudzają w 
nich D o c z u c .e  winy. «powodowa 
nc prowadzeniem w o g ó le  ży­
cia seksualnego.

Wspomniana ankietę przepro 
wadzono wśród 300 młodych 
mieszkanek „favelas”  (najbied­
niejszych dzielnic Brazylii) o- 
raz przedstawicielek klasy wyż­
szej średniej. Okazało się. żc 
uświadomien.e seksualne dziew­
cząt jest zupełnie zaniedbane. 
Tylko 10 procent zasięga porad 
matki w sprawach seksualnych. 
Pozostałe nie mając odpowied­
niej pomocy ze strony rodziny, 
opierają s ię  na doświadcze­
niach starszych koleżanek, albo 
czytują książki i D is m a  na ten 
temat. Lektury zresztą nie bra 
■kuje.

Konsekwencje nieuświadomie

□ s i i a  m m  m  m  m lm iń
DWA morderstwa dokona­

ne na Sycylii wywołały 
duży odgłos w całych 

Włoszech oraz dyskusje o obo­
wiązku państwa dania ochrony 
rodzinom . tych członków mafii; 
którzy zdecydowali się na współ 
pracę z wymiarem . sprawiedli­
wości.

Stale - porachunki mafijne, 
prawdziwe wojny prowadzone 
między konkurencyjnymi klana 
mi. to sprawy znane w Italii 
nie tylko z filmów i sensacyj­
nych książek. W ostatnich la­
tach zginęło w mafijnych roz­
grywkach kilkuset Sycylijczy­
ków. Co zatem stało sie po-d 
sycylijskim niebem, że nagle 
wokół dwóch morderstw jest 
więcej krzyku i autentycznego 
niepokoju niż wtedy, gdy śmier 
telne ofiary liczono na setki?

Mafia jest szczególną organi­
zacją przestępczą, opiera się na 
powiązaniach rodzinnych, naj­
ważniejszym dotychczas pra­
wem było Ignorowanie oficjal­
nej, powszechnej sprawiedliwoś 
ei. Kodeksy karne i prawo, po­
stanowienia sądów dotyczyły 
wszystkich poza członkami ma­
fii. Mafijne klany miały i mają 
własne kodeksy, własne sądy,

własny wymiar sprawiedliwoś­
ci. Jego egzekutorem była i jest 
słynna „lupara”  (obcięta dubel­
tówka) i wystrzeliwane z niej 
kule. Na przestrzeni wielu dzie 
sięcioleci mafia zmieniała swo­
je zainteresowania. Początkowo 
dorabiała się wielkich fortun 
na handlu ziemią, potem na 
spekulacjach budowlanych, a od 
wielu już lat zajmuje się prze-

dzień, że m afijny boss, Massino 
Buscetta złamał dotychczasowy 
obyczaj, sprzeniewierzył się. re­
gule klanu, zdecydował się u- 
jawnić przed włoskimi sędzia­
mi śledczymi . niedostępne do­
tychczas tajemnice mafii. 
Wprawdzie już wcześniej roz­
wiązały . się języki mafijnym 
członkom, ich informacje choć 
cenne, były jednak niekorr.plet-

de wszystkim przerzutem nar­
kotyków do Stanów Zjednoczo- 
nych.

Przez cały ten czas nie zmie­
niało się tylko jedno: obowią­
zek milczenia i respektowania 
mafijnych praw. Wytworzyło 
to swoisty mur, którym otoczo­
ne ' zostało wewnętrzne życie 
mafijnych klanów, organizacja 
była nieprzenikalna. a . jej po­
wiązania i koneksje finansowe, 
jak i polityczne nie do udo­
wodnienia dla włoskich stró­
żów prawa i powszechnego wy­
miaru sprawiedliwości.

I oto przyszedł wreszcie taki

pe. Po raz pierwszy włoski wy­
miar sprawiedliwości ma w 
swych rękach „skruszonego”  
szefa mafijnego gangu, który 
powiedział, że ujawnia prawdy, 
do których sam aparat ścigania 
nie dotarłby jeszcze przez naj­
bliższe dziesięciolecie. Wyzna­
nia Buscetty pozwoliły wydać 
nakazy aresztowania m. in. by­
łego burmistrza Palermo i 
dwóch, bardzo zacnych dotych­
czas finansistów sycylijskich. 
W rozprutym przez Buscettę 
worku mafijnych tajemnic zna­
lazły się n itk i prowadzące do 
wielu" kłębków we Włoszech i  
w USA.

Jak odpowiedziała na ten cios
— największy w swej historii
— mafia? Zaczęła ostatnio wy­
konywać wyroki na krewnych 
Buscetty. Pierwszą ofiarą stał 
się mąż siostry skruszonego bos 
sa zabity w biały dzień, gdy 
wysiadał z samochodu . przed 
własnym domem. To już dru­
gie morderstwo w ciągu ostat­
nich dni, które ma przestra­
szyć i zamknąć usta tym człon 
kom mafii, którzy mieliby o- 
chotę zeznawać przed sędziami 
śledczymi.

Cały problem polega na tym. 
że państwo włoskie doceniając 
w pełni rolę, jaką w rozprawie 
z mafią odgrywają „skruszeni”
— nie może niestety zapewnić 
bezpieczeństwa ich rodzinom. 
Sam Buscetta ma na Sycylii 
ponad 300 krewnych, bliższych 
i dalszych. W sumie trzeba by 
dać stałą ochronę policyjną k il 
ku tysiącom osób wyłącznie na 
tej jednej włoskiej wyspie. 
Przekracza to możliwości pań­
stwa i. dlatego we Włoszech 
istnieje, poważna obawa, żi 
„skruszeni”  zaczną się wycofy­
wać ze współpracy z wymiarem 
sprawiedliwości i  odwoływać 
złożone do+vchczas zeznania.

Jerzy AMBROZIEWICZ

— Czy byłby Pani taki dobry 
i powtórzył pytanie?

¿ m i
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Rozgrywki ligowe

Tylko Pogoń gra w Szczecinie
PRZED nami ko­

lejne dni ciekawych 
wydarzeń sporto­
wych. Tym razem 
większość naszych 

■* I-ligowych drużyn 
będzie walczyła na wyjeździe. 
Jedynie na miejscu pozostają

Nie szargać
barw klubowych

W Y S T Ę P U J Ą C Y  w  k lu b ie  B r i ­
g h to n  h o le n d e rs k i  p i łk a r z  H a n s  
K r a a y  z o s ta ł u k a r a n y  g r z y w n ą  500 
f u n tó w .  P o w ó d ?  K r a a y ,  k ie d y  z o s ta ł 
z m ie n io n y  p o d c z a s  m e c z u  z C a r d i f f  
p rz e z  z a w o d n ik a  re z e rw o w e g o  — 
c is n ą ł o p ły tę  b o is k a  k o s z u lk ę . 
A n g l ic y  p o c z u l i  s ię  u ra ż e n i t y m  p o ­
s tę p k ie m . T r e n e r  C h r is  C a t t l in  
o ś w ia d c z y ł:  „ M o g ę  z ro z u m ie ć  je g o  
f r u s t r a c ję ,  n ie  m o g ę  je d n a k  p o ­
c h w a l ić  te g o  ty p u  r e a k c j i .  Jeszcze 
n ig d y  n i k t  n ie  r z u c i ł  n a  z ie m ię  
b łę k i t n o - b ia łe j  k o s z u lk i  n a szeg o  k l u ­
b u ” .

K r a a y  p la n u je  p o w ró t  d o  H o la n ­
d i i ,  d o  k lu b u  R K C  W a a lw i jk ,  po  
W y g a ś n ię c iu  w  l ip c u  b r .  k o n t r a k t u  
z B r ig h to n e m .

W Polodtu

I-ligowe piłkarki ręczne Pogoni 
(3 lokata — 30 pkt.), które w 
sobotę i niedzielę spotkają się 
z ostatnią „7”  lig i, Sośnicą G li­
wice (13 pkt.). Zdecydowanym 
faworytem tego pojedynku są 
wicemistrzynie kraju, które je­
śli myślą o wysokiej lokacie 
na koniec. sezonu, musza nie 
tylko wygrać, ale zaaplikować 
przeciwniczkom sporą liczbę bra 
mek. One też przecież będą 
brane pod uwagę w ostatecz­
nym układzie w tabeli. Jak na 
razie piłkarki Pogoni mają naj 
mniej (527) zdobytych bramek 
— w porównaniu z Cracovią 
580 i Skra — 546.

Skarb na boisku
N A  B O IS K U  p i łk a r s k im  w  P o ło e  

k u  ( B ia ło ru ś )  o d k r y to  s ta re  p r z e d ­
m io t y  ze z ło ta .  P rz e z  w ie le  la t  d e p ­
t a l i  j e  b u ta m i p i łk a r z e  je d n e g o  z 
m ie js c o w y c h  k lu b ó w .  D o p ie r o  k ie d y  
z a is tn ia ła  p o trz e b a  r e m o n tu  b o is k a , 
p o d  d a r n in ą  i  g r u b ą  w a r s tw ą  z ie m i 
b ły s n ę ły  p r z e d m io ty  z ż ó łte g o  m e ­
ta lu .  B y ły  to  m a s y w n e  p ó łw y r o b y  
d o  w y tw a r z a n ia  z ło ty c h  b ra n s o lć t .  
Z d a n ie m  p r a c o w n ik ó w  p o lo c k ie g o  
R e z e rw a  tu  H is to r y c z n o - A r c h e o lo g ic z  
n e g o  p ó łw y r o b y  te  l ic z ą  o k o ło  t y ­
s ią c a  la t .  R o b o tn ic a , k tó r a  z n a la z ła  
s k a r b ,  z g o d n ie  z p r a w e m  o t rz y m a ła  
w  n a g ro d ę  1/4 w a r to ś c i z ło ta .

Zico oczekuje ofert
P O  n ie  n a j le p s z y m  w y s tę p ie  w  

m e c z u  l ig o w y m  U d in e s e  p r z e c iw k o  
V e ro n ie , b r a z y l i j s k i  p i łk a r z  A r t u r  
C o im b ra , z n a n y  ja k o  Z ic o  o ś w ia d ­
c z y ł,  że n ie  z a m ie rz a  g ra ć  w  p r z y ­
s z ły m  s e z o n ie  w  k lu b ie  z U d in e . 
„ B ę d ę  je szcze  r o z m a w ia ł  n a  te n  te ­
m a t  z p re z y d e n te m  k lu b u .  L a m - 
b e r to  M azzą , a le  c h ę tn ie  w y s tę p o ­
w a łb y m  w  in n e j  w ło s k ie j  d r u ż y n ie ’ 
—  o ś w ia d c z y ł Z ic o . .  J a k  in fo r m u je  
w ło s k a  p ra s a , c h ę ć  p o z y s k a n ia  te g o  
p i łk a r z a  z g ło s i ły  ju ż  A S  R o m a , F io -  
r e n t in a  i  T o r in o .

PRZED bardzo 
trudna próba stoją
koszykarki Czar-

i * nych (4 miejsce —t T 32 pkt.). które w
sobotę zmierza się

Bozmowa z trenerem kajakarzy WisHordu, Krzysztofem Eicheta

Nie łama£ w ioseł
s ię  p o g o rs z y ło  w  o s ta tn im  o k re s ie  
i  t r u d n o  p o g o d z ić  w y s i łe k  f i z y c z n y  
ze s k r o m n y m i r a c ja m i ż y w n o ś c io w y

z ŁKS (5 pozycja — 31 pkt.). 
w Łodzi. W przypadku zwycię­
stwa ŁKS, rewelacyjny beniami 
nek spadnie na piąta pozycję. 
Mimo że wartość łódzkiego zes 
polu jest nam wszystkim dosko 
nale znana, liczymy na dobrą 
postawę szczecinianek. \

I LIGA bokserska 
nabiera rozpędu. 
Jeszcze nie tak daw 
no emocjonowaliś­
my się spotkaniem 
Stali z Igloo polem, 

a już w niedziele bon i aminek 
stoczy boje z silnym zespołem 
Gwardii Warszawa. Ciekawe 
jak wypadnie?

(bt)

Niefortunna Fortuna
KIEROWNICTWO klubu piłkar­

skiego Fortuna Duesseldorf zwró­
ciło się do trenera tej drużyny, 
Willberta Kremisra oraz piłkarzy 
o to, by zgodzili się na obniże­
nie wysokości uposażenia o 11 
procent. Działacze Fortuny chcą 
w ten sposób zaoszczędzić tro­
chę pieniędzy na spłatę długów. 
Zadłużenie klubu wynosi ók. 2,8 
rr.ln marek, a kierownictwo spo­
dziewa się, iż̂  niższe wypłaty dla 
trenera i zawodników pozwolą 
zaoszczędzić ok. 300 tvs. marek.-

TRENER kaja.ka-r.zy Wis kor­
du, Krzysztof Eieh jesit jednym 
z mniej znainych szczecińskich 
zkoleniowców, a-le sukcesy je­

go podopiecznych spowodowały, 
że w naszym tradycyjnym ple­
biscycie zajął I I  lokatę.

o p rz e d s ta w ie n ie  s ie

— S w o ją  s p o r to w ą  p rz y g o d ę  to z p o  
c z y n a łe m  w  la ta c h  60, k ie d y  to  t re  
n o w a łe m  w  C z a rn y c h . J a k o  z a w o d ­
n ik  n ie  o d n io s łe m  w ię k s z y c h  s u k ­
cesó w , a m im o  to  t r e n e r  M a r ia n  
B u b a  z a p ro p o n o w a ł m i p ra c ę  w  
c h a r a k te rz e  in s t r u k to r a  g r u p  m ło ­
d z ie ż o w y c h . C h ę tn ie  na  to  p r z y s ta ­
łe m  i  od  1973 r o k u  s z k o lę  k a ja k a ­
r z y .  T o  w ła ś n ie  w  C z a rn y c h  z e tk n ą ­
łe m  s ię  po  ra z  p ie rw s z y  z  K r z y ż a ń  
s k im ,  k t ó r y  te ra z  je s t  c z o ło w y m  p o i 
s k im  k a ja k a r z e m . P rze z  p e w ie n  
czas p rz e b y w a łe m  w  N o w e j 
S o l i.  g d z ie  p ra c o w a łe m  w  ta m t e j ­
s z y m  D o z a m e c ie . W  1983 r o k u  w r ó ­
c i łe m  d o  C z a rn y c h , b y  p o  r o k u  
p ra c y  p rz e jś ć  d o  O ś ro d k a  P r z y g o to ­
w a ń  O l im p i js k ic h  p r z y  Z K S  W is -  
k o r d .  N ie  ż a łu ję  t e j  d e c y z j i ,  g d y ż  
is tn ie ją  t u  d o b re  w a r u n k i  d o  u p rą  
w ia n ia  k a ja k a r s tw a ,  c h o c ia ż  są te ż  
p e w n e  m in u s y .

—  P roszę  je  w y m ie n ić .

— B a za  O P O  je s t  n ie  n a jg o rs z a . — P o s ia d a m y  d u ż o  s ta re g o  s p rz ę - 
I s tn ie je  k o m p le k s  m ie s z k a ln y  d la  tu ,  k t ó r y  w y m a g a  n a p r a w  i  k o n -  
z a w o d n ik ó w ,  je s t  s i ło w n ia ,  le c z  b r a -  s e r w a c j i .  W  P o lsce  n ie  p ro d u k u je  
k u je  s a li d o  z a ję ć  p o d  d a c h e m , s ię  k a ja k ó w  r e g a to w y c h  od  10 la t .  
M u s im y  d o je ż d ż a ć  n a  ta k o w e  aż B r a k u je  d r e w n a  c e d ro w e g o , z  k tó r e -  
d o  K iu c z a , g d z ie  k o r z y s ta m y  z g o  p o w in n o  s ię  je  b u d o w a ć . P o d o b -  
b a z y  S P  24. O d rę b n a  s p ra w a  je s t  n ie  s p ra w a  p rz e d s ta w ia  s ie  z w io -  
o d ż y w ia n ie  z a w o d n ik ó w . B a rd z o  s ła m i.  k tó r e  c ią g le  s ie  k le i ,  k o m p le

Lyiwiirttwi figarów« i futbol oglądane najchętniej

0 sporcie w teie! ' ’
w W A R S Z A W IE  o d b y ła  s ię  ses ja  

K lu b u  D z ie n n ik a r z y  S p o r to w y c h  SD  
P R L , p o ś w ię c o n a  z a g a d n ie n iu  d z ie n ­
n ik a r s tw a  te le w iz y jn e g o .  U c z e s tn ic y  
s e s ji b y l i  g o ś ć m i t e le w iz j i .  Z a p o ­
z n a l i  s ię  z p ra c ą  R e d a k c j i  S p o r to ­
w e j  T V P  i  z w ie d z i l i  s tu d ia  te le w i­
z y jn e .

W  d y s k u s j i  o m a w ia n o  s p r a w y  ję ­
z y k a  s p ra w o z d a ń  s p o r to w y c h ,  a tp k  
że p e r s p e k ty w y  r o z w o ju  d z ie n n ik a r ­
s tw a  te le w iz y jn e g o .

R e d a k to r  n a c z e ln y  R e d a k c j i  S p o r ­
to w e j  T V P  W a ld e m a r  K r a je w s k i,  
z a p o z n a ł u c z e s tn ik ó w  s e s ji z d a n y ­
m i s ta ty s ty c z n y m i.  T e le w iz ja  P o l­
s k a  n a d a je  ro c z n ie  p o n a d  400 g o ­
d z in  a u d y c j i  s p o r to w y c h ,  co  s ta n o ­
w i  o k . 5 p r o c e n t  p r o g r a m u .  J a k  

¿ w n ik a  z d a n y c h  O ś ro d k a  B a d a ń

O p in i i  P u b lic z n e j,  n a jw ię k s z ą  p o ­
p u la r n o ś c ią  w ś ró d  te le w id z ó w  c ie ­
szą s ię  t r a n s m is je  z z a w o d ó w  w  
ły ż w ia r s t w ie  f ig u r o w y m  o ra z  s p ra ­
w o z d a n ia  z m e c z ó w  p i łk a r s k ic h .  P o ­
n a d  50 p r o c e n t  a n k ie to w a n y c h  je s t  
z d a n ia , iż  l ic z b a  t r a n s m is j i  s p o r to ­
w y c h  je s t  w y s ta rc z a ją c a , n a to m ia s t 
31 p ro c e n t w y p o w ia d a  s ię  za ic h  
ro z s z e rz e n ie m . A u d y c je  s p o r to w e  
g ro m a d z ą  22 p r o c e n t  w id o w n i  te le ­
w iz y jn e j .

P o d cza s  s e s ji d u ż o  m ó w io n o  o 
p o tr z e b ie  z w ię k s z e n ia  l ic z b y  p r o g r a ­
m ó w  p o ś w ię c o n y c h  p r o b le m o m  s p o r 
t u  m a s o w e g o . T e le w iz ja  o d g ry w a  
b o w ie m  w a ż n ą  r o lę  w  u p o w s z e c h ­
n ie n iu  i  p o p u la r y z a c j i  k u l t u r y  f i ­
z y c z n e j w  s p o łe c z e ń s tw ie .

A Usły transferowe A Zawodowy fułbol w Bułgarii 
A  personalne rozgrywki A  Medal Grzegorza A  Kru­
szyński pozostaje? A  Trenerzy nie czyniq postępów 

A Związki zawodowe i... rekreacja

POLSKI Związek 
podjął od dawna

P iłk i N o żn e j fu tb o lu , pop ra w y  szko len ia  ł  uzy-

Przegłosowano m. in. na „nie" 
wniosek o przedstawienie swoich 
programów przez 3 kandydują­
cych na prezesa delegatów. Póź­
niej, gdy trener Andrzej Ruciński 
skrytykował za to zebranych; 
otrzymał... brawa. Ledwo zarząd 
został wybrany, a już się go kry-

oczekiwaną. a ś w ia to w e g o  p o z io m u . O p ra c o -  tykuje z powodu zbyt licznej
dyktowaną przez logiką I panu- J f f i f  w°slk° Ł c h T ™ “  u ^ c iS S ,“  " ;m reprezentacji terenu, co ma 
jącą w naszym futbolu rzęczywi- P i łk a r z e  z o s ta n ą  z w o ln ie n i  z w o js k o  ponoć niekorzystnie wpłynąć na 
stość, słuszną decyzję o wpro- w y e h  i  r e s o r to w y c h  e ta tó w .  O p ra c o -  ¡Ggo operatywność. To wszystko 
wadzeniu list transferowych. W s ia tk a  p la c ? 6 P o d k re ś la  s ie  te ż ? 1 że  rQ ze m  nis stanowi dobrego prog- 
PZPN panuje jednak dziwny zwy- k lu b y  p o w in n y  b a z o w a ć  n a  włas- nostyku dla rozwoju podupada- 
czaj niezałatwiania wielu spraw wrt?waiiChTo8“ \*użby’  “ w iS k L " ,  !Qcego polskiego kolarstwa, 
do końca, lu b  takiego icb roz- bę dą  m ie l i  z a g w a r a n to w a n a  m o ż l i -  • • •
wiązywania, które Z miejsca wy- RTy w  m a c ie r z y s ty c h  k lu b a c h .  z UZNANIEM p r z y ję l i  s y m p a ty -
'zwefa krvtvke Tak stało sir» i tvm °JoacoŴ Be zo s ta n ą  ró w n ie ż  za s a d y  c y  s p o r tu  p ie rw s z y  w  h is t o r i i  p n l-  

n „ y  • , ,  ,_S ę  ' . t y ™  z m ia n y  b a r w .  Z a p o w ia d a n a  je s t  w e  s k ie f fo  ły ż w ia r s t w a  f ig u r o w e g o  m e -
razem. Uecyzję o listach podjęto, r y f i k a c ja  d z ia ła c z y . P rz e k r a c z a ją c y  d a l (b rą z )  z d o b y ty  p rz e z  solistę G rze  
tecz nie sprecyzowano W pełni n o r m y , O b o w ią z u ją c e  w s o c ja l is ty c z  g o rz a  F i l ip o w s k ie g o  n a  m is t rz o s t-  
zesad ich funkcjonowania. Poza “ ym 8porci^’ będa musiełi o d e jś ć , w a c h  E u ro p y . J a k  w y p a d n ie  n a  m i 
tym projekt nie jest znany klu­
bom, które domagają się podda­
nia . go konsultacji. Ich bowiem 
będą te sprawy dotyczyć. Chwa­
ta jednak PZPN za to, że pod­
ją ł nareszcie próbę uporządko­
wania problemów związanych ze . . . . .
Z łT iia n ą  b a r w  k lu b o w y c h  n rz o z  W z m o c n io n a  z o s ta n ie  p ra c a  id e o w o -  s tr z o s tw a c h  ś w ia ta  z a s ta n a w ia ją  s ię  

, ‘T  ” , K m o o w y c n  p rz e z  w y c h o w a w c z a  w  k lu b a c h .  A p e lu je  k ib ic e .  C zy  ta k ż e  s ta n ie  n a  p o d iu m ?  
p w o a rz y  I I II U g i. M c z e  o g r a n i-  Się te z  d o  s p o łe c z e ń s tw a  o p o d e j-  o b y .  P e w ie n  n ie d o s y t  n a to m ia s t  po  
c z y -  to  k a p e r o w n ic tw o  i s k o ń c z ą  m o,w a n *e d z ia ła ń ,  z m ie r z a ją c y c h  d o  z o s ta ł p o  s ta rc ie  n a  m is t rz o s tw a c h  
s ię  różne s e n s a c v in n  n i ł lc n r c k ia  u * ? r o w .‘ e n >a a tm o s fe ry  w  b u łg a r -  ś w ia ta , n a s z y c h  je d y n y c h  U czą- 

V, ru< rve  s e n s a c y jn e  p i łk a r s k ie  s k ie j  p i łc e .  S tw ie rd z a ją c , ze  k a ż d a  c y c h  s ię  n a  t e j  a re n ie  n a r c ia r e k ,  
o so ba  p rz e k ra c z a ją c a  p r a w o ,  b e z  s ió s tr  D o r o t y  (6 m .)  i  M a łg o r z a ty  
w z g lę d u  n a  z a jm o w a n e  s ta n o w is k o ,  (7 m .)  T ia łk ó w ie n .  P o  c ic h u  l ic z o -  
b ę d z ie  o d d a w a n a  d o  d y s p o z y c j i  p r o  n o  b o w ie m  n a  m e d a le . N ie s te ty ,  n is  
k u r a to r a .  u d a ło  s ię . N a  p o c ie c h ę  p o z o s ta je

*  *  *  . w ię c  to , że b l iź n ia c z k i  n a le ż ą , m im o
WIELE krytycznych u w a g  skiie- b r a k u  m e d a li ,  d o  ś w ia to w e j c z o łó w  

na łamach licz- k l * 1 n im  w  o g ó le  coś  d o -
n y c h  publikatorów, pod adresem S .  ° na“ ym sle

0 tym się mówi...
Się różne
afery z tym związane?

* * *
E N E R G IC Z N IE  z a b ra u o  s ię  d o  no  

r z a d k o w a n ia  fu tb o lo w y c h  p r o b le ­
m ó w  w  B u łg a r i i .  S p ra w y  te  .s ta -  
nęły n a  n a jw y ż s z y m  s z c z e b lu . B iu r o  . .
“ Ł ; ; .  B u łg a rs k ie . ,  P a r t i i  r o w o n o  o s ta tn io ,  
K o m u n is ty c z n e j  p o d ję ło  b o w ie m  sze 
r e g  d e c y z j i ,  z m ie rz a ją c y c h  d o  p o d ­
niesienia poziomu piłki, która pozo- działaczy kolarskich, obradujących 

w, tr , ‘  na zjeżd-zie PZKoł. Panowie c,id y s c y p l in a m i s p o r tu  w  ty m  k r a ju .  . . , ,  . . .  , ,. ~ — . p u n u  w ty m  k r a ju .  . .
J e d n o c z e ś n ie  w  d o k u m e n c ie  B iu r a  D o w ie m  
P o lit y c z n e g o  K C  B P K  z a p o w ia d a  u w a g ę  
s ię  w p ro w a d z e n ie  w  B u łg a r i i  p i l k a r  
s iw a  z a w o d o w e g o . Z a m ie rz a  s ię  • '  v

PIĘŚCIARZ Siali Stocznia Jó- 
miast zwrócić główną zef Kruszyński, który ostatnio 

problemy tego spor- bdmówrł uebłału w meczu Stal — 
1 na zjeździe tgloopol, nie zgłaszając się na

s tw o r z y ć  w a r u n k i  d o  u m a s o w łe n ia  uczynili personalne przepychanki, badania i wagę —  bo się obra­

ził na klub, że zwleka z załat­
wieniem mu mieszkania, ponow­
n e  podjął treningi w Stali, choć 
jak nam powiedział był już za­
meldowany w... Poznaniu. Niewy­
kluczone, że Kruszyński wystą­
pi w niedzielę w ligowym meczu 
stoczniowców z Gwardią, w War­
szawie. Otwarta natomiast pozo­
staje sprawa ustosunkowania się 
k;ubu do jego jx>stępku. Omawia­
no go już w sekcji pięściarskiej. 
Ma także, po meczu, stanąć na 
Komisji Dyścyplinarnej Stali Stocz­
nia.

S K O R O  ju ż  o b o k s ie  m o w a  w a r to  
z a c y to w a ć  za „ T r y b u n ą  L u d u ”  s ło w a  
p re zesa  P Z U  — J a c k a  W a s ile w s k ie ­
g o : „ J ć ś l i  ju ż  Jes tem  p r z y  k a d rz e  
s z k o lą c e j,  to  m u szę  o d n ie ś ć  s ie  do  
n ie j  n ie z w y k le  k r y ty c z n ie .  T r e n e r z y  
n ie  c z y n ią  p o s tę p ó w . S to s u ją  s k o s t­
n ia łe  m e to d y , k tó r e  b y ły  d o b re  20 
la t  te m u ,  a i  w te d y  e h y b a  b y ły  b o  
g a tsze . P o w ie m  w ię c e j,  t r e n e r z y  n ie  
n a d ą ż a ją  za c ią g le  w z ra s ta ją c y m  p o  
z io m e m  in te le k tu a ln y m  k a d r y  z a ­
w o d n ic z e j.  I  c h y b a  to  je s t  je d e n  z 
g łó w n y c h  p r o b le m ó w , z  j a k im i ,  b o ­
r y k a  s ię  s p o r t . ”  W ie le  w  ty m  
s tw ie r d z e n iu ,  n ie s te ty ,  p r a w d y .

• • •
WIELOKROTNIE pisaliśmy pa 

naszych łamach o konieczności 
włączenia się związków zawodo­
wych w nurt działalności na ni­
wie rekreacji w zakładach pra­
cy. Sprawa mocno ruszyła z 
miejsca we Wrocławiu, co dedy­
kujemy także szczecińskim dzia­
łaczom. W mieście tym podpi­
sano bowiem, pierwszy w Pol­
sce, dokument o współpracy po­
między Wojewódzkim Porozumie­
niem Zw. Źaw., a ZW TKKF w 
sprawie upowszechniania sportu 
• rekreacji w zakładach pracy.

Jacek GRAŻEWICZ

tu je  z p o ła m a n y c h ,  g d y ż  n o w e  d o ­
b re  w io s ło  k o s z tu je  o k o ło  40 ty s .  z ł. 
N a rz e k a m y  na  b r a k  ż y w ię  i  k le ­
jó w  d o  n a p r a w y  p la s t ik o w y c h  k a ­
ja k ó w ,  a le  ja k o ś  m o ż n a  to  z w ie l ­
k im  t r u d e m  u z y s k a ć .

— T r e n in g  k a ja k a r z y  je s t  c ię ż k i i 
w  o p in i i  w ie lu  u c h o d z i za m o n o to n  
n y .  C zy  p o d z ie la  p a n  te n  p o g lą d ?

— L a te m  je s t  o n  c z a s a m i m o n o ­
to n n y ,  d la te g o  s ta ra m  s ię  z m ie n ia ć  
t r a s y  t r e n in g o w e  na  w o d z ie , a b y  go 
t ro c h ę  u ro z m a ic ić .  N a to m ia s t  z im ą  
b ie g a m y  w  te re n ie , je ź d z im y  n a  n a r ­
ta c h ,  t r e n u je m y  s iłę , p ły w a m y  n a  
b a se n ie  o ra z  g r a m y  w  g r y  ze s p o ło ­
w e  ń a  s a la c h . S ą o c z y w iś c ie  z a ję c ia  
n a  w o d z ie , a le  w  m n ie js z e j d a w ­
ce. N ie s te ty  n ie  n a j le p ie j  je s t  d o ­
s to s o w a n y  d o  ta k ic h  z im o w y c h  za ­
ję ć  to r  na  D o ln e j O d rz e , g d z ie  te m  
p e r a tu ra  w o d y  w y n o s i  12 s to p n i.  
N a d to  b r a k  k r y t y c h  h a n g a ró w  na 
s p rz ę t o ra z  c ie p łe j  w o d y  w  n a t r y ­
s k a c h  n ie  z a ch ę ca  d o  t r e n in g u .  O d 
w ie lu  la t  o ś ro d e k  w  G r y f in ie  d o m a  
ga  s ie  r o z b u d o w y ,  k tó r a  p o w in n a  
p o m ó c  n a s z e j d y s c y p l in ie .  P o d o b n ie  
p rz e d s ta w ia  s ię s p ra w a  to r u  re g a ­
to w e g o  n a  D z ie w o k lic z u ,  k t ó r y  p r z y  
s to s o w a n y  je s t  d la  p o tr z e b  w io ś la r  
s tw a . C ią g le  c z e k a m y  n a  je g o  p o ­
sz e rz e n ie , ta k  a b y  m ó g ł s łu ż y ć  r ó w  
n ie ż  k a ja k a r z o m .

— P rz y  o k a z j i ,  k ie d y  je s te ś m y  ju ż  
p r z y  w io ś la r s tw ie ,  p ro szę  p o w ie ­
d z ie ć  c z y m  s ie r ó ż n ią  te  d w ie  d y ­
s c y p l in y . s p o r tu ?

— K a ja k a r z  s ie d z i zaw sze  p rz o ­
de m  d ó  k ie r t in k u ,  w  k t ó r y m  p ły ­
n ie .  W io ś la rz  s ie d z i t y łe m  i  w io s ła  
m a  z a m o c o w a n e  w  d u lk a c h .  In n a  
je s t  k o n s t r u k c ja  s p rz ę tu , in n a  w a ­
ga  i  w y m ia r y .  W  w io ś la r s tw ie  n ie  
m a  t ś k ic h  « g r a n ic z e ń .

— I lu  z a w o d n ik ó w  t r e n u je  w  W is  
k o rd z ie ?

— O k o ło  s tu ,  a le  m a m y  p e w n e  
k ło p o ty  z n a b o re m , n a jm ło d s z y c h .

'P ie r w s z y  k o n ta k t  z k a ja k ie m  ■wie­
lu  z n ie c h ę c a  d o  d a lsze g o  tr e n in g u .  
P rz y c z y n a  je s t  p ro s ta  — tr z e b a  w ie  
le  czasu  a b y  n a u c z y ć  s ie  s ia d a ć  i  
u t rz y m a ć  w  k a ja k u .  M ło d y  c h ło ­
p a k . m y ś li  od  ra z u  o p ły w a n iu ,  a 
z a p o m in a  o te c h n ic e  s ia d a n ia .

— P o  k a ż d y m  • z w y c ię s k im  b ie g u  
p a n a  p o d o p ie c z n y c h  je s t  p a n  w r z u ­
c a n y  d o  w o d y . C o c z u je  p a n  w  t a ­
k ie j  c h w i l i?

— J e s te m  s z c z ę ś liw y  z s u k c e s u  i  
m u szę  b y ć  n a  p rz y m u s o w ą  k ą p ie l  
p rz y g o to w a n y ." ' D la te g o  te ż  k a ż d y  
t r e n e r  n a  za w o d a c h  u b ie ra  s ie  w  
d re s . M a m  t y l k o  p r a w o  z d ją ć  zeg a ­
re k .

—  C zy  k a ja k a r s tw o  c ie s z y  s ie  za ­
in te re s o w a n ie m  k ib ic ó w ?

— R ó ż n ie  z ty m  b y w a . a le  n a  k a ­
ja k o w y c h  z a w o d a c h  je s t  m a ło  w i ­
d z ó w . Z b y t  m a łe  je s t  z a in te re s o w a ­
n ie  p ra s y  naszą  d y s c y p l in ą  i  c h y b a  
to  je s t  je d n ą  z p r z y c z y n  b r a k u  k i ­
b ic ó w .

— J a k ie  n a jw a ż .n ie js z e  im p r e z y  
c z e k a ja  p a n a  z a w o d n ik ó w  w  ty m  
s e zo n ie ?

— P r z y g o to w u je m y  s ię  d o  M P  i  
p u c h a ru  P Z K a l .  M y ś lę , że p o w in ­
n iś m y  z d o b y ć  n a  t y c h  im p re z a c h  
k i l k a  m e d a li ,  a le  j a k  b ę d z ie , t o  p o ­
ka że  p rz y s z ło ś ć .

— C zego s ię  ż y c z y  k a ja k a rz o m ?
— P o ła m a n ia  w io s e ł,  a le  zaw sze 

tr z e b a  d o d a ć , a b y  s ię  n ie  ła m a ły .
— D z ię k u ję  za ro z m o w ę .

(M IC)

Imprezy sportowe
G o d z . 19 — h a la  s p o r to w a  p r z y  a l.  

P ia s tó w  — t u r n ie j  p i ł k a r s k i  w  r a ­
m a c h  X X I  R T N .

S O B O T A

G o d z . 10 -  ba se n  W D S  — u r o c z y ­
s te  o tw a r c ie  X X I  R e k re a c y jn e g o  
T u r n ie ju  N a jle p s z y c h  o ra z  z a w o d y  
p ły w a c k ie .

G o d z . I ł  — h a la  p r z y  u l .  N a r u to ­
w ic z a  — m it y n g  le k k o a t le ty c z n y  
m ło d z ik ó w  i  ju n io r ó w .

G o d z . 16 — K lu b  „ E u r e k a ”  -  t u r ­
n ie j  b r y d ż o w y  d la  p r a c o w n ik ó w  
s p ó łd z ie lc z o ś c i p r a c y .

G o d z . 16.30 — h a la  p r z y  u l .  N a ­
r u to w ic z a  — m e cz  o  m is t rz o s tw o  
I  l i g i  p i ł k i  r ę c z n e j k o b ie t  P o g o ń  — 
S o ś n ic a  G l iw ic e .

N IE D Z IE L A

G o d z . 10 — p ę t la  t r a m w a jo w a  l i ­
n i i  n r  3 (L a s e k  A r k o ń s k i)  — b ie g i 
t ra n s o w e  z in s t r u k to r e m .

G o d z . 10 — h a la  p r z y  u l .  N a r u t o ­
w ic z a  — r e w a n ż o w e  s p o tk a n ie  w  
p i łc e  r ę c z n e j k o b ie t  o  m is t rz o s tw o  
I  l i g i  P o g o ń  — S o śn ica .

G o d z . 17 — s ta d io n  A r k o n ł i  — m i ­
s tr z o s tw a  o k r ę g u  w  k o la r s t w ie  p rz e ­
ła jo w y m .

Zapisy
do szkółki bokserskiej
P O G O Ń  p r z y jm u je  z a p is y  c h ło p ­

c ó w  w  w ie k u  10—14 la t .  k tó r z y  
c h c ie l ib y  uczę szcza ć  n a  z a ję c ia  o g ó l 
n o ro z  w o jo w e ,  p r z y g o to w u ją c e  d o  
u p r a w ia n ia  b o k s u . C h ę tn i p o w in n i  
s ię  z g ła sza ć  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  
i  p ią t k i  o d  g o d z . 16 w  s i ło w n i  p r z y  
u l .  M a z o w ie c k ie j.  <k)
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■Te A T R Y
P O L S K I (221-621) „ U c ie c h y  s ta ro ­
p o ls k ie ”  g .  16 ( p ią te k ,  s o b o ta  i n ie ­
d z ie la ) ;  M A Ł A  S C E N A  —  p ią te k  i  
s o b o ta : „ J a ,  P o la k  b e z n a d z ie jn y ”  
g . 19; W S P Ó Ł C Z E S N Y  (423-75) „ W y ­
s o c k i”  g . 19 ( p ią te k ,  s o b o ta  i n ie ­
d z ie la ) ;  M U Z Y C Z N Y  (889-02) s o b o ta ; 
„ B a r o n  c y g a ń s k i”  g . 19.30; n ie d z ie ­
la :  g . 16; Z A M E K  (S a la  P r ó b )  „ S a ­
m i,  ze w s z y s tk im i”  g . 19 ( p ią te k ,  
s o b o ta  i n ie d z ie la ) ;  F IL H A R M O N IA  
—  k o n c e r t  g . 19; s o b o ta :  g . 17; 
P L E C IU G A  — s o b o ta : „S z o p k a  k r a ­
k o w s k a ”  g . 17; n ie d z ie la :  g . 11 (od  
1. 5 ); K R Y P T A  (Z a m e k )  — s o b o ta : 
„ S y d o n ia ”  g . 16.

D E L F IN  (483-78) „ F u c h a ”  g . 15.45, 
18, 19.30 — p o i. ,  1. 15; s o b o ta  i  
n ie d z ie la ;  g . 15.45, 18, 19.30; „ S y r e n ­
k a  i k s ią ż ę ”  g . 11, 13; C O L O S S E U M  
(458-18) „ S ta r  80'’  g . 15. 17.15, 19.30 -  
U S A , 1. 18 ( p ią te k ,  s o b o ta  i n ie ­
d z ie la ) ;  K O S M O S  (380-03) „ K la s z to r  
S h a o l in ”  g . 9, 11.15, 13.30, l f l ,  18.15,
20.30 —  d u ń s k i ,  1. 15 ( p ią te k ,  so ­
b o ta  i  n ie d z ie la ) ;  K O R A B  —  n ie ­
d z ie la :  „S z a le ń s tw a  p a n n y  E w y ”  g. 
13 — p o i. ;  B A Ł T Y K  (733-35) „ Im p e ­
r iu m  k o n t r a t a k u je ”  g . 15 — U S A .
I. 12; „P o s z u k iw a c z e  z a g in io n e j 
a r k i ”  g . 17.15 -  U S A . 1. 12; „C u d z e  
n a m ię tn o ś c i”  g . 19.30 — ra d ź ., 1. 18; 
P O L O N IA  (22-18-34) „S z a le ń s tw a  
p a n n y  E w y ”  g . 18 — p o i. ;  „ Z a ­
g in io n y ”  g . 18 — U S A . 1. 15; s o ­
b o ta : „ C z t e r e j  p a n c e rn i i  p ie s ”  g. 
11 — p o i . ;  „ R e k s io  ły ż w ia r z ”  g . 13
—  p o i . ;  „ C z y  le c i  z n a m i p i lo t? ”  

-g. 14 — U S A , 1. 12; „S z a le ń s tw a  
p a n n y  E w y ”  g . 15; „ H a i r ”  g . 18 — 
U S A . I .  15; n ie d z ie la :  g . 18; „ C z y  
le c i  z n a m i p i lo t? ”  g . 14, 18; P IO ­
N IE R  (475-02) „ S z p i ta l  B r i t a n ia ”  g. 
16, 18.15. 20.30 — a n g .. 1. ¡8 ; s o b o ta  
i  n ie d z ie la :  „ B o le k  i  L o le k ”  g . 10,
I I ,  14. 15 — p o i . ;  „ T a n k o w ie c  w  
p ło m ie n ia c h ”  g . 12 — ra : ’ z ., 1. 12; 
„ S z p i ta l  B r i t a n ia ”  g . 16. 18.15, 20.30; 
H E T M A N  (P o m o rz a n y )  p ią te k :  „ Z a  
s ie d m io m a  m o r z a m i”  g. 18.30 — 
N R D ; „ D u c h "  g. 18 — U S A . 1. 15; 
n ie d z ie la :  „ D u c h ”  g . 13.15; D R U Ż B A  
(356-05) p ią te k :  „ T r u p  w  k a ż d e j 
s z a f ie ”  g. 17, 19.15 -  C S R S , 1. 15; 
Z A M E K  — s o b o ta : „D z ie c k o  R ose - 
m a r y ”  g . 16, 18.30 — U S A . I. 18; 
n ie d z ie la :  g . 17; M A R S  — p ią te k :  
„C z a s  A p o k a l ip s y ”  g . 10. 19 — U S A .
I .  18; n ie d z ie la :  g. 17, 20; S Z M A ­
R A G D O W E  ( Z d r o je )  n ie d z ie la :  „ Z a n  
d a r m  n a  e m e ry tu r z e ”  g . 15 — f r . .  
L  12; „ T o  t y l k o  r o c k ”  g . 17 — p o i.,
J. 15; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )  . .K la s z to r  
S h a o l in ”  g . 17.30, 19.30 — c h iń s k i ,  
i. 15; s o b o ta : g . 15. 17, 19; n ie d z ie la :  
g . 15.15. 17.15. 19 15: 1 M A J  ( Ż y d ó w ­
ce ) n ie d z ie la :  ..S e k s m is ja ”  g . 16.30,
18.40 — p o i.. 1 15; H U T N IK  (S to ł-  
c z y n )  „ W a lk a  o o g ie ń ”  g. 17 — 
f r . - k a n a d . .  I .  18; s o b o ta : g . 13.30; 
„ T a n k o w ie c  w  p ło m ie n ia c h ”  g. 12
—  ra d ź .,  i .  12; n ie d z ie la :  g . 14.30; 
„ W a lk a  o  o g ie ń ”  g . 16; B A J K A  
( P o lic e )  s o b o ta  i  n ie d z ie la :  „ P a s a ż e r 1 
w  k a jd a n k a c h ”  g . 16.30 — c h iń s k i.  
1. 15; „ K a s k a d e r  z p r z y p a d k u ”  g.
18.30 — U S A . 1. 18; I5 IA Ł Y  Ż A G IE L  
(T rz e b ie ż )  ,.A  s ta w k ą  je s t  ś m ie rć ”  
g . 18 —  f r . .  I. 18; Z A T O K A  (N o w e  
W a r p n o )  n ie d z ie la :  „ G l in a  c z y  ł a j ­
d a k ”  g . 18 -  f r . .  1. 18; J U T R Z E N ­
K A  ( C h o jn a )  „ M ia s to  k o b ie t ”  — 
w ł .  1. 18 ( p ią te k ,  s o b o la  i n ić d z ie la ) ;  
G R Y F  ( G r y f in o )  n ie d z ie la :  „ B e z ' 
s k r u p u łó w ”  — f r . ,  1 15; „ Im p e r iu m  
k o n t r a t a k u je ”  — U S A . !. 12; R O ­
B O T N IK  ( P y rz y c e )  p ią te k  i  n ie ­
d z ie la :  „ W a lk a  o o g ie ń ”  — k a n a d .. 
1. 18; „C z a r o d z ie js k i  I  o lo ”  — w ę g .; 
W IS Ł A  ( G o le n ió w )  n ie d z ie la :  „ K a ­
m ie n n e  ta b l ic e ”  — p o i. .  1. 15: „ N ie ­
p o k o n a n y ”  — ra d ź .. 1. 15; W E N U S  
(G o le n ió w )  ..P rz e łę c z ”  -  r a d ź . 1. 15 
( p ią te k ,  s o b o ta  i  n ie d z ie la ) :  IN A  
( S ta rg a rd )  p ią te k  1 n ie d z ie la :  „ P la ­
n e ta  K r a w ie c ”  — p o i . 1.. 15: „ K s ię ż ­
n ic z k a ” — w ę g .. I  15; D A R  ( S ta r ­
g a rd )  „ C a ły  te n  z g ie łk ”  — U S A  
1. 15; „ S u p e r p o tw ć r ”  — ja p . ( p ią te k ,  
s o b o ta  i  n ie d z ie la ) :  C U K R O W N IK  
( S ta rg a rd )  „ S z n i ta l  B r i t a n ia ”  -  
a n g . 1. 18: „ S y n te z a ”  — p o i. .  1. ¡2 
( p ią te k ,  s o b o ta  i n ie d z ie la ) .

K O R A B  — .B y ła  s o b ie  ra z  k r ó ­
le w n a ”  g. 11» 12: D E L F IN  — ..S y ­
r e n k a  i  k s ią ż ę ”  g . 11. 13: B A Ł T Y K
— „S m o c z a  ja m a ”  g . 14; P O I.O N I \
— „ C z t e r e j  p a n c e r n i i p ie s ’.’ g. 11: 
„R e k s io  ły ż w ia r z ”  g. 13; P IO N IE R
—  „ B o le k  i  L o le k ”  g. 0. 1!, 14. 15: 
H E T M A N  — „ C z e r w o n y  h e l ik o p te r ”  
g . 13; M A R S  -  „ P ie s  w  c y r k u ”  g 
11; S Z M A R A G D O W E  —  „R e k s io  te ­
r a p e u ta ”  g. 14; P R Z Y J A Ź Ń  -  „ N a

■ t r o p ie  k łu s o w n ik a ”  g. 14: i  M A J  — 
„ P o d  b c rs u c z ą  s k a łą ”  g. 15: B A J K A  
(P o lic e )  „ C o la r g o l  i  c u d o w n a  w a ­
l i z k a ”  g . 12: B I A Ł Y  Ż A G IE L  — 
„ A w a n tu r a  z k r e te m ”  g. 18: Z A ­
T O K A  (N o w e  W a rp n o )  „S zczę śc ie  
n a  s m y c z y ”  g. 15 -  ju g . ;  „ W y p r a ­
w a  o o  z ło te  w ło s y ”  g. 16.30 — 
C SR S.

R E P E R T U A R  K I N  na  p o d s ta w ie  i n ­
f o r m a c j i  O P R F .

w y s t a w y

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  1 -
P o ls k ie  m a la r s tw o  w s p ó łc z e s n e ; 
M a ła  P a n o ra m a  R a c ła w ic k a  g. 9 — 
19: s o b o ta  1 n ie d z ie la  g . 9—20;

S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —  S z tu k a  p o l ­
s k a  X X - le c ia  m ię d z y w o je n n e g o ;  
W ła d z tw o  k s ią ż ą t p o m o r s k ic h ;  S z tu ­
k a  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  X I I I — 
X V I I I  w . ;  D a w n e  w id o k i  m ia s t  n a d ­
b a ł t y c k ic h  i  p e jz a ż e  n a d m o rs k ie ;  
S ta r e  s r e b ra ;  D a w n a  p o r c e la n a  g .
9.30— 15.30; W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 — 
In s t r u m e n ty  i  p o m o c e  n a w ig a c y j­
n e ;  G o s p o d a rk a  m o r s k a  n a  P o m o ­
r z u  Z a c h o d n im ;  O k r ę t  w  s z tu c e  g.
9.30—  15.30; P L A C  R Z E P IC H Y  — O d d z . 
H is t o r i i  M ia s ta ;  D z ie je  S z c z e c in a  — 
d o k u m e n ty  3 5 - le c ia ; P o c z ą tk i s z k o l­
n ic tw a  ś re d n ie g o  w  S z c z e c in ie  — 
p a m ię c i p . d y r .  J a n in y  S z c z e rs k ie j;  
D z ie je  f o r t y f i k a c j i  S z c z e c in a  g .
9.30— 15.30; Z A M E K  B W A  —  P o ls k a  
tk a n in a  a r ty s t y c z n a ;  M a la r s tw o  ze 
z b io r ó w  B W A  S z c z e c in  g . 10— 18; 
K L U B  K I E R U N K I  — M a r ia c k a  6/8 — 
„W s p ó łc z e s n y  p o ls k i  m e d a l r e l i g i j ­
n y ”  g . 17— 20; K L U B  G A R N IZ O N O ­
W Y  — W a w rz y n ia k a  5 —  w y s ta w a  
r y s u n k u  i  g r a f i k i  g .  10—18. z a m e k  
B W A  —  R z e ź b y  p o l ic h r o m o w a n e  R y  
s z a rd a  O rs k ie g o , o tw a r c ie  d z iś  o g. 
14; P e jz a ż  w  m a la r s tw ie  s tu d e n tó w  
P W S S P  z  G d a ń s k a  g . 10—18. 
M U Z E A  w  s o b o tę  i  n ie d z ie lę  o t w a r ­
te  w  g . 10— 16.

TE L E W  I Z J A

P R O G R A M  I

15.35 W  s z k o le  i  w  d o m u .
15.55 N U R T  —  P e d a g o g ik a  s z k o ln a .
18.25 W ia d o m o ś c i. 16.30 D la  m ło d y c h  
w id z ó w  — „ G a le r ia ” . 18.55 D la  d z ie -  
e i — „ P ią te k  z P a n k r a c y m ” . 17.20 
W ia d o m o ś c i.1 17.30 „ G ło s y  n ie o b e c ­
n y c h ” . 17.50 K o n ie  l ip ic a ń s k ie  — 
w ę g . f i l m  d o k u m e n ta ln y .  18.05 B e z  
p r ó b y .  19 D o b ra n o c . 19.10 T e le -g o i.
19.30 D z ie n n ik .  20 M o n it o r  r z ą d o ­
w y .  20.30 F i lm  ra d ź . — „ D ia lo g ” .
21.40 K o m e n ta rz e . 22 P r o p o n u je m y ,  
z a p ra s z a m y . 22.10 „ M o ż n a  p r a w ie  
w s z y s tk o "  — u r .  p u b l.  23 W ia d o ­
m o śc i.

P R O G R A M  I I

17.05 O fe r ty  n a u k i  p o ls k ie j .  17.35 
„ A u t ” . 18 S p ró b u j  s a m . 18.30 
K r o n ik a  ( lo k . ) .  19 P r .  r o z r y w k o w y  
— „ W ie rs z e  i  p io s e n k i” . 19.20 P rz e ­
b o je  D w ó jk i .  ifl.Jo  D z ie n n ik .  20 G a ­
le r ie  ś w ia ta  —  M u z e u m  R o s y js k ie  
w  L e n in g r a d z ie .  20.30 „ J a r m a r k ” .
21.15 W y d a rz e n ia . 21.30 „ P o w r o t y ” . 
22 F i lm  U S A  — re ż . E l i i  K a z a n a  — 
„ N a  n a b rz e ż a c h ” . 23.50 W ia d o m o ś c i.

S O B O T A  

P R O G R A M  I

6. 6.30. 17. 17.30 T T R . 8 30 T y d z ie ń  
n a  d z ia łc e . 9 S o b ó tk a . 10.30 W ia d o ­
m o ś c i. 10.40 S z tu k a  — „ K u c h a r k i ” .
12.05 N ie d z ie la  w  P le b a n c e . 12.25 
K o n c e r t  ż y c z e ń . 12.35 P o r a d n ik  r o l ­
n ic z y .  13.25 W  g a le r i i  H a s io ra . 13.55 
Ś w ia t  z b l is k a  — Iz r a e l.  14.30 P r .  
w o js k o w y .  15 W ia d o m o ś c i.  15.10 
S p o tk a n ie  z  J . P r z y m a n o w s k im .
15.30 P r .  d la  n ie s ły s z ą c y c h . 16 F i lm  
T V P  — „ L a lk a ” . 17.20 S p o r t .  18.10 
L o s o w a n ie  D u ż e g o  L o tk a .  18.20 P e ­
gaz 19 D o b ra n o c . 19.10 Z  k a m e rą  
w ś ró d  z w ie r z ą t .  19.30 D z ie n n ik .  20 
f  i lm  U S A  — „ K o z io ro ż e c - 1 ” , 22 P r . 
p u b l ic y s ty c z n y .  22.30 W ia d o m o ś c i.
22.35 R e c ita l U rs z u l i.  23.10 S p o r t .
23.25 F i lm  k r y m .  R F N  — „ F o to g r a f ” .

P R O G R A M  I I

9.30. 'i0 . 10.30 N U R T . 11 W ia d o m o ­
śc i. 11.10 F i lh a r m o n ia  D w ó jk i .  11.35 
In  f. k u l t u r a ln y .  11.55 S p o r t .  12.15 
W s z y s tk o  o  n a r ta c h .  13.40 K o n c e r t  
w a w e ls k i.  14 D la  d z ie c i — „ P ie r w ­
s z y  b a l” . 15 W id e o te k a . 15.30 Z e 
s z tu k a  n a  ty .  17 S p e k t ru m .  17.30 
F i lm  — „ R o d o w ó d  c z ło w ie k a ” . 18.30 
S p o tk a n ie  z m u z a m i ( lo k . ) .  19 E x ­
p re ss  r e p o r te r ó w .  19.39 D z ie n n ik  (d la  
n ie s ły s z ą c y c h ).  20 B a le  w  D w ó jc e . 
2: .30 T y d z ie ń  w  p o l i t y c e .  21.40 K o n ­
c e r t  w a w e ls k i.  22 W ia d o m o ś c i.  22.05 
F i lm  — „ P u s t e ln ia  p a rm e ń s k a ” .
23.05 B a le  w  D w ó jc e

N I ! '  D Z IE L Ą

« i fi.30 T T R . 1 W n a s z e j ro d z in ie .
7.20 A la r m  p r z e c iw p o ż a ro w y  t r w a  
7.45 M a g . s n ra w  w ie js k ic h .  8.20 M a g . 
r o ln ic z y .  9 T e le ra n e k . 10.30 W ia d o ­
m o ś c i. 10.35 F i lm  ra d ź . —  „ D e c y d u ­
ją c y  f r o n t ”  11.25 „ 7  a n te n ” . 12.25 
P o ra n e k  s y n > fo rk ;z n y . 18.15 K r a j  za 
m ia s te m . 13.35 K o n c e r t  ż y c z e ń . 14.20 
T e a tr  M ło d e g o  W id z a  — „ B a jk i ,  
c z y l i  o b r a z k i z d z ie c ię c e g o  p o k o ju ”  
15 W ia d o m o ś c i.  15.15 „ T a m .  g d z ie  
ro ś n ie  w a n i l ia ” . 16 F i lm  —  „ T r z e j  
w e te r a n i” . 17.35 S k a rb ie c . 18.20 A n te  
na . .9 D o b ra n o c . 19.30 D z ie n n ik .  20 
F i lm  U S A  — ..S h o g u n ” . 20.55 K lu b  
m ię d z y n a r o d o w y .  2 i."0  S n o r t .  22.15 
W ia d o m o ś c i. 22.20 . 35 la t  e s t ra d y  
ś lą s k ie j ” .

P R O G R A M  11

8.55 F i lm  fd la  n ic s l ” s z ą c y c h )  „ T r z e j  
w e te r a n i” . 10.30 P r., w o js k o w y .  11 
W ia d o m o ś c i 11.10 G im n a s ty k a  p r z y  
m u z y c e , l i . 20 B l iż e j  n a t u r y . '  12 
K w a d ra n s  z h e jn a łe m . 12.15 P o ty c z ­
k i  ro d z in n e . 13.05 K in o  O k ó . 14.05 
W ie lk a  G ra . 15 K in o  f a m i l i jn e .  15.50 
S o o r t .  16.15 J u t r o  p o n ie d z ia łe k .  16.40 
K o n c e r t  B i l l y  J o e la  (2). 17.30 F i lm  
T V  — „ W a g n e r ” . 18.30 W  ś w ie c ie  
p ię k n a  i  s z a le ń s tw a . 19 S p ó r  o 
B o y a . 19.30 D z ie n n ik  ( d la  n ie s ły ­
szą c y c h ). 20 P u c h a r  Ś w ia ta  w  s k o ­
k a c h  n a r c ia r s k ic h .  21 K in o r a m a .  
21.50 W ia d o m o ś c i.  21.55 F i lm  T V  
a n g . — „S a g a  r o d u  P a l lis e ró w ” .

U W A G A : T V  z a s trz e g a  s o b ie  p r a w o  
d o  z m ia n  w  p r o g r a m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I  

P R O G R A M  I
15.35 F e s t iw a l  p io s e n k i p o l i t y c z n e j .
16.35 „ O d  s tó p  d o  g łó w ” . 16.50 G im ­
n a s ty k a .  17 W ia d o m o ś c i.  17.15 W i­
d o w is k o  d la  d z ie c i.  17.45 F i lm  r u i t ) .  
— „ P r z e k lę t a  m iło ś ć ” . 18.35 R a d ź . 
f i lm  a n im o w a n y .  18.50 T V  d z ie c ię c a . 
19 P r .  z  R o s to c k u . 19.25 P ro g n o z a  
p o g o d y , k r o n ik a .  20 F i lm  a n g . — 
„ L e w  w  z im ie ” . 22.10 K r o n ik a .  23.25 
S p o tk a n ie  z  A .  K r a u s .  23.20 W ia d o ­
m o ś c i.
P R O G R A M  I I
17.45 W ia d o m o ś c i.  17.50 T V  d z ie c ię ­
ca . 18 M u z y c z n e  im p r e s je .  18.25 
W ia d o m o ś c i.  19 M o d a . 19.45 P r .  m u ­
z y c z n y .  20 F i lm  f r .  — „ K o t k a ” . 21.30 
K r o n ik a .  22 M a g a z y n  k u l t u r a ln y .
22.45 F i lm  C S R S  — „C a n c a n ” . 

S O B O T A
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a ,  k r o n ik a .  10 W id o ­
w is k o  d la  d z ie c i.  10.30 F i lm  C SR S -  
„ P o c a łu n e k  n a  s ta d io n ie ” . 11.45 
W ia d o m o ś c i.  12.35 S tu d io  D re z n o . 13 
F i lm  T V  — „ P u s s y c a t” . 13.45 W ia ­
d o m o ś c i. 13.55 W id o w is k o  d la  d z ie ­
c i .  15.45 M e lo d ie  z  m u s ic a l i  i  o p e ­
r e te k .  16.30 O p o w ie d z  o s w o ic h  
z w ie rz ę ta c h . 17 S p o r t .  17.30 W ia d o ­
m o ś c i. 18.50 T V  d z ie c ię c a . 19 F i lm  
z o k re s u  n ie m e g o . 19.35 P ro g n o z a  
p o g o d y , k r o n ik a .  20 P r .  r o z r y w k o ­
w y .  21.30 F i lm  U S A  r -  „ C a s a b la n ­
c a ” , 23.10 K r o n ik a .  23.23 Jazz. 
P R O G R A M  I I
9.50 S p o r t .  16.20 F i lm  ra d ź . — „ A l p i ­
n iś c i ” . 1.7.45 W ia d o m o ś c i.  17.50 T V  
d z ie c ię c a . 18 F i lm  T V P  — „ N o c e  
i  d n ie ” . 18.55 W ia d o m o ś c i.  19 F e ­
s t iw a l  p ie ś n i P o l i t y c z n e j.  20 F i lm  
w ł .  — „ K a r ie r a ” . 21.30. K r o n ik a .  
22 S tu d io  H a lle .

N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
8.40 P r o g r a m  d la  n ie s ły s z ą c y c h . 9.15 
G im n a s ty k a .  8.25 K r o n ik a .  10 W id o ­
w is k o  d la  d z ie c i.  11 N a u k o w c y  p e ­
d a g o g o m . 12 M u z y k a  J . S . B a c h a .
13.40 L e n in g r a d z k ie  m o s ty ,  p a r k i  1 
p a ła c e . 12.50 W ia d o m o ś c i,  k r o n ik a .  
13 P r .  m u z y c z n y . 14 F i lm  T V  N R D .
14.45 „ R e k in y ” . 15.30 W id o w is k o  d la  
d z ie c i.  16 „ B e r l i n ” . 17 W ia d o m o ś c i.  
17.10 S p o r t .  18.50 T V  d z ie c ię c a . 19.25 
P ro g n o z a  p o g o d y , k r o n ik a .  20 F i lm  
U S A  —  „ C o n r a c k ” . 22.15 K r o n ik a .  
22.30 S tu d io  H a lle .  23.30 W ia d o m o ś c i. 
P R O G R A M  I I
9.50 S p o r t .  15 M a g a z y n  ’.d la  w s i.  15.30 
R a d ź . f i lm  T V  — „T A S S  w y ja ś n ia ” .
18.55 „ M ó j  d o m ” . 17.25 F i lm  a n im o ­
w a n y  — . .N a jm n ie js z y  k a r z e ł” .  17.45 
W ia d o m o ś c i.  17.50 T V  d z ie c ię c a . 18 
F i lm  T V  w ę g . — „ D w a  s t r z a ły ” .
18.55 W ia d o m o ś c i.  19 S p o r t .  20 P r .  
r o z r y w k o w y .  21.30 K r o n ik a .  22 Z a ­
k o ń c z e n ie  F e s t iw a lu  P ie ś n i P o l i ­
ty c z n e j .

R A D  I O

c io m  — „ S u p e łe k ” . 21.05 T y g o d n ik  
k u l t u r a ln y .  21.25 P o lo n e z y  6 k o n ty ­
n e n tó w .  22.25 N a  r o c k o w ą  n u tę .
23.10 P a n o ra m a  ś w ia ta .  23.25 Z a ­
p ro s z e n ie  d o  ta ń c a .
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I. 6. 8. 17. 20.45, 0.50. 
S E R W IS  R Y B A C K I :  13, 21.
6.05 M u z y c z n e  d z ie ń  d o b r y .  6.30 S tu ­
d io  B a ł t y k .  7.35 R o d z in n y  p o r t .
8.05 N a s z y m  z d a n ie m . 8.10 S te r e o ­
fo n ic z n e  a r c h iw u m  p io s e n k i.  8.30 
P o ra n n a  s e re n a d a . 9 „ W y b r a n ie c ” . 
9.20 M u z y k a  k tó r ą  lu b i  W o jc ie c h  
G łu c h .  9.50 „ P u ła p k a ” . 10 G o d z in a  
m e lo m a n a . 11 Z a w s z e  p o  je d e n a s te j.
11.10 K a b a re to n  D w ó jk i .  11.30 T y ­
d z ie ń  w  s te re o . 12 S z ta fe ta  o r k ie s t r .
13.05 P u b l .  o ś w ia to w a . 13.20 Z  m a ­
lo w a n e j  s k r z y n i .  13.30 A lb u m  o p e ­
r o w y .  14 C o je s t  g ra n e ?  — p y ta ­
n ia ,  o d p o w ie d z i,  n a g r o d y .  16 W ie l­
k ie  d z ie ła .  16.50 „ P u ła p k a ” . 17.05 

•F e lie to n . 17.15 D z ie n n ik .  17.23 G a ­
w ę d a  m is t r z a  W a le r ia n a .  18 Z e 
ś w ia to w e j e s t ra d y .  18.10 T y d z ie ń  na

P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I:  16, 18, 19 . 20. 22 . 23.
16.15 B a n k  p r z e b o jó w .  1 7 - M u z y k a  
i  A k tu a ln o ś c i .  17.25 G i ta ra ,  b a n jo  i . . .
18.15 W  p o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j  m e ­
lo d i i .  19.20 M in i r e c i t a l .  19.30 R a d ło  
d z ie c io m  —  „ P r z e k o m a rz a n k a ” . 20.10 
K o n c e r t  ż y c z e ń . 20.40 W ie rs z e  d la  
C ie b ie . 21.15 M u z y k a  b a r o k u .  22.25 
R e p e ty c je  z  ja z z u . 23.10 P a n o ra m a  
ś w ia ta .  23.25 D y s k o te k a .
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I:  17, 21.20. 0.50. 
S E R W IS  R Y B A C K I :  21.
15 P a m ię tn ik i  i  w s p o m n ie n ia .  15.10 
B is y  G e o rg e ’ a M a lc o lm a . 15.30 F o l­
k lo r .  16 W ie lk ie  d z ie ła .  16.50 „ P u ­
ła p k a ” . 17.05 F e l ie to n .  17.15 D z ie n ­
n ik .  17 20 M a g . n a u k o w y .  17.40 Szcze 
c iń s k ie  n a g ra n ia . 18.03 K o n c e r t  ż y ­
c z e ń . 18.30 K lu b  S te re o . 19.30 W ie ­
c z ó r  w  f i lh a r m o n i i .  21.30 N a g ra n ie  
w ie c z o ru .  21.35 T e a t r  P R  — „ M g ie l ­
n e  tc h n ie n ie ” . 22.10 P ły ta  z g w ia z d ­
k ą . 23 „ W y b r a n ie c ” . 23.20 In s p ir a ­
c je  l i t e r a c k ie  w  m u z y c e . 24 G ło s y , 
in s t r u m e n ty ,  n a s t r o je .
P R O G R A M  I I I
15.05 R o c k  p o  p o ls k u . 15.45 M ag . 
m o to r y z a c y jn y .  16 Z a p ra s z a m y  do  
T r ó jk i .  17.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s t­
k ic h .  19 C o d z ie n n ie  p o w ie ś ć  — „S c e ­
n y  z  ż y c ia  m a łż e ń s k ie g o ” . 19.30 T r o ­
c h ę  s w in g a . 19.50 „ P n in ” . 20 T r ó j -  
D ź w lę k .  20.45 K lu b  T r ó j k i  21 T r z y  
k w a d ra n s e  Jazzu . 21.45 K lu b  T r ó jk i .
22.15 Ś p ie w a ć  p o e z ję . 22 45 „ T y s ią c ­
le tn ia  p s z c z o ła ” . 23 Z a p ra s z a m y  d o  
T r ó jk i .  23.50 „ P r z y g o d y  A im e  L-e- 
b e u fa ” .
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I:  17, 19.30, 23.50.
16.10 In s t r u m e n ta r iu m  m u z y k i  ro z ­
r y w k o w e j .  16.30 Z a b a w y  z w ie rz ą t .
17.05 A r c y d z ie ła  m u z y k i  o r a t o r y j ­
n e j.  18 M o je  h o b b y . 18.20 M u z y c z ­
n e  h o b b y . 18.40 S tu d io  e k s p e r tó w .
19.40 Ję z . a n g ie ls k i 19.55 O  t w ó r ­
c z o ś c i d la  d z ie c i.  20.20 W ie c z ó r  m u ­
z y k i  i  m y ś li .  22 W ir t u o z i  i  i c h  n a ­
g ra n ia . 22.50 „ O k r u t n y  ta le n t ” . 23 
M u z y k o te r a p ia .  23.30 F a n ta z ja  i  rz e ­
c z y w is to ś ć .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I. 6. 7. 8, 9. 10. 12.05. 
14, 16. 19. 20. 22. 23.
8.10 O b s e rw a c je  K .  Z ie l iń s k ie j .  8.40 
Ż o łn ie r s k i  z w ia d .  9 C z te r y  p o r y  r b -  
k u .  10.30 „ I d io t a ” . 11.05 K o n c e r t  
p rz e d  h e jn a łe m . 12.45 R o ln ic z y  k w a ­
d ra n s . 13.20 Ś p ie w a  R ezso  S o lte s z .
14.05 R y tm .  14.55 P ię ć  m in u t  o f i l ­
m ie . 16.05 M e r k u r iu s z  r z ą d o w y . 16.3< 
K o n c e r t  ż y c z e ń . 17 M u z y k a  i  A k t u ­
a ln o ś c i.  17.30 P r e m ie r y  r a d io w y c n  
s tu d ió w .  18 „ M a ty s ia k o w ie ” . 18.30 
G r a n ie  j a k  z  n u t .  19.30 R a d io  d z ie

ra c k a .  19.30 W ie c z ó r  w  f i lh a r m o n i i .
20.55 N ie  t y l k o  p io s e n k i W o jc ie c h a  
K a ro la k a .  21.30 L i t e r a t u r a  i  m u z y ­
k a  — n a g r a n ie  w ie c z o ru . 21.35 T e a tr  
P R  — „ O k r ą g ły  t u z in ” . 22.10 S tu ­
d io  s te re o . 23 „ W y b r a n ie c ” . 23.20 
S tu d io  s te re o . 0.45 M in ia tu r a  l i t e ­
r a c k a .
P R O G R A M  I I I
7.30 P o l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h .  8.30 
„S z a m a n  m o r s k i” . 9.05 P o  p ro s tu  
o  n a s . 9.23 M a ła  p o ra n n a  m u z y k a . 
10 „ S c e n y  z ż y c ia  m a łż e ń s k ie g o ” .
10.30 Z ło te  la ta  s w in g a . 11 N ie  c z y ­
ta liś c ie ?  11.15 W o k ó ł  m u z y k i  l a t y ­
n o s k ie j .  11.50 „ P n in ” . 12.05 W  to ­
n a c j i  T r ó j k i .  13 „S z a m a n  m o r s k i” .
13.10 P o w tó r k a  z  r o z r y w k i .  14 S ły n ­
ne  t r i a  i  k w in te t y .  15.05 W s z y s t­
k ie  d r o g i  p ro w a d z ą  d o  N a s h v i l le .  
15.45 P o d ró ż e  r e p o r te r ó w .  16 Z a ­
p ro s z e n ie  d o  T r ó jk i .  19 „W ię z ie ń  
s ta n u ” . 19.30 T r o c h ę  s w in g a . 19.50 
„ P n in ” . 20 L is ta  P r z e b o jó w .  22.15 
T e a t r z y k  „ Z ie lo n e  O k o ” . 23 Z a p ro ­
sz e n ie  d o  T r ó jk i .
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 7. 12.05, 17, 19.30,
23.50.
7.15 D o o k o ła  ś w ia ta . 7.30 Z e s p ó ł 
B e a le  S t re e t  B a n d . 7.40 J . a n g ie ls k i.
8.10 C z ło w ie k  w  s w o im  M . 8.30 P o ­
r a n n a  p o z y ty w k a .  9 Z  k a ta lo g u  n ie ­
z a p o m n ia n y c h  p r z e b o jó w .  9,30 Z g a d ­
n i j ,  s p ra w d ź , o d p o w ie d z . 10 A l fa b e t  
p io s e n k i a k t o r s k ie j .  10.39 V a d e m é ­
c u m . 11 R o z g ło ś n ia  H a rc e rs k a . 12.10 
P o ls k ie  z e s p o ły  in s t r u m e n ta ln e .  12.30 
M ię d z y  fa n ta z ją  a n a u k ą . 13 Z ło ta  
s e r ia  C la u d ia  A r r a u ’ a . 14 O  k u l ­
tu r ę  s ło w a . 14.20 Ś p ie w a  P io t r  
S c h u ltz .  14.30 P o p o łu d n ie  m ło d y c h .
15 T e a t r  d la  m ło d z ie ż y  — „ S k a r b y  
S e z a m u ” . 15.45 M u z y k a  n a s to la tk ó w .
16 R e d a k c ja  r e p o r ta ż y .  16.05 Z  m i ­
k r o fo n e m  p o  k r a ju .  17.85 P e jz a ż  
p o ls k i .  17.20 L u d z ie , e p o k i ,  o b y c z a ­
je ,  18 W a rs z a w s k i ty d z ie ń  m u z y c z ­
n y .  19 P o r t r e t y  P o la k ó w . 19.40 J . 
f r a n c u s k i .  19.55 T e a t r  O p e ro w y  
C z w ó r k i.  22.50 L e k t u r y  C z w ó r k i.
23.05 S p o tk a n ie  z  re p o r ta ż e m . 23.20 
R o z m o w y  in ty m n e .
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 7, 8; 19 . 20 . 23.
8.38 M o s k w a  z  m e lo d ią  i  p io s e n k ą .

9 M a g . w o js k o w y .  10 O r k ie s t r a  „ S tu ­
d io  S I ” . 10.30 T e a t r  d la  d z ie c i — 
„ G r e p s ” . 11 K o n c e r t .  12.05 W  sa m o  
p o łu d n ie .  12.45 M u z y c z n e  n o w o ś c i.  
13 P rz e g lą d  ty g o d n ik ó w .  13.15 K la ­
s y c y  o p e r e tk i .  14 M a g . m ię d z y n a r o ­
d o w y .  14.30 „ W  J e z io ra n a c h ” . 15 
K o n c e r t  ż y c z e ń . 16 T e a t r  P R  —  
„ M o r d e r c a ” . 17 < R y tm . 18 D ia lo g i  
h is to ry c z n e . 18.15 Ś w ia t  m u z y k i .
19.10 N a  je d e n  g ło s . 19.30 R a d io  — 
d z ie c io m  — „ M a m  p u d e łk o  ta je m ­
n ic z e ” . 21.05 P o ls k ie  ro d o w o d y .  21.30 
S ły n n i  w i r t u o z i .  22 T e a t r  P R  — 
„ S p o tk a n ie  w  g ip s ie ” . 23.15 Ś w ia t  
w  ty g o d n iu .  23.25 Jazz .
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I:  7. 13. 17, 21, 0.35. 
S E R W rS  R Y B A C K I :  7.55, 21.
7.05 Q u o d  l ib e t .  7.40 Z a  r o g a tk a m i.  
8 K o n c e r t  ż y c z e ń , 8.25 A u d .  w o j ­
s k o w a . 8.45 W  r o m a n ty c z n y m  s t y lu .
9.15 „Z a k o p a n e ”  —  m a g . l i t e r a c k i .
10.15 P o ra n e k  z m u z a m i.  12 M u z y ­
k a  d la  k o le k c jo n e r ó w .  13.05 K o n ­
c e r t  W O S P R 1 T V . 13.50 P io s e n k i z  
d o b rą  d y k c ją .  14.15 Z a b a w a  l i t e r a c ­
k a . 15 K o n c e r t  c h o p in o w s k i.  15.30 
K a ta lo g  w y d a w n ic z y .  15.35 P io s e n k i 
n a  te le fo n .  17.05 B ib l io te k a  m u z y c z ­
n a . 18 P io t r  C z a jk o w s k i  —- „ D a m a  
P ik o w a ” . 21.20 L is ta  b y ły c h  p rz e b o ­
jó w .  22.15 W ie c z ó r  p ły to w y .  0.15 W 
ś w ie c ie  k a m e r a l is t y k i.
P R O G R A M  I I I
7.05 P rz e b u d z a n k i.  8 S p ra w y  i  
s p r a w k i .  8.10 K o m u  p io s e n k ę ?  8.45 
K ą t y  w id z e n ia . 9 M u z y c z n y  p o ra ­
n e k  f i lm o w y .  9.30 Z  m o je j  p ł y t o ­
te k i.  10 T y lk o  50 m in u t .  10.50 B l i ­
s k ie  s p o tk a n ia . 11 P o d  d a c h a m i P a ­
r y ż a .  11.25 „ J a ł t a  1945” . 12 R e c ita l 
K e n n e th a  G i lb e r t a .  12.50 B l is k ie  
s p o tk a n ia .  13.05 N ie c h  g ra  m u z y k a . 
14 P r y w a tn ie  u  K r y s t y n y  S k u s z a n -  
k i .  14.15 „ B e a t  B o y ”  15 Ż y c ie  n a  
g o rą c o . 15.30 O d k u rz o n e  p rz e b o je . 
15.59 B l is k ie  s p o tk a n ia .  16 D z ie ła ,  
in te r p r e ta c je ,  n a g r a n ia .  17 P o w ię k ­
s z e n ia . 17.30 S ta re  i  n o w e  n a g ra n ia . 
18 C z te r y  h is to r ie  w c a le  n ie  p r z y ­
k ła d n e .  18.30 W a r ia c je  n a  te m a t .
19.05 B a w  s ię  ra z e m  z  n a m i.  21 
„ B ie s y  i  c z a r ty ”  — s łu c h . 21.20 M u ­
z y c z n y  p o r t r e t .  22 R o z m y ś la n ia  
p rz e d  p ó łn o c ą . 22.10 A n n o  D o m in i  
B —A —C—H . 22.50 R o z m y ś la n ia  p rz e d  
p ó łn o c ą . 23 Z a p ra s z a m y  d o  T r ó j ­
k i .  23.50 „ P r z y g o d y  A im e  L e b e u fa ” ,  
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I:  7. 12.05. 17. 19.30,
23.50.
7.10 W  ś w ią te c z n y m  n a s t r o ju .  8 K le j ­
n o ty  m u z y k i  1 s ło w a . 8.20 A n e g d o ty  
i  f a k t y .  8.50 F u g i  n a  o r g a n y  lu b  
k la w e s y n .  9 T r a n s m is ja  m s z y  r z y m ­
s k o k a to l ic k ie j.  10 R e c ita l o r g a n o w y .
10.20 K r a jo b r a z y  h is to ry c z n e . 10.50 
R o z g ło ś n ia  H a rc e rs k a . 12.10 Z a g a d ­
k i  m u z y c z n e . 12.30 W y p r a w y  C z w ó r ­
k i .  13.39 P ie ś ń  ro m a n ty c z n a .  I3.4S 
D o r o ś l i  o  h a r c e r s tw ie .  14 M o n o g ra ­
f ie .  14.30 P o p o łu d n ie  m ło d y c h . 15 
T e a t r  k la s y k i  d la  m ło d z ie ż y . 16 S o c­
jo lo g ia .  16.05 Ja z2  z  K r a k o w a  i  ze 
ś w ia ta .  17.05 Q u iz .  17.50 P s a lm  „ L a u -  
d a te  P u e r i ” . 18 N a b o ż e ń s tw o  Z je d ­
n o c z o n e g o  K o ś c io ła  E w a n g e lic k ie g o .
18.40 C e sa r F r a n e k  — „ P r e lu d iu m ,  
c h o r a ł i  fu g a ” . 19 A l f a  1 O m e g a .
19.35 E c h a  fe s t iw a l i  i  k o n k u r s ó w .
20.20 W ie c z ó r  m u z y k i  i  m y ś li .  22 
R e f le k s je  i  re z o n a n s e . 22.50 L e k t u r y  
C z w ó r k i.  23 G r a  W ł.  K o m e n d a r e k .
23.10 M a g . p u b l ic y s t y k i  k u l t u r a ln e j .

jînformaiôl?
H A N D E L  I  U S Ł U G I

W  S O B O T Ę  c z y n n e  b ę d ą  s k le p y  
o g ó ln o s p o ż y w c z e , n a b ia ło w e , p ie k a r ­
n ic z e  w  g o d z . o d  7 d o  13 p r z y  u l .  
B a ł t y c k ie j  25, K a r p ie j  1, I n w a l id z ­
k ie j  116, W ło ś c ia ń s k ie j 1, S to łc z y ń -  
s k ie j 144 i  163, B o h . W a rs z a w y  6, 
Ż o łę d z io w e j 35, K o ń s k i  K ie r a t  12, 
J a w o ro w e j 2, M a r ia n a  B u c z k a  21 i  
35, P o c z to w e j 23, D w o r s k ie j  2, K o ­
lu m b a  6, M ie s z k a  I  105. A s n y k a  13, 
K r ó lo w e j  J a d w ig i  9, Ś lą s k ie j  19, K o  
ra u n y  P a r y s k ie j  1 i  40, Ś w ia t o w i­
da  47. D z ie rż o n ia  31, R o b o tn ic z e j 12. 
U n i i  L u b e ls k ie j  32, Z a w a d z k ie g o  35, 
W rz c s lń s k ie j 3, R y m a r s k ie j ,  Ś c ie ­
g ie n n e g o  7, S t ru g a , M e c h a n ic z n e j 13, 
Z ie m o w ita  6, K o ś c ie ln e j 18, P o k o ju , 
B a t.  C h ło p s k ic h , a l.  N ie p o d le g ło ś c i 
2, M io d o w e j 23, P o tu l ic k ie j  29, M a -  
c ie je w ic z a , W itk ie w ic z a ,  9 M a ja  29, 
R e w o lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j 10, K r z y  
w o u s te g o  15 i  29, p l .  P o p ie la  1, 26 
K w ie tn ia ,  O d ro w ą ż a  5, S t r z a ło w -  
s k ie j 2, a ł .  W o js k a  P o ls k ie g o  42 i  
134, T a t r z a ń s k ie j  3, C h o p in a , P r z y ­
s z ło śc i, P y r z y c k ie j .  G o s z c z y ń s k ie g o , 
a l.  J e d n o ś c i N a r o d o w e j 50, L u b e c -  
k ie g o  25, S z c z e c iń s k ie j 12. K r a k o w ­
s k ie j (o d  7 d o  11), K o s tk i  N a p ie r -  
s k ie g o  (od  6 d o - 10), O d z ie ż o w e j,  
A x e n to  w ie ż a .

S k le p y  d y ż u r n e  c z y n n e  d o  go dz . 
17 p r z y  u l.  E m i l i i  G ie rc z a k  27. L e g ­
n ic k ie j  21, B a z a ro w e j 28, B o g u s ła ­
w a, S a n to c k ie j  4, R e y m o n ta  4, p l .  
P o p ie la  1, N a d  O d rą , n a to m ia s t  do  
godz. 13 c z y n n e  b ę d ą  s k le p y  p r z y  
u l.  A r m i i  C z e rw o n e j 38, P a rk o w e j  
12, L e le w e la  8.

D I I  „O d z ie ż o w ie c ”  -  d z ia ł  sp o ­
ż y w c z y  c z y n n y  o d  g o d z . 11 d o  16. 
S k le p y  s p o ż y w c z e  „ P e w e x u ”  o ra z  
PS S „ S p o łe m ”  c z y n n e  o d  10 d o  17, 
m ię s n o - w ę d l in ia rs k ie  o d  8 d o  13 a 
ta k ż e  r y b n e  p r z y  u l .  B o h . G e tta  
W a rs z a w s k ie g o , T k a c k ie j  i  na  P L 
K i l iń s k ie g o .  S k le p y  m o n o p o lo w e  
c z y n n e  o d  13 d o  17 p r z y  u l .  S to ł -  
c z y ń s k łe j 171 1 T k a c k ie j  1.

S k le p y  b r a n ż y  p r z e m y s ło w e j n ie ­
c z y n n e  z w y ją t k ie m  w y m ie n io n y c h ,  
k tó re  c z y n n e  b ę d ą  w  g o d z . o d  10 d o  
16 i  t a k :  s k le p  „ H e r b a p o lu ”  p r z y  
a l W o js k a  P o ls k ie g o  38, D o m  H a n ­

d lo w y  „O d z ie ż o w ie c ”  p r z y  a l .  N ie ­
p o d le g ło ś c i 19, D o m  T o w a r o w y  „ P o ­
s e jd o n ”  p r z y  a l.  N ie p o d le g ło ś c i 60, 
„ C e p e l ia ”  n a  p l .  Z w y c ię s tw a .

•K io s k i „ R u c h u ”  — c z y n n a  c a ła  
s ie ć  o d  6 d o  15 o ra z  d y ż u r n e  d o  
go dz . 18 — p r z y  a l.  W y z w o le n ia  29, a ł.  
W y z w o le n ia  ró g  P io t r a  S k a rg i,  a l .  
W o j.  P o ls k ie g o  r ó g  J a g ie l lo ń s k ie j ,  
K a r o la  M ia r k i  r ó g  K u  S ło ń c u , B a ­
s e n  G ó rn ic z y ,  B u d z is z y ń s k ie j,  E m i l i i  
G ie rc z a k . os. S ło n e c z n e  — K o s tk i  N a  
p ie rs k ie g o  o ra z  n a  D w o r c u  G łó w ­
n y m  P K P  c z y n n y  o d  5 d o  23.

W  N IE D Z IE L Ę ,  c z y rm e  D e lik a te s y  
p r z y  a l .  W y z w o le n ia  37 o d  9 d o  18 
o ra z  p r z y  a ł  W o js k a  P o ls k ie g o  25 
o d  13 d o  17. s k le p  m o n o p o lo w y  p r z y  
a l.  B o h . W a rs z a w y  104 c z y n n y  o d  
13 d o  17.

K io s k i  „ R u c h u ”  — p o ło w a  s ta n u  
s ie c i o d  g o d z . 8 d o  14 o ra z  d y ż u r n e  
ta k  j a k  w  s o b o tę  d o  g o d z . 18.

P O C Z T A
C A Ł Ą  d o b ę  c z y n n y  te le g r a f  l  te ­

le fo n  p r z y  a l .  N ie p o d le g ło ś c i 41/42 
o ra z  n a  D w o r c u  G łó w n y m  P K P . 
N a to m ia s t  o d  8 d o  13 c z y n n e  b ę d ą  
u r z ę d y  p o c z to w e  p r z y  u l .  D w o rc o ­
w e j  20, P o c z to w e j 8, a l .  W y z w o le ­
n ia  70, M ic k ie w ic z a  120, S t r z a ło w -  
s k ie j  46, D u b o is  9, Z a m k n ię te j  2, 
K r a k o w s k ie j  19, Z e g a d ło w ic z a  12, 
A .  K r z y w o ń  10, M e ta lo w e j 30, B o h . 
W a rs z a v /y  55, S to łc z y ń s k ie j  149, 
S z c z e c iń s k ie j 21, J a r o w ita  9, B a t .  
C h ło p s k ic h  79, B a ł t y c k ie j  38. n a  p l .  
D z ie r ż y ń s k ie g o  1, w  Z a ło m iu ,  a l .  
W o js k a  P o ls k ie g o  35, M ilc z a ń s k ie j  1, 
S z k o ln e j 11, W ło ś c ia ń s k ie j 1, C h o p i­
n a  28, P o l ic e  1 p r z y  u l .  G r u n ­
w a ld z k ie j  16 o ra z  P o lic e  3 p r z y  
u l .  P ia s tó w  5 c z y n n y  o d  9 d o  11.

O d  18 b m . d o  2 m a rc a  b r .  b ę d z ie  
n ie c z y n n y  U P T  p r z y  u l .  P o c z to w e j 5 
w  z w ią z k u  z p rz e p ro w a d z a n y m  r e ­
m o n te m . D z ia ła ln o ś ć  te g o  u rz ę d u  
p r z e jm ie  U P T  p r z y  a l. W o js k a  P o l­
s k ie g o  35 c z y n n y  w  d n i  p o w s z e d n ie  
o d  7 d o  20, w  s o b o ty  o d  8 d o  13.

K O M U N IK A C J A
Ś R O D K I k o m u n ik a c j i  m ie js k ie j  

b ę d ą  k u r s o w a ły  w g  ś w ią te c z n e g o  
r o z k ła d u  ja z d y .

„ K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  — d z ie n n ik  R S W  „ P r a s a —K s ią ż k a —R u c h ”  W Y D A W C A  S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  70-550 S z c z e c in , p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  8. R E D A K ­
C J A  70-550 S z c z e c in , p l .  H o łd u  P ru s k ie g o  8 ( s k r .  p o c z t. 70-925 S z c z e c in )  r e d a k to r  n a c z e ln y  — Ire n e u s z  J e lo n e k . D R U K : S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  G ra f ic z n e . T E L E F O N Y  ce n ­
t r a la  430-21 « e k re ra t l a t  r e d  n a c z e ln e g o  457-41 s e k r e ta r z  r e d a k c j i  467-21. dz. m ie js k i  462-35. d z  e k o n o m .-m o rs k l 427-77, dz. s p o r to w y  379-50. dz. łą c z n o ś c i z C z y te ln ik a m i 
450-21 O G Ł O S Z E N IA  p n z y jm u je  B iu r o  R e k la m  i  O g ło s z e ń  70-550 S z c z e c in  d i H o łd u  P r u s k ie g o  8. t e l  394-34. Z a  t re ś ć  1 te r m in  d r u k u  o g ło s z e ń  r e d a k c ja  n ie  p o n o s i o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i.  M a te r ia łó w  n ie  z a m ó w io n y c h  r e d a k c ja  -n ie  z w ra c a  ł ‘ ?
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2  p o ż y tk ie m  n e  ty lk o  d la  s ie b .e

Inwestować w działką!
KAŻDY, kto uprawia działkę, wie najlepiej, ile daje to w samym S z c z e c in ie  z a re je s tro w a

| Reporterski ra jd  „K u rie ra  ‘

zadowolenia, relaksu czy wreszcie konkretnych pożytków 
postaci owoców i warzyw. Ten zaś, kto stara się o ogródek 
wiąże z tym jeszcze większe nadzieje. Jednym słowem — 
jedni w działkę inwestują pracę, inni — marzenia i plany.

O ZNACZENIU ogrodów' je,wodzika Rad« Narodowa p©d-
dzialkowych świadczy to, że jęła uchwalę szczegółowo okrre- 
przapisom regulującym ich ślą ją cą, ile i gdzie ma powstać 
funkcjonowanie i rozwój na- działek. Tak więc w Szczeci­
na no w 1981 roku rangę usta- nie , w ciągu trzech lat miano ” d* f s't ¡u’a ^Na^co^zreszTa * czekają

p r z y s z l i  u ż y t k o w n ic y ,  n i k t  b o w

n y c h  Jest 5 ty s .  p o d a ń ) . T e r e n y  b o ­
w ie m  p o d  d z ia łk i  są. P r o b le m  t k w i  
w  ty m ,  że w ie lu  o so b o m  n ie  o d p o ­
w ia d a  p ro p o n o w a n y  o g ró d  (bo - d a ­
le k o  i  n ie  m a  d o ja z d u ) ,  są te ż  k ł o ­
p o ty  z u rz ą d z a n ie m  d z ia łe k  (d o ­
p ro w a d z a n ie m  w o d y , o ś w ie t le n ia  
i tp ) .  I  w re s z c ie  s p ra w a  is to tn a :  s p o  
r o  n o w y c h  o g ro d ó w  d o s ta ło  lo k a l i ­
z a c je  czaso w a  (n p . p r z y  u l .  'P rz e ­
s t r z e n n e j,  N e h r in g a ,  Szos ie  P o l­
s k ie j ) ,  w ła d z e  m ia s ta  zaś o b ie c u j:

wy uchwalonej przez Sejm przaka-zać Polskiemu Związko-
F R L .  W  ślad za tym poszła w i Działkowców 7 5 0  hektarów, n ie  c h c e  in w e s to w a ć , s ta w ia ć  a ita -
uchwała Rady Ministrów zobo- w Stargardzie — 120 ha, w f  - sa d z ić  d r z e w ,  je ś l i  p o  k i l k u  la-
wiązująca władze terenowe do Świnoujściu 50 . ta c  m a  o s r a c ic ,

przekazywania terenów pod
nowe oerody W  n-aewm P L A N Ó W  ły c h  n ie  u d a ło  s ię  w

V\? , JC'  l,e łn > z r e a liz o w a ć .  W  s u m ie  P Z D  
W O a z tW ie . z a s  W  1982 roku Wo- o t rz y m a ł 601 h e k ta ró w ,  p o n ie w a ż  

S z c z e c in ie  (a

Bal karnewałowy
harcerzy

TTU FIE C  Z H P  S z e z e c ln -P o g o d n o  
za p ra s z a  s w o ic h  z u c h ó w , h a r c e r z y  
i  in s t r u k to r ó w  n a  b a l k a r n a w a ło ­
w y  n a  „ L o d o g r y f ię ”  w  n ie d z ie lę  w  
g o d z . o d  8.30 d o  10. W a r u n k ie m  
w e jś c ia  n a  t a f lę  je s t  p o s ia d a n ie  le ­
g i t y m a c j i  z u c h o w e j,  k s ią ż e c z k i h a r ­
c e r s k ie j  lu b  in s t r u k to r s k ie j .  M ile  
w id z ia n e  w ła s n e  ły ż w y  i  s t r ó j  k a r ­
n a w a ło w y .  P r z e w id u je  s ię  a t r a k c y j ­
n e  k o n k u r s y .

Notatnik szczeciński
•  W  D O M U  K u l t u r y  K o le ja r z a  

p r z y  u l .  P a r t y z a n tó w  2 w  n ie d z ie lę  
17 b m . o g o d z . 11 ro z p o c z n ie  s ię  
W o je w ó d z k i P rz e g lą d  X X I V  D z ie ­
c ię c e g o  K o n k u rs u  P io s e n k i i T a ń c a  
p n . „ B a r w y  P r z y ja ź n i ” .

•  K L U B  T u r y s ty c z n y  „ A z y m u t ”  
p r z y  L O  V I I  i  S z c z e c iń s k a  S p ó ł­
d z ie ln ia  M ie s z k a n io w a  z a p ra s z a ją  na 
s o b o tn ią  w ę d ró w k ę  po- K n ie i  B u k o ­
w e j  o g o d z . 10. Z b ió r k a  n a  B a s e ­
n ie  G ó rn ic z y m .

•  K L U B  O s ie d lo w y  S S M  ( u l .  J o ­
d ło w a  7) za p ra s z a  w  n ie d z ie lę  o 
g o d z . 9.30 n a  o t w a r t y  t u r n ie j  sza­
c h o w y .  D la  z a in te re s o w a n y c h  m o d e ­
la r s tw e m  lo tn lc z o - r a k ie to w y m  k lu b  
o rg a n iz .u je  z im o w e  z a w o d y  m o d e li  
k o s m ic z n y c h , k tó r e  o d b ę d ą  s ię  na  
lo tn is k u  w  D ą b iu .  W  n ie d z ie lę  o 
g o d z . 10 r e je s t ra c ja  z a w o d n ik ó w .

•  O P P  p r z y  S P  n r  10 p r z y  u l.  
K a z im ie rz a  K r ó le w ic z a  63 o r g a n iz u ­
je  w  s o b o tę  o  g o d z . 10 g ie łd ę  s p rz ę ­
t u  s p o r to w e g o  i  h a rc e rs k ie g o , bę dą  
też p r z y jm o w a n e  z a p is y -  u c z n ió w  
k l .  I —I V  d o  r ó ż n y c h  k ó ł  z a in te re -

•  N A  z e s ta w  b a je k  z a p ra sza  P a ­
ła c  M ło d z ie ż y  w  .sobo tę  o g o d z . 15.

#  K L U B  „ R e m e d iu m ”  za p rasza  
d z ie c i n a  z e s ta w  b a je k  f i lm o w y c h  
o ra z  g r y  i  z a b a w y  w  n ie d z ie lę  o 
g o d z . 15.30.

BOLESNĄ, sprawą jest też 
likwidacja istniejących ogrodów. 
Wiadomo, że rocebudowujące się 

m n ie js z y m  s to p n iu  miasto pochłania tereny i za 
wyższe racje należy uznać ko­ta  kże  w  Ś w in o u jś c iu )  is tn ie ją  o b ie k

ty w n e  p rz e s z k o d y  u n ie m o ż liw ia ją c e  , ,,
z a g o s p o d a ro w a n ie  n o w y c h  te re n ó w  niC C zno-SC  b u d o w y  o s ie d la  CZy
( k ło p o ty  z r e k u lt y w a c ja ,  b r a k  
k ó w , p r z y z n a w a n ie  lo k a l iz a c j i  cza 
s o w e j,  a n ie  s ta łe j) .

M IM O  n ie p e łn e g o  z re a liz o w a n ia  - . .  . , , , .
p la n ó w  z a g o s p o d a ro w a n ia  n o w y c h  m ie j s c a ,  gdzie były przed la  
te re n ó w , s z c z e c iń s k i o d d z ia ł P o ls k ie -  ty działki (pochopnie zTikwl-

o d , obiektów użyteczności publicz­
nej. Ale przecież nadal istnie­
ją w naszym mieście tatkie

nic się nie dzieje.
O wszystkich tych sprawach

g a fó w  (o d b ę d z ie  s ię  o n  j u t r o ,  16 l u ­
te g o ) z U c z ą c y m  s ie  d o r o b k ie m  i
św iadom ością, iż  m ija ją c a  kadencja  , , . . ,
w ładz w o je w ó d zk ich  P Z D  u p łyn ę ła  b ę d z ie  P a  p e w n o  ju t r o  m o w a  
w  okresie  w y ją tk o w o  in tensyw nego  n a  z je ź d z ie  d e le g a tó w  P Z D .

p ra c o w n ic z y c h  o g ro d ó w  Miejmy nadzieję, że dyskusja 
d z ia łk o w y c h .  W y s ta rc z y  p o w ie d z ie ć . ; • . “ . ,
że p rz e d  10 la t y  b y ło  w  w o je w ó d z -  wypływające Z m e j  W TllO S k 

i e  26 ty s . d z ia łe k ,  te ra z  zaś je s t  dobrze przysłużą się idei roz-
44,5 ty s .

W  zasa d z ie  n ie  is tn ie je  ju ż  p r o ­
b le m  b r a k u  d z ia łe k  (ch o ć  fo r m a ln ie

woju pracowniczych ogródków 
działkowych. (groch'

D ziś  rano o tw arty ...

O T O  te n  m a ły  s k le p ik  na  p a r te r z e  b u d y n k u  m ie s z k a ln e g o . P la c ó w k a  
w p r a w d z ie  n ie  je s t  Im p o n u ją c a ,  a le  na  p o c z ą te k  —  w y s ta rc z y ..  D o t e j  
p o r y  z B u k o w e g o  d o  n a jb l iż s z e g o  s k le p u  trz e b a  b u ło  m a s z e ro w a ć  o k . 
2 k m . F o to :  Z . J o d k o

Pierwszy sklep 
na osiedlu

®  K L U B  „ M o l in e z ja ”  (u l.  O d z ie ­
ż o w a  11) za p ra s z a  n a  g ie łd ę  r y b  1 
r o ś l in  h o d o w la n y c h  w  n ie d z ie lę  o 
g o d z . 14.

Wpadł pod tramwaj
W C Z O R A J  o k . g o d z . 20.20 n a  U l.

G d a ń s k ie j t r a m w a j  l i n i i  n r  2 p r o ­
w a d z o n y  p rz e z  Z d z is ła w a  T . p o lrą r-  
e i ł  2 0 - lc tn ie g o  M a r iu s z a  G . b ę d ą c e ­
g o  p o d  w p ły w e m  a lk o h o lu .  P ie s z y  
p r z e s k a k u ją c  p lo t  o d g ra d z a ją c y  t o ­
r o w is k o  w p a d ł  n a  b o k  p rz e je ż d ż a ­
ją c e g o  t r a m w a ju .  N ie fo r t u n n y  „ p ło f  
k a r z ”  z o b r a ż e n ia m i c ia ła  z o s ta ł 
p r z e w ie z io n y  d o  s z p ita la .

(w g )

Pies pogryzł dziecko
W  Ś R O D Ę  13 b m . o  g o d z . 12 p r z y  

s k le p ie  m ię s n y m  n a  u l .  M ic k i e w l - .

S Irrty gp£s^(” ° S l e ta t,‘ lin r “ » | ku,>' spożywcze. HS1 jest pierw- Na pólkach .zauważyliśmy kilka 
u g r y z ł  3-letn e d z ie c k o . R o d z ic e  I  szą f i r m ą  handlową, która od- gatunków herbat, pieprz ziołowy 

psa. ,° I ważyła • się na handlowanie w cclarętki, czekolady, konserwy 
749-08, p o n ie w a ż  d z ie c k u  ^ g r o z i ŝ e-1 cs^edlu b ? d Q c y m  jeszcze wielką r y b n e .  Tylko tak dalej! 
ria b o le s n y c h  z a s t rz y k ó w .  ł  budową. W przyszłości obejmie ( m o r )

PIERWSI mieszkańcy osiedla w posiadanie pawilon wolno sto- 
Bukowego (a żyje tam już 140 jący, zaś za kilka tygodni uru- 
'odzin) mogą być zadowoleni. Oto chomi sprzedaż warzyw i owo- 
bcwiem dziś o godz. 6 rano ców z kontenerów, 
otworzył tam swe podwoje pierw- Otwarty dzisiaj przy ul. Brą- 
szy sklep zowej sklepik ma powierzchnię

PJacówka jest prowadzona zaledwie 54 metrów kw. Mimo 
przez Handlową Spółdzielnię' In- to meżna będzie tu nabyć pie- 
walidów i ma za zadanie zao- czywo, nabiał, słodycze, papic- 
patrywać okolicznych mieszkań- rosy, a nawet garmażerkę. Swych 
ców (w tym również tych z ul. pierwszych klientów handlowcy z 
Chłopskiej) w podstawowe a-rty- HSł przyjęli iście po królewsku

• Służba zdrowia • Apteki
( D o k o ń c z e n ie  ze  s t r .  1) że  od  n ie d a w n a  — w  p o n ie d z ia łk i  

i  p ią t k i  — u d a ło  s ię  w y d łu ż y ć  p r ą ­
c y m i  z  d a ró w , p rz e z  c a łe  d n ie  z a -  c<i g a b in e tu  d o  g o d z . 17. N ie b a w e m  

, te m  n u m e r  c e n t r a l i  je s t  z a ję ty ,  raa  b y ć  na s  t u t a j  6 le k a rz y ,  z  cze* 
g d y ż  z c a łe g o  w o je w ó d z tw a  d z w o -  t r o je  p o s ia d a  s p e c ja l iz a c ję  p o d ia  
n ią  lu d z ie  p o t r z e b u ją c y  o k r e ś lo n y c h  t r y .  L a r y n g o lo g ,  s to m a to lo g ?  S ą , 
le k ó w .  a le  w  Z d r o ja c h .  Z d ję c ie  re n tg e n o w -

W  P R Z Y C H O D N I n r  5 p r z y  u l .  s k ię  m o ż n a  n a to m ia s t  .w y k o n a ć  w  
K u  S ło ń c u  te ż  t ł o k u  n ie  m a . N a  s z p ita lu .
k o r y ta rz a c h  w id a ć  t y l k o  p o je d y n -  N a jw ię k s z y  p ro b le m  je s t  ze s to m a  
e z y c ł i  p a c je n tó w .  G r u p k a  k o b ie t  to lo g ią  d z ie c ię c ą . W  m in i-p rz y c h o d -  
s to i -p rzed g a b in e te m  g ln e k o io g ic z -  n i  p r z y  u l .  K o s tk i  N a p ie rś k e g o  z a -  
n y m . u w a ż y l iś m y  in fo r m a c ję ,  że w  z w ią z -

— T a k  je s t  j u ż  od d łu ż s z e g o  czasu  k u  z  r e a k ty w o w a n ie m  d z ia ła ln o ś ć *
— tw ie r d z i  k ie r o w n ic z k a  o ś ro d k a  — g a b in e tu  w  S P  , n r  43. tu te js z y  s lo -  
d r  m ó d . G ra ż y n a  S zw e d . —M ro ź n a  m a to lo g  n ie  b ę d z ie  p r z y jm o w a ł u c z -  
a u ra  s p r z y ja  w id a ć  z d r o w iu ,  b o  m ó w .
p rz e z ię b ie n ia , a n g in y ^  in fe k c je  d r ó g  M Ó W I P A C J E N T K A . — T a k  s ię  
o d d e c h o w y c h  u d z ie c i i  u  d o r o -  z ło ż y ło ,  że o s ta tn io  do ść  czę s to  b y  
s ły c h  z d a rz a ją  s ię  o b e c n ie  s p o r a d y -  w a m  u  le k a r z y ,  p o n ie w a ż  w  u b ie -  
c z n ir .  P o s ta re m u  je d n a k ,  to  u le z ą -  g ły m  r o k u  le c z y ła m  s ię  u  la r y n g o -  
le ź n ie  od  p o r y  r o k u  n a jw ię c e j  lu d z i  lo g a , te ra z  zaś s p o d z ie w a m  s:ę  
p rz y c h o d z i s ię  le c z y ć  w  p o n ie d z ia -  d z ie c k a , w ię c  tr z e b a  p o ro b ić  W y n i-  
łe k .  k i .  i t d .  M ie s z k a m  na  o s ie d lu  K lo -

P r z y c h o d n ia  p r z y  u l .  K u  S ło ń c u  n o w ic a . m o ja  r e jo n o w a  p r z y c h o d n ia  
o b e jm u je  s w y m  z a s ię g ie m  r e jo n  30 m ie ś c i s ię  n a  A b ra m ó w  s k  ie  go  (spo - 
ty s .  m ie s z k a ń c ó w  G u m ie n ie c  i  P o -  r y  k a w a ł  d r o g i ! ) ,  d o b rz e  p r z y n a j-  
g o d n a . W a r u r ik f  le c z e n ia  n a le ż ą  d o  m n ie j ,  że d z ie c ię c ą  m a m y  po d  b o - 
d o b r y c h ,  g a b in e ty  są o b s z e rn e  i  w y  k ie m . N a  A b ra m o w s k re g o  je d n a k  
p o sażo ne  ja k  n a le ż y . P r z y jm u ją  c o -  b r a k u je  n ie k tó r y c h  s p e c ja l is tó w ,  ta k  
d z ie n n ie : p e d ia t r z y ,  s to m a to lo d z y , w ię c  d o  o k u l is t y  c z y  d e rm a to lo g a  
le k a rz e  o g ó ln i i  g in e k o lo d z y .  I 2 i  t r z e b a  Iść  d o  p r z y c h o d n i na  W in -  
osó b  o b ję ty c h  je s t  s ta łą  o p ie k ą  le -  c e n te g o  P o la . d o  la r y n g o lo g a  zaś 
k a rs k ą  (o so b y  u ło m n e , s a m o tn e  i  — _ d o  p r z y c h o d n i n a  a l.  B u c z k a , 
w  s ta rs z y m  w ie k u ,  n ie o e ln o s p ra w -  P ó k i  z d r o w ie  d o p is u je ,  n ie  trz e b a  
ne ) i  p o m o c ą  m a te r ia ln ą  z  r a m ie -  w c a le  o t y c h  z a w iło ś c ia c h  W le ­
n ia  o p ie k i  s p o łe c z n e j.  d z ie ć . A le  la k  ju ż  c z łe k  za c z n ie

*  . . , s ię  le c z y ć  — u z m y s ła w ia  so b ie , że
ZG OLĄ inaczej wygląda k o ń s k e  z d r o w ić  tr z e b a  m ie ć  d o  te g o .

oprawa w Spółdzieln i Lekar- * * *
skle j „Medicus”  przy pl. Zwy- W YDAJE SIĘ, że ta ostat- 

.cięst-wa. Tu specjaliści mają co n i a wypowiedź częściowo przy- 
robić cały dzień. U dentystów iia ijm n ic j odpowiada na pyta-
— duży tkrk  ł długie ko le jk i, nie, dlaczego n e ma tłoku  w
wszystki-e miejsca w poczekał- przychodniach, a jest w  „M ed ł- 
n l zajęte. Obciążeni są również cusie” . W  spóldzi-clni bowiem 
ginekolodzy, in tern iści, kardio- specjaliści są na .miejscu i nie 
ledzy i okuliści. Bardzo dużo trzeba mieć tu żadnych skie- 
Osób czeka na prześwietlenie, rowań. Norm aln ie zaś — na>j- 
Nerwowa atmosfera panuje P-crw trzeba odwiedzić leka- 
również w laboratorium . Jeden rz ą ogólnego, dostać od mego 
chce wykonać badania ©kreso- skierowanie, udać się do spe- 
we na tzw. kartę zdrowia, im- ć ja lis ty  w  ̂ Innej przychodni, 
ny prosi o bardzie j specjał!- petem robić w y n ik i ■ badania 
styczne analizy. Kobiety zlecają — jeszcze gdzie indziej, 
wykonanie prób ciążowych, do- Druga kwestia, to k łopoty z 
roś li i dzieci chcą mieć jak umieszczeniem dziecka ną fote- 
najs'zybciej w y n ik i m orfo log ii lu  dentystycznym. Napisaliśmy 
k rw i. Każdemu się spieszy, a tyltoo* o os. Słonecznym, ale 
w inda jest akura t — ja k  na podobne h istorie  zdarzają się 
złość — nieczynna. w innych punktach miaista. W

p r z y c h o d n i a  n r  i .  o b s łu g u ją c a  s z k o ła c h  w r ę c z  m ó w i  s ię ,  że 
lu d n a  d z ie ln ic ę  P o m o rz a n y , n ie  p r /.e  m ło d s z e  d z ie c i  n i e  b ę d ą  p r z y j - 

w„  d n ia c h  m ro z ó w  o b lę ż e n ia , m o w a n e  p r z e z  s z k o ln ą  d m t y i s t -  
w rę c z  p r z e c iw n ie  — l ic z b a  p a c je n -  , Ł , , . , '  ,  , .
tó w  je s t  z n a c z n ie  m n ie js z a  n iż  w  l i -  w  p r z y c h o d n i a c h  z a ś  r o d z i -  
s to p a d z ie  c z y  g r u d n iu .  c e  s ł y s z ą :  „ P r z e c ie ż  s i t o m a tc lo g

— P r z y  t a k  o s t re j,  m ro ź n e j p o g o - . - „ - ł  . . .  ^
d z ie  m a ło  je s t  lu d z i  k a s z lą c y c h , z a -  *  , o z s a - ie . . .
z ię b io n y c h .  N ie  m a  p r a w ie  o b e c n ie  K o le jny  moment t o  w la s c i -  
c h o ró b  tz w . g r y p o p o d o b n y c h  — w i e  przypom nienie pacjentom 
m ó w i k ie r o w n ik  p r z y c h o d n i d r  J a n  .• n T  u n ; r , v n .
K u c h a rz  — I  ja k  d łu g o  p o t r w a  m ró z  iQ  \ \  . ę o.. C p i / j  - n ^ a r u  c z y n  
n ie  s p o d z ie w a m y  s ię  ( lo k u  w  p rz y -  T ia j e s t  t a k ż e  p o  p o ł u d n i u .  T y m -  
<• bodni. . . . .  • , ,, cza.sem z upodobaniem zatsię-
, S to s u n k o w o  n le W ie lu  p a c je n tó w  _ ^  , , . . T
p rz y c h o d z i d o  p o r a d n i o g ó ln e j p o  gamy porad l e k a r z y  w y ł ą c z n ie  
p o łu d n iu ,  c h o c ia ż  to  w ła ś n ie  n a j le p -  rano...
sza p o ra  d la  o só b  p ra c u ją c y c h ,  le -  i  O S T A T N I  \  s p r a w »  ale  
c z ą c y c h  c h o r o b y  p rz e w le k łe ,  a w ię c  , 1 , . V  . s p r a w a ,  a i t
n ie  z w ią z a n e  ze z w o ln ie n ie m . N a -  b a r d z o  i s t o t n a :  z a o p a l r z c m e  t v  
w y k  te n  u d a ło  s ię  za to  zasizcze- l e k i .  O d  d łu ż -n z e g o  j u ż  C z a s u  
* d ? * a lC ”  e a b u w tó w  d e n iy s t y «  s z c z e c i f c e y  p a : j - n < ; i  n a r z e k a ją  

j a k k o l w i e k  s z c z y t i lo ś c i p rz e -  n a  z a o p a t r z e n ie  a p te jk .  B r a k - u  je  
z ię b ie ń  m a m y  n a  r a z ie  za s o b ą . n ie  z w ła s z c z a  le k ó w  n a s e r c o w y c h ,  
w id a ć  te g o  w  m in i- p r z y c h o d n i  p r z y  , . r n in r r ic 7 n v r h  n n s r m lc - i -u i .  K o s tk i  N a p ie r s k ie g o  na  S ło n e c z -  u r o iO g t c z n j  C li, a  t a x z e  u s p o ic a -  
n y m . J e s t to  f i l i a  P r z y c h o d n i R e jo -  j a j ą c y c h .  N ie  m o ż n a  k u p i ć  t a -  
n o w e j n r  11 w  Z d r o ja c h ,  a le  w ia d o -  d e n a n u  ( u r o lC ig io z n y ) ,  H ic  m a  

" Z  « « » » .  o ś a z e p a h iu ,  r u t i n o -  
Z d r o jó w  n ie  n a le ż y  d o  p r z y je m n o -  S k o rb i- i lU  i  W ie lu  p r e p a r a t ó w  
ję i .  « 4 4  25 t y s ię c y  m ie s z k a ń c ó w  w i t a m i n o w y c h .  T l u m a c i y  s ię  t o  
S ło n e c z n e g o , M a jo w e g o  1 o k o l ic  l i  -  ^  „  , . --, , .
c z y  w ła ś n ie  t u t a j  n a  o t r z y m a n ie  fa -  p rO S ‘t u  O g ó ln y m  o r a . c ie m  le -  
c h o w e j p o r a d y  i  p o m o c y  le k a r s k ie j,  k a i r s t w  W  P o ls c e .  T a k  Ź le  c h y -  

n e g o  S r z S w f tu 1 V i l ż o w c a m i  b a  j e d n a k  n i c  j e r t .  C o  n a  'to
— t łu m  p a c je n tó w , t r u d n o  s ię  p rz e  i'¿ C Z C -C lila k i C E F A R M ?
c is n ą ć . O b e c n ie  z a t ru d n io n y c h  je s t  W n a j t r u d n i e j ; z e j  s y t u a c j i  SA 
lu  2 le k a r z y  in te r n is tó w  (p lu s  je d e n  r - W / y  n i  s — c c  O n *  t o  ¡ r u i ­
n a  p o ł e ta tu ) .  N ie s te ty ,  po  g o d z . c WŁ*- i o
15 n ie  z a s ta n ie m y  ż a d n e g o  z n ic h .  3 z ą  s p ę d z a ć  c a łe  g o d z i n y  w  ko- 
D o go dz . 18 c z u w a  je d y n ie  p ie łe g -  l e j k a c h  do a p t e k ,  d o  k t ó r y c h  

S t e r t a  d o c ia w a .  O d  p e w n e g o  
ja l iś e i ,  re n tg e n , a n a liz y ?  T o  w  Z d r o  też CZOSU W ię k s z o s ć  a o t o k  p r o -

S  kJSSrr a i t w ^ - S u S !  'va A i  J o d y n ie  » p t i e d i i  t e k ó w
z d r o w ia  n a  S ło n e c z n y m  r e o rc z e n to -  p o d s t a w o w y c h ,  do r o z p io w a d z a -  
w a n a  p rze z  o w e  „ d w a  i p ó ł I n te r -  n i  a  zaś m e d y k a m e n t ó w  spec j a -  
n is t y ”  .p lu s  s to m a to lo g  p r z y jm u je  i ; s ( v c / n v c h  w v  u p '- / r r - n n  t r - / v  c o d z ie n n ie  6 0 -8 0  p a c le n tó w . . .s- y c z n j  c n  w  j  zcano t i / . y

n i e z b y t  w e s o ło  p rz e d s ta w ia  s ię  p l a c ó w k i  w  m ie ś c ie :  a p t e k ę  
ta k ż e  s p ra w a  p o r a d n i  d z ie c ię c e j na  p r z y  ud . J a g i e ł ł o m  k i  e j  r ó g  ad. 
S ło n e c z n y m  ( p r z y  u l .  R y d la  37). T e ż  i n f t i s ,k  P n ls k m o o  n r  w  u l  
w s z y s tk o  je s t  t u  „ m i n i ” . w o js - K a  r o is K .e g U ,  p r z y  UJ.

—  M a m y  4 g a b in e ty  d la  d z ie c i c h o  K a r d .  W y s z y ń s k ie g o  o ra z_  p r z y  
y c h  i  je d e n  d la - z d r o w y c h  -  s tw ie r  p l .  G r u n w a l d z k i m .  T a m  te ż  p a -  

Iz a  z -c a  k ie r o w n ik a  t e j  f i l i a l n e j  p o -  - - - -  - - - - -
:a d n i le k a rz  p e d ia t r a  D a n u ta  J e z io r
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